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KURIERWILEŃSKI
N IE Z A L E Ż N Y  DZ IEN N IK  D EM O K RA T YC ZN Y

Wn n m n r i n  • Kościół.ewangelicki w Trzeciej Rzeszy. — Rolnikowi ddeje się krzyw­
ili Dl/P* â* — Żółci bohaterowie. — Wspomnienia z pierwszych dni w o jn y .-

II U 111C1 ŁCi • W obronie studium ro<net?o U. S. ft. — DO^ i SZKOŁA

WARSZAW A. (Piil). Dziś w połuil 
nie na lotn isku  m ok otow sk im i n astąp i­
ło  uroczyste otw arcie zaw odów  lotni 
ezyrh C hallenge de Touriam e Interna­
tional —  1 !»34”. Trybuny jak rów nież  
m iejsca stojące oi»ok trynuii szezelm e  
u \ pełniła publiczność.

NA T K Y itl N ACH,
Na trybunie reprezentacyjnej, przy­

branej flagam  i i ('outami państw  
biorących udział w szaianżu oraz flaga­
mi aeroklubów  tych państw , zajęli m iej 
sea członkow ie rządu z prem jerem  Koa 
łow skim . m arszałkow ie sejm u i senatu, 
korpus dyplom atyczny i attaehes w oj­
skim  i paiistw  obcych, podsekretarze sta  
nu, gencralicja, biskup pidow y Gaw lina, 
przedstaw iciele aeroklubu Kzplitej z pre 
zcsein  Itadzi^ iłłem  na czele, członkow ie  
m iędzynarodow ej kom isji spotow i j. m iej 
seow ych  w la (Iz i t. d.

SAMOLOTY
Na lotnisku frontem  do trybun usta 

w iły się  sam olot) szalanżow e poszcze­
gólnych ekip Aa lew em  skrzydle jeden  
obok drugiego w ‘dniały  sam oloty  ekipt* 
n iem ieckiej, dalej w pośrodku czesko- 
słow ack ie , w reszcie sam oloty  ekipy poi 
skiej. .lak w iadom o, sam oloty ekipy w io  
sk icj znajdują się  w drodze do M arsza  
wy.

PRZYJAZD PANA PREZYDENTA.
O godz. 12.35 przy dźw iękach bym  

nn narodow ego przybył sam ochodem  na 
lotn isko Prezydent Rzplrtej z m ałżonką  
w otoczeniu  dom u ey w klnego i w ojsko  
w ego. Prezydent po przyw itaniu  się z 
prem jerem  i innym i dostojnikam i p ań­
stw ow ym i zajął m iejsce w pośrodku try 
buny reprezentacyjnej, gdzie prezes m ie  
dzynurodow i j kom isji sportow ej K wie­
ciński przedstaw ił Prezydentow i ezton  
ków m iędzynarodow ej kom isji sportu  
w e j.

PRZEM ÓW IENIE MIN. M  TKlEW lCZA
N astępnie m inister kom unikacji Rot 

kiew iez w ygłosił krótkie przem ów ienie, 
w którem  podkreślił znaczenie faktu zor 
ganjzow ania tegorocznego m iędzynaro- 
d ow ego turnieju lotn iczego , będącego  
najw iększem i zaw odam i sportow o - lot 
niezem i 1 uropy, przez P olskę. Jaką w a ­
gę do tego potężnego im ponującego spor  
tu lotn iczego przyw iązuje cały kraj, 
św iadczy najlepiej fakt p rzyjęcia  nad  
konkursem  w ysok iego  protektoratu  
przez Prezydenta Kzplitej i M arszałka  
Józefa P iłsudskiego jak rów nież obec­
ność w dniu dzisiejszym  na lotnisku Pre 
zydenta Kzplitej.

W zakonezeniu  jako szef polskiego  
ło ln ietw a cyw iln ego  m inister R utkie­
w icz pow ita ł przedstaw icieli w ładz lot­
n iczych , w szystk ich  zaw odników  i przed  
staw ie ieii p oszczególnych  klubów  i ogło  
sił turniej lotniczy 11134 r. za otw arty.

FLAGI NA MASZTACH.
Po przemów leniu m inistra nastąpiło  

podniesien ie na w ielkim  m aszcie przed  
trybunam i p aństw ow ej ekipy Kzplitej 
Polskiej, następnie orkiestra odegrała  
kolejno hym ny narodow e P olsk i. Nie 
m ice. F rancji i C zechosłow acji. Na m asz  
łach koto try bun reprezentacyjnych  pod  
n o s ił\  się  kolejno flagi państw , których

hym ny były grane a nastcpnic flagi po 
szczególnych  aeroklubów tych państw . 
Zebrani w ysłuchali hym nów  stojąc.

Następnie Prezydent Kzplitej w to ­
w arzystw ie prem jera, m arszałków se» 
mu i senatu, członków  rządu, przedsta  
w icieli m iędzynarodow ej kom isji spor­
tow ej i prezdsław icieli aeroklubu Rzpli- 
lej przeszedł przed frontem  załóg Szala ii 
żowyCji, w itając się  z jej członkam i. Po 
lem  P i czy(lein  zajął przy dźw iękarh  
„Pierw szej brygady** m iejsce w loży.

CZEŚĆ W IDOW ISKOM  A.
Rozpoczęła się  część w idowiskow a 

program u zaw igrająca popisy lotników  
polsk ich . Odoyły się  pop isy  akrobatycz  
nr piiotow w ojskow ych , najpierw 2  sa 
ino loty m yśliw sk ie, potem  zespół 7 sa ­
m olotów’ oraz trzech szybow ców

Po zakończeniu  program u Prezydent 
Kzplitej z m ałżonką w otoczeniu  dom u  
cyw iln ego  i w ojskow ego odjechał na Za 
mck.

D zisiejszej uroczystości przyglądały  
się  z loży córki M arszałka Piłsudskiego.

k a t a s t r o f a .
WARSZAWA. (P al). Na zakończenie

popisów o godz. 14-ej podczas robienia  
beczki przez sierżanta Dłutę sam olot 
stracił szybkość, wskutek czego upadł 
na ziem ię i rozbił sic. Dłuta został ca u 
n,v.

ORCE EKIPY.
\ \  UłSZ VWA. (Pal).  Dyiś rano  na łoi 

m s k u  m o k o t o w s k i m i  w y lą d o w a ły  n ie ­
mieckie  sa m ol o ty  b iorące  udz ia ł  w m i ę ­
d z y n a r o d o w y m  turn ie ju  lo tn iczym.  Rów 
nież przy lec ia ł  dziś r ano  lotnik angiel ski  
Macpherson ,  który’ weźmie  udz ia ł  w tur  
n ie ju  w b a r w a c h  polsk ich.  Samolo ty  
włoskie,  k tór e  przez  ub ieg łą  noc zmuszo  
ne były z a t r z y m a ć  się wsku te k  z łych wa 
r u n k u w  a tm o sf e ry c z n y ch  w L a m p o  F o r  
mio.  wyleciały’ dziś rano  przez Wie deń  
du Warszaw.y.

W  \RSZ \ \ \  A. (Pat).  Dziś o godz.  .1-1 
min.  20 w y ląd o w a ła  na lo tn i sk u  mok 
lowTskiem ekipa wioska.

SAMOLOT A IST IU A C K I W YCOFAŁ  
SIĘ.

W ARSZa WA. (Pat).  Załoga samolo  
lu aus t r ja ck ie go  zgłoszonego na  sza 
limż przez  E r i c h a  Meindla na des ła ła  wia 
domość,  o w y cof ani u  się z zawodów.

TELEF. O D  W ŁASN . K O R  ESP. 2  W A R  S Z A  WY.

Komenda główna Legjonu Młodych
N ow oo brany  k o m e n d a n t  g łówny Le 

g jo uu  Młodych inz. Wi to ld  K ielski, ima  
now a ł  we/ .oraj  cz łon ków k o m e n d y  głow
n ‘'j

Pracę  w k o m e n d / . c  g łównej  po dz ie ­
lono na k i łka  sze tostw.  a mianowic i e :  do 
s p r a w  ak a d e m ic k ich ,  robotn iczych .  wic,] 
sk ich  i organi/.acy.j społecznych.

Szefowie  k o m e n d y  g łó w ne j  częśc io­
wo objęl i  u r z ę d o w a n ie  w7 d ni u  wczora j

szyin,  częśc iowo o be jm ą  w na jb l iższych  
dniach .

Szefem b iura  i o m e n d y  g łównej  mia 
n o w a n y  został  mgr .  E d m u n d  Grudziński 
p e łn i ącym  obowiązki  . z e ta  organ izacyj  
p. Miecz; s ław G oscicki, sz efem  sp raw 
pol i tycz nyc h  mgr .  Mar ja  Gorczyńska, 
czetom p ra s y  i p r o p a g a n d y  p. J an u sz  
L askow ski, k tó ry  jednocześn ie  p r o w a ­
dzić będzie red akc ję  ..P ań s t w a  P ra c y  ".

0 zawieszeniu działalności Obozu Nar.-Radykalnego
Ogłoszona m a  być  w D/ienni ieu IJ 

r z ę d o w y m  koin isnr ja l i i  Rządu ni. Stuł. 
W ars za w y d ru g ie  skolei  obwieszczenie  
o zawieszeniu  dz ia ła lnośc i  Obozu Naro

<low’o Rady kalii  ego.
Po  u k a z a n m  lego obwieszczenia  

decyz ja  o zawiesifciiiu dz iała lności  0  
\ .  R u p r a w o m o c n i  się.

800 metrów 
w głąb morza

Fo t o g r a f j a  p r z e d  

s t a w ia  m o m e n t  o p u ­

sz c z a n ia  w m o r z e  

gon dol i ,  w k tó r e j  s ię  

z n a j d u j ą  o d w a ż n .  b a ­

d a c z e  g łęb in  Willi  am 

B e e b e  i Oli* B e r to n

k o m e n d a n t  g łówny Straży Gran icznej  pik 
Jn r- l io rzee l iow sk i  wiyCM prezesowi K om ite tu  
l-H 11 (lu ej i saiiK-ó.itów c li i l- lciigCihły i*  gęn. Ber- 
beck ieinu  czek u<i suiiię IV.000 zł., z eb ran y ch  
prz.łk oficerów. podoi ii:e.rów i szeregowych Slra- 
zy Granicznej .

Zmiany na wyższych 
stanowiskach wojskowych

WARSZAWA. (Pat).  Genera ł  dywiz ji  
H enryk M inkiew icz na wdasną proś bą  
w skutek  osiągnięc ia u s ta w ow ego  w ieku  
przeniesiony został  w s tan  spoczynku.

Genera l  l i rygady Stanisław  M ałaelio  
wjski na  w kisną  prośbę  wsku tek  os iąg­
nięcia u lawowe go wieku zwolniony zo 
s iał  ze s t a n o w is k a  d-cv O. k.  IV i pr/.e 
niesiony w s tan  sp oczynku

Na s ta no w is ko  d cy O k  IV w y z n a  
czony został  genera ł  b rygady W ładysław  
Lagm r, d o t y chcz asow y  zas tępca  drugie­
go w ic em in is t r a  sp r a w  w o j s k o w y c h  i 
szefa a d m in is t r a c j i  a r inj i .  .

\ u  s tanowusko zas tępcy  II wietunmi  
s l ra  s p r a w  wojskowTy ch  i szefa a d m i n .  
a rinj i  mian ow any zos ta ł  płk.  dypl .  Jut*- 
jusz l lricli.

Giełda warszawska
W  UłSZAW A. (Pat.) . \Vakitv : Bertm  200.0U 

—  207 . .1 0  —  aOS.IU). Boiidvn 26.45 -  91068
20..'42. Kabel 5.22 i irz.y czw arto  — 5,25 i t rzy  
czw arto  5.19 i t rzy  czwarto.  Pa ryż  Rt.Sft i pół 

D o la r  5.10 i pół. Rubed 4 08 za p ię tk i .

Challenge rczpoczęt,
Wręczenie rzeku na zakup 
£< m tlutu tnaliengeowego



„K i RJER" z dnia 29 go sierpnia 1934 r.

s .+
FRANCISZEK NIEDE <

Japonja za redukcją zbrojeń morskich

długoletni starszy cechu piekarzy, opiekun m łodzle ły rzemieślniczej, 
wielce zasłużony rzeimeSInlk na polu pracy społecznej, odznaczony spe­

cjalną odznaką Pana Ministra Przemysłu I Handlu, 
zmarł dnia 28 sierpnia 1934 r.

LONDON.  (Pat).  J a k  d o n o s z ą  z T o ­
kio,  na  o d b y t e m  dziś spec ja lnem  p o s i e ­
dzen iu  g łó w ny ch  cz ło nków gabine tu  pod  
p rz e w o d n i c t w c a i  p r e m j e r a  zapaść  ruiałft 
uc h w a ła  zgłoszenia przez  J a p o n j ę  jesz 
cze p r z e d  u p ł y w e m  roku  bieżącego  w y ­
powiedzeniu  w a s z yngt oń sk ie go  t r a k l a l u

morsk iego .  Rów nocześn ie  zde cydow ać  
m i a n o  in s t ruk c je  dla a d m i r a ł a  Yama 
moty ,  k t ó r y  r e p re z en to w a ć  będz ie  Ja  
pot i ję w r o z m o w a c h  m o r s k i c h  ja pońsko-  
b ry ty j sk i ch .  I n s t r u k c je  m a j ą  iść w kie 
r u n k u  d o m a g a n i a  się ja k n a j d a l e j  po.su 
nię le j  re du kc j i  zb ro jeń  na morzu.

P r z e z  - m ie r ć  J e g o  r z e m i o s ł o  w i l e ń s k i e  t r a c i  c e n n e g o  b o j o w n i k a  o j u t ro  
r z e m i e ś l n i c z e .

C z e ś ć  J e g o  ś w i e t l a n e j  p a m i ę c i  1
W AUSTRJI

Zarząd Izby Rzemieślniczej w Wilnie

JA Ś  C Z E t O  W S K I

Rozwiązanie nowych organizacyj
\ Y I F 1 ) E \ .  (Pat).  Se kr e ta rz  s ta n u  do 

s p r a w  bezpie czeńs t wa zarządz i ł  r o z w i ą ­
zanie związku  Nat iona l  L a u d e o l k . s t e r n  
nigiwłg po w s ta łe g o  na  mie jsce d a w n e j  
p a r l j i  Inu id bu ml u  oraz  o rg an iza c j ę  Oe-

. ster reichische J u n g l a n d b u n d .  Z a rządzę  
nie to w y d a n e  zostało w związku  z wy 
kr y c i e m  s to sunków ,  jak ie  i . tniały m i ę ­
dzy d a w n ą  par l  ją L a n d b u n d u  a aus t r ja  : 
k ą  p a r t j ą  n a r o d o w o  - .socjal istyczną.

synek Antoniny z Packlewlczów i Tadeusza Czezowskich
z m a r ł  w  p i e r w s z y m  r o k u  ż y c i a  d n . a  29 s i e r p n i a  1934 r.

P o g r z e b  o d b ę d z i e  ę d n i a  29 s i e r p n i a  b. r .  o g o d .  3  p p .  z k o ś c i o ł a  P o t i y -  
n i t a r s k i e g o  na  c m r n l i r z  w o j . L o u  v.

Aresztowania w Heimwehrze
LONDYN', (Pat). Reuter donosi z 

W iediiia, że liczne oddzia ły  polieji doko

Kampanja antysowiecka w Mandżurji
MOSKWA. (Pat). A gencja l ass donn  

.si z C habarow ska, że w okresie od lii 
■sierpnia aresztow ano na ko le i w sch od ­
n io  c h i ń s k i e j  5 4  pracow ilikow  obyw a  
Jęli sow ieck ich .

(idy- p ierw sze aresztów ania dokony  
wam; były przez policjantów  m andżur­
sk ich  i b ia łogw ardj jsk ieli, to ostatn ie a- 
resztow ania  przeprow adzała już żandar  
m erja japońska. A resztow ani poddaw a­
ni są aktom  gw ałtu  i n ieludzkim  tortu- 
rońi. N ajczęściej stosow aną m etodą jest 
bicie pałkam i. M etody te stosow an e są 
w  celu w y d o b jc ia  od aresztow anych  
przyznania się  do w in y, to jest rzek o­
m ej działa lności sabotażow ej i terory 
styczn i j na w schodnim  odcinku kolei 
w seb od n io-eb iń sk iej. Od tych osób wy  
m aga się  podpisania deklaracji, / e  dzia  
lały na rozkaz sztabu generalnego sp ec­
ja ln ej arinji sow ieck iej .n a  D alekim  
Y¥ senouzie, że ułrzym.y w ały  stosunki z 
C hunehuzaini i że za ich po.średnietw em  
organ izow ały  napady na pociągi, stacje  
kolejow e i t. d.

MOSKWA. (Tał). D zienniki nioskiew  
sk ie  podają szereg w iadom ości o dalszej 
kam panji on ty sow ieck iej prasy japoń­
sk iej w M andżurji.

D zienniki cliarbhisk ie dom agają się  
n ow ych  aresztow ań urzędniKÓw sow iec  
kit li i w yższych  funkejonarjuszów  kolei 
w sch od n io  • c h i 1 ikiej. M iędzy in. dzień  
nik  „N itsi - N itsi“ donosi, że fa la  areśz-

Kronika telegraficzna
—  W  PROCESIE 19 PRACOW NIKÓW  

ASTRACHAŃSKIEGO TOUGS1NU z ca łą  d y ­
r e k c j ą  na czele o  n a d u ż y c ia 'd o k o n a n e  w sum ie 
kil!  unas-tu tysięcy  z łotych, dw óćh  g łów nych  
•oskarżonych sk az an o  na śmierć,  .i po §0 lat  wię 
z ien ia .  W śró d  o sk a rżo n y c h  z n a jd o w a ło  się rów  
nież  5 praeown.iczek T o rg s in n  żon w yb i tnych  
m ie jsco w y ch  d y g n i ta rzy  sowiuckicn  Mężowie 
o s k a r ż o n y c h  zostal i  u sun ięci  ze sw ych s tanow isk

—  TOW ARZYSTW O ROZWOJE Z1F.M 
WSCHODNICH za in ic jow a ło  akc ję  tu ry s ty cz n ą  
s k i e r o w a n ą  n a  z iem ie  wschodnie .  M in isters tw o 
K o m u n ik ac j i  p rz y zn a ło  znaczne  zniżki  z a r ó w ­
n o  d la  wycieczek ja k  i d la  poszczególnych  t u ­
ry s tó w ,  k tó rzy  w y k u p ią  k a r ty  uczestn ic tw a.  
Zniżki  o b o w iązy w a ły  p ie rw o tn ie  n a  l ipiec i 
s ie rp ień ,  obecn ie  zaś zosta ły  p rz ed łu żo n e  n a  
u rzesień.

— MIN1STFR MARYNARKI FRYNCUSKIEJ
P lE T R l ośw iadczył ,  że uzyska ł  od  p a r la m e n tu  
zn ac zn e  ś ro d k i  p ieniężne  n a  rozpoczęci*  b u d o ­
w y d rug iego  wielk iego k rą ż o w n ik a  nowoczesne-

—  W E FRANCJI W YPAliK] I.OTMYZF.. J e ­
d e n  w okolicy  Moulins n a s tąp i ł  przn ląd o w an iu  
1 zako ń czy ł  się zupełnem  zniszczen iem  a p a r a ­
tu. D w aj  lo tn icy  odnieśli  r a n y  Drugi  wypadek  
p o w s ta ł  z p o żaru ,  jak i  p o w s ta ł  a a  p o k ła d z :e wo 
d n o p ła ło w c a  w o jsk o w eg o  w okolicy I l ie res  Lot 
n i c y  zd łali w y lądow ać  cała.

— ODBYŁ SIE W WERSALU POGR7.I B
z n ak o m iteg o  uczonego  prof.  Funilu Bourgeois .  
Na pogrzeb ie  b y ł  ol>ocnyr rów nież  a m b a sa d o r  
C h łap o w sk i  o raz  liczni członkow ie  am b asad y .

tow ań  przejdzie z linji w schodniej do 
m iasta Charbina, gdzie dokonane będą 
m asow e aresztów ania.

Charbinski dziennik  „S iinbun“ p isze, 
że trzeba kon ieezn ie  w ypędzić z tery tor 
jiun m andżurskiego w szystk ich  ((bywałe 
li sow ieck ich  i oddać kolej do dyspozy  
eji centralnej adm inistracji kolei m am l 
żurskieli.

MOSKWA. (Rat). Prasa sow iecka do 
nosi o przybyciu  do Charbina przedstaw i 
cieli m andżurskiego Min. K om unikacji 
urzędników : M orita, Mori i Sato znanych  
ze sw ej dzia ła lności an tysow iei kiej w

okresie aresztow ań funkcjonarjuszy so ­
w ieckich  na kolei w sch od n io  - ch ińsk iej 
w roku ubiegłym .

D ziennik  japoński w ydaw any w ję ­
zyku rosyjsk im  „C habarow skie W re- 
m ia“ podaje, że w zw iązku z przyjazdem  
urzędników odbędzie się  don iosła  k on­
ferencja na kolei w sch od n io  - ch ińsk iej 
w celu oprai ow ania n ow ych  zarządzeń. 
Strona sow iecka m a być w ezw ana do 
udzielania odpow iedzi ni. in. w  spraw ic  
przeuiesieu ia  lokom otyw , w agonów  i in 
nego inw entarza kolejow ego na terytor- 
juni sow ieck ie .

nały w dniu dzisiejszym  rew izji w k o ­
szarach - H eim w eliry  w e E loridsdorfic. 
W ielu lic im w ehrow ców  aresztow ano.

W czasie rew izji doszło do starcia 7. 

policją , która po godzinnej w alce opa­
now ała sytuację.

LONDYN. (Pat). K orespondent Ren 
tera w W iedniu donosi, że pow odem  cizi 
siejszych  rozruchów  było  zachow anie  
się  m łodych  elem entów  garnizonu H eim  
w eliry w e M oridsdorfie, n iezadow oli) 
iiyeii z zam ianow ania  now ego k o m en ­
danta. Garnizon podzielił się  na dw ie  
grupy, doszło do w alk , w czasie których  
padły liczne ofiary a w ielu członków  
H eim w eliry odn iosło  rany od bagnetów  
i kul rew olw erow ych . P o  p rzyw rócen ia  
porządku przez p olicję  i aresztow aniu  
przyw ódców  buntu, w ojsk o obsadziło  ko 
szary oraz strategiczne punkty w m ieś­
cie.

Na targach lipskich
ZAM ÓW IENIA.

LPŁSK fPaf). Dzisiejszy  dz ień  ja.ko trzeci w 
j e s ien n y ch  ta rg a ch  l ipsk ich  zaznaczy ł  się w t r a n  
z ak c ja c h  względnie  sp o k o jn ie  Z m ala ła  przede 
w sz y s tk im i  f rek w en c ja .  W y staw cy ,  j a k  donosi 
u rz ą d  targów , są zadow olen i  z zam ów ień .  N a j ­
w iększą  ak ty w n o ść  k u p iee k ą  p rz e jaw ia ją  holen 
drzy, szweozi i szw a jca rzy ,  p rz ed e w s /y s lk icm  
w b ra n ży  w łók ienn icze j.  Urząd targów w k o m u  
liikacie dz is ie jszym  p odkreś la ,  że p ew n a  f irma 
n iem iecka  z k o lo n j i  o t rzy m ała  zam ów ien ie  na
23.000.tlOO m u c h o ła p e k . L iczba  k u p c ó w  i p r z e ­
m ysłow ców  przy b y ły ch  -z Po lsk i  p odn ios ła  się

d o  cy fry  5. Na t a rg a c h  l ipskich nic w ys taw ia  
żadna  f i rm a  polska.

I RZĄD LKSPORTOW Y.
I LPSK, (Pat) W  ra m a c h  targów l ipskich  o b ra d o  
w a ł  w czora j  p o d  p rzew o d n ic tw em  nadburm is t rzn  
Goordciera ,  k onw en t  b u rm is t r z ó w  b u a s t  hazea- 
tyckich H a m b u rg a ,  B rem y i G dańska ,  uchwala  
jąc naw iązan ie  i da lsze  rozwinięcie  s to su n k ó w  

h a n d lo w y ch  z k ra ja m i  przemy słowem i dla  przy 
w rócen ia  e k sp o r tu  przez  p o r ty  n iem ieck ie

W  związku z łem  u tw orzono  w Lipsku  spe~ 
j a lny  urząd  e k sp o r to w y

W  związku  ze sp ra w ą  h o n o ro w ą  jes teśm y 
up o w ażn ien i  do ośw iadczenia ,  że p. Kazim ierz  
L u b o ó sk i  zam ieszcza jąc  w ..Słowie a r ty k u ł  pod 
fp lu łcm  - Miejscowe rewelacje  o W ileń sk im  
t tao k u  Z iem sk im "  n ie  m ia ł  z a m ia ru  do tkn  |ć 
p B ro n is ław a  O lechnowicza ,  p. B ro n is ław  Olech 
nowicz z am ieszcza jąc  w „ k u r j e r z e  W ileńsk im  
n o ta tk ę  w dn. 2:5 s ie rp n ia  r. b. s tan o w iącą  odpo 
wiedź n a  pow yższy  a r ty k u ł  n ie  m ia ł  z a m ia ru  
d o tk n ąć  p. K azim ierza  Lubonskiogo.

WIADOMOŚCI Z KOWNA

Wybuch 10.000 litrów nafty
BUENOS AIRES, (Pat).. W  m ieście Cainpa- 

na nastąpił wybuch zbiorn ika zaw ierającego
10.000 I. nafty Pożar, który z w ielką szyb k oś­
cią  objął znaczną część m iasta, przerzucił się  
na inne zbiorn ik i nafty, które stoją w' p łom ie­
niach. Stacja kolejow a została ca łk ow icie  zn i­
szczona przez ogień . Publiczność w panice ucie

ka z m iejsc zagrożonych. Z Buenos Aires przy 
hi ly oddziały straży pożarnych specjalnym  po­
ciągiem  i pracują nad zlokalizow aniem  pożaru, 
żeby nie dopuścić do całkow itego riiiszezeniu  
m iasta.

Na liście  o fia r  znajduje się  jedna osoba za ­
bita i 50 rannych.

AMNEST.il NIE BĘDZIE.
Weiltug p ra sy  kow ieńsk ie j  wielu w ięźn iów  

spodziew a się, że w zw iązk u  z 60 tą rocznicą  
u rodz in  p rezydenta  Republik i  zostanie  ogłoszo­
na  pow szech n a  am nes l ja .  Jednak  jak p o d a ją  
am nesl j i  tak ie j  nie będzie, zostanie  jedynie  uw- 
zględm onych wiele p o d a ń  o u łaskaw ien ie .

(Wilbi)

Pomoc rządu 
dia powodzian

WARSZAWA. (Pai).  Minister  spraw 
w e w n ę t r z n y c h  przydz iel i ł  27 bm,  U  400 
q. żyta na  s iew n a  d o tk n ię ty c h  k lęską  
powodzi  p o w i a t a c h  w o je w ó d z tw a  Iwo w 
skiego,  a  m ia n o w ic i e  dla p o w ia tu  do- 
b r o m i ls k i ego  200 q ja ro s ł aw sk ie go  .'iOOO 
q ł a ń cuc k ie go  2 500 u, n iż ań sk iego  200 
q. p r zew ors k i ego  1.500 q, rzeszowskiego 
8.300 q . t a rn ob rz es k i ego  700 q. Żyło lo 

“zgodnie  z życzen iem w o je w o d y  -lwow­
skiego polec i ł  m in is te r  z a k u p ić  pr z j  u 
dziale lw ow ski e j  izby ro ln iczej  n a  mie j

Pierwszy poseł 
bułgarski w ZSRR.

SOF JA.  (Pat).  Rząd ZSRR udziel ' )  
a g r e m c n l  p ro fe so row i  Mich a l czew ow '  
b y ł e m u  pos łowi  b u łg a r s k ie m u  w Pradze,  
j a k o  pos łowi  b u łg a r s k ie m u  w Moskwie.  
Poseł  Mieba lezew jest pierwszymi p o - 
łe m  p e ł n o m o c n y m  l iu łgar j  a k r edy to wa  
ltytn przy rządz ie  ZSRR.

Pojedynek 
między kochankami

scowynt  ry n k u .

Arno. Chłapowski 
u min. Pietn’ego

PARYŻ. (Pal).  A m b a s a d o r  C h ła po w
ski  odwiedz i ł  m in is t r a  P ie h T e g o  zaslę-

M .APO I (Pat)'. \V jedncin m iasteczku w p o ­
bliżu Neapolu oilby* się  n iezw ykły  pojedynek. 
P rzeciw nikam i byli poróżnien i kochankow ie  
którzy postanow ili spór tntędzy sobą zakoń­
czyć z bronią w ręku. Jako broń w ybrali re­
w olw ery. Przy w ym ianie strza łów  m ężezyzna  
zosta ł lak  ciężko m ilion y  że w  stan ic liczna

WY ROK W SPRAW IE s()L  J A LI STO W- 
REW O I.ECJO NIST0W .

2 t  s ie rpn ia  Sąd  W o je n n y  po  4-godzinnej na 
radzie  w y d a ł  w yrok  w sp raw ie  .socjalistów - r e ­
woluc jon istów ' Siedem osób j a k ie  zas iadły  na 
ławie  oskarżonych ,  poszlakowanycli  by ło  o n a ­
leżenie d o  nielegalnego k o m ite tu  soc ja l is tów  
rew olucjon is tów  w  Litw-ie i o rozpow szechnian ie  
p rze t iw p ań s fw o w y c h  p ro k la m u c y j  w k r a ju  i z a ­
g ran icą .  Siedziba tego k o m ite tu  by ła  w  Królew­
cu. Należel i  d o ń  studenci,  s tu d ju ją c y  w Litwie 
i zagranicą  Organ izac ja  zosta ła  za łożona  w 1927 
roku .  Na wiosnę 1933 r. władze n iem ieck ie  wyda  
liły do  L itw y cz łonków  o rgan izac j i  i tu  zostali 
oni a resz tow an i

W y ro k ie m  s ą d u  p o d sąd n y  B oru ta  został  ska  
zany  n a  4 lata  ciężkiego więzienia, Łukaszewicz 
na  6 lat , Butkiewicz, J a k u b e n a s  i Szuwał na  6 
miesięcy więzienia, W ilczyński  i Borufowa zo­
stali  un iew innien i.

S ąd  ro z p a t ry w a ł  sp raw y  3 dni. Toczyła si.1 
ona przy  d rzw iach  zam kniętych ,  w y ro k  zaś od 
czytano publicznie. (Wilbi).

KANDYDATURA DR. ZAUN1USA.
W k ró tc e  n as tąp ić  m a ją  w y b o ry  prezesa  Izby 

H an d lo w o  - P rzem ysłow ej.  J a k o  k an d y d a t  na  wa 
k u jące  s tan o w isk o  w y su w a n y  jes-t 1). m in is te r  
S p raw  Zagr dr. Zaunius.  (Wilbi) .

p oj ącego  n ie obecnego  w P a r y ż u  niintsl  
ra  Ba r lhou .  W dłuższe j ko n fe ren c j i  om ó  
wiono  w y c z e rp u ją co  i w szech s t ronn ie  
spraw ę zw oln ień  z kopalu  robotników  
polsk ieli w e Francji.

dzfie(nvm od w iez ion o  go do szpitala. Kobieta
zaś odn iosła  ty lko lekką ranę.1*

Plan zwalczenia 
kryzysu we Francji

„Prawda" o zaostrzeniu 
stosunków sowiecko- 

jaoońskich

—  W  BanJ E iisen  w H annow erze naslap ilo  
o tw a rc ie  m iędzynarodow ej konferencji nauki 
agrarnej, z u d z ia łem  p rzedstaw ic ie l i  15 państw , 
■wśnjd k tó ry ch  z n a jd u je  się rów nież  dolega ja 
po lska .

-— Grupa japońsk ich  turystów  u d a ją c a  sh, 
a u to b u s a m i  z Kirytm  do Kaszam i n ap ad n ię ta  zo 
■stała przez b a n d y tó w  ch ińsk ich .  13 Ją  po liczy 
Ków b an d y c i  zam o rd o w a li ,  10 zaś tu ry s tó w  od 
n io s ło  rany .

Raut dla uczestników 
kongresu geograficznego

\V V R SZV \Y \ (Pat).  W c z o ra j  w ieczorem  
w  jia łacu R ady  M inistrów  odby ł  się r a u t  w y d a ­
ny prze/. p r tm jb r a  Koziny skiego na cześć u c ze ­
s tn ik ó w  m ięd zy n aro d o w eg o  k o n g re su  geografów. 
Na p rzy jęc iu  byli obecni członkow ie  rządu  i 
k o rp u su  dyp lo m a ty czn eg o  oraw wielu  liczonych 
z a g ra n k  znych i po lsk ich  b io rący ch  u d z ia ł  w 
kongresie .  Rani  p rzec iąg n ą ł  s ię  jiozn półnoe

PARY Ż (Pal), Ryły p o d se k re ta rz  s tanu  Pa- 
tono lre  zam ieśc i ł  w „ P e t i t  J o u r n a l "  a r ty k u ł ,  w 
k tó ry m  w \ |0 \v i : .d a  .swo poglądy na spoisohy ja 
kiciu i na leży  zwalczać  kryzys.

Jh i len o t re  d o m ag a  się ni. in zdewal i i tow an ia  
f r a n k a  dla w , ,ró w n an ia  ccii f ran cu sk ich  z eo­
n am i '  zagrnnicz.nomi. D d e j  z aw arc ia  m ięd zy ­
n a ro d o w y ch  u k ład ó w  w prow adź  ijących  złoto 
i s reb ro  ja k o  p o d s taw o w e  w alu ty .  N astępnie  
d o m ag a  się rac jo n a l izac j i  k redy tów , z m n ie jsze ­
nia  pod a tk ó w  o 20 jiroc. o ra z  konso l idac j i  częś 
ci d ługów  p rzy  jiomocy pożycaki.

M oskiew ska  .P ra w d a "  o m aw ia  jąi glosy 
p ra sy  jap o ń sk ie j  n a  tem a t  w ypad k ó w  mi kolei 
W scIiodnio-Lhińskic j  m. in pisze:

„O becnie  zupełn ie  z ,rozumiałem jest,  k io 
p o d t r z y m u je  k a m p a n ję  a n ly so w icc k ą  gazet to ­
k i jsk ich .  Zn  p lecam i ' spec ja lnych  p ism ak ó w  u 
Uryw ają  się p o s iad a jący  a u to ry te t  p rz ed s ta w i­
ciele j ipońsk ieh  kó ł  rządow ych .  Szereg p rz e d ­
s tawicieli  o f ic ja ln y ch  j a p o ń sk ic h  in s ty lucy j  w y­
s tąp ił  w j irąsie  z oszcznrczemi an lysow ieck iem i 
en n n c iac jam i ,  ohliczoncnzi n a  to ,  b y  się <>nc‘ 
u lały m a le r ja łe in  p a ln y m  d la  in sp i ra to ró w  woj 
n y  na  Da lek im  W schodzie"  (f)
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Kościół ewangelicki u  sil Rzeszy

B isk u p  M uller

Konf lik t  Trzec ie j  Rzeszy z kośc io łem 
ka to l ic k i m  jest  z n a m  ogolnie.  Mnie j  
znane  jest  to, ze w kościele ew an g e l ic ­
k im  zam ias t  d o m n i e m a n e j  j ednośc i  
s t wor zy ła  Trzecia  l i / e sz a  r oz ła m  Za 
miast  j e dynego kośc ioła  ewangel ick iego  
obecnie istn ieją w N iem czech  dw a, zw al 
czające się  zaw zięcie. Po jednej s t ron ic  
b a r y k a d y  z n a jd u je  się zgieich.-,chaltowa 
na Reich. .kirche  znaneg o  b is k u p a  Mol­
iera. p o  d r u g ie j— opi e ra ją c a  się gleich 
s r h a l t o w a n i u  Bekenn tn isk i rche ,  Pow od y  
dla k tó ryc h  zna czna  część ew an g e l i c ­
kiego d u c h o w i e ń s t w a  n ie  pragn ie  zgleich 
scha l tow nn ia .  należy prz ypu sz czać .  są 
d w o ja k ie go  rodzaju.

Po  pierw ,ze przeszkocta ku te m u
s;t różnice zdan w yłączn ie  eharakleru te 
©logicznego. Z naczna  część ewangel ie  
kiego d u c h o w ie ń s tw a  uważa ,  żc d o k t r y ­
na r as izmu  Jest nie do pogodzen ia  z e- 
wangel icką  nauk; ;  w ia ry  i, że z tego 
względu  synteza  —  do czego dą ży  liis,t. 
Miiller —  jest n i emo ż l iw a  Wciągnięc ie  
msad  ra s iz mu  do ewange l ic k ie j  na uki  
wiary oznacza,  ich zdanie m,  znieksz ta ł  
cenie tej  nauki ,  d la  n ich  nie do przy ję  
cia. W szczególnośc i  a ry js k i  p a r a g r a f  w 
kościele i w a n g e h e k i m  w y w o łu je  z icli 
s t r ony  zd e c y d o w a n e  p o t ę p ie n ie  i sprze-  
ciw Pr z e c iw k o  a ry j s k i e m u  p a r a g r a f o w i  
w wstąpił z m e m o r j a ł e m ,  ja k  wiadome,,  
wydzia ł  t eologiczny  u ia rburski i  go u n i ­
wersyte tu .  Au to r  tego m e m o r j a ł u ,  p r o f e ­
sor  teo lo gj1 \ o n  Sodem, w zw ią zk u  z tern 
/os ta ł  zwrolniony i p o z b a w io n y  ka tedry .

Do jak iego  s to pni a  zaos t rzy ł  się k o n ­
flikt m ię dzy  k i e r u n k i e m  o r t o d o k s a l n y m  
p r o t e s t a n t y z m u  a w ła dz ą  świecką  w 
Trzec ie j  Rzeszy .-.wiadczy n a s tę p u ją c y  
fakt .  W ś i o d  n iemieck ie j  em ig ra c j i  w Pa 
ryżu z n a jd u je  się jede n  z wybi tn ie j szych  
przeds tawic ie l i  n iemieck ie j  ewangel ie  
k ie j  teologj i  T h e o d o r  Ba r th ,  k tó r y  wy

dal  n ie d a w n o  u-.ieło p. I. , ,Theologiscl ie 
E-tłstenz heute  . Jes t  ono  walną  ro zpi a -  
w a  z h i t l e ry z m e m  z p u n k t u  widzenia  or  
to doksa lne go  p r o t e s t a n t y z m u  i jest  po 
r ó w n y w a n e  —  2 e względu na silę w y ra  
zu i z d ecydow ani e  sprzec iwu —  z 1110 

w am i  D y m it r o w a  na l ipskim procesie.
O prócz  m o m e n t ó w  czysto teologie/  

nycli p r zeds tawic ie le  Beken nt n isk i r eh o  
na leży przypu szc zać ,  uw zg lę d n ia ją  rów 
nic r. n ion ien ty  c h a r a k t e r u  pol i tycznego.  
Doświadczenie  h i s tor j i  mówi. ,  j a k  n ie ­
bezpiecznie  jest wiązać  losy kośc io ła  z lo 
sami  po li tycznego  us tro ju .  W  per spe kty  
wie h i s to ry czne j  t rwałość  n a jm o c n ie j  
^zej władz.} świeckie j  w yd a je  się próbie 
m a ty czną .  Oto d laczego z a p e w n e  nieje 
den  < wangel ic jd leolog z a d a w a ł  sobie 
py tan ie :  jeżeli kośc ió ł  ewangel ick i  s t a ­
nic się kośc io łem h i t le rowskim. ,  co b ę ­
dzie z 111111 w raz ie  u p a d k u  h i t l e ry z m u ?

Oczywiście,  dla łych, co wierzą  w 
tysiącle tn ie  p a n o w a n i e  h i t l e ryzmu,  pro 
łi lem ten nie is tnieje Ale pie rwsze  Jas 
kółki  lego p r o b le m u  d a j ą  znać  o sobie 
|uż obecnie.

T a m ,  gdzie g m in y ewangel ick ie
Niemczech  są zg le i scha l towane,  z a o b s e r ­
w o w a n o  m asow y °d p ływ  w iernych  cło 
kościoła k ato lick iego  lub do sck l W Ber
linie napływ pro te s tan tó w7, p r a g n ą c y c h  
prze jść  na ka to l icyzm  jest  lak duży,  że 
ka ndydac i  mies iącami  o czekuj ą  na  kolej  
kę, tak są pr ze p e łn io n e  k u rs y  dla neofi- 
tówl

Ciekawe, że proc** od w rolny jest oli 
serw ow any w Austrji, gdzie związa ł  swe 
losy z w ła d z ą  i .wiecką kośeiul  katol icki .  
T a m  m a s a m i  odch odzą  wierni  z kościo 
la ka to l ick iego ,  o rgan  zaś aus t r jaek ic i i  
s.-d. „Ariheiter Z i i lu n g *  z.imis/.ony hyi  
nawet  do  os t rzegania  s w y c h  z w o l e n n i ­
ków przed p r z e c h o d z en ie m  do koś i o ł a  e 
wangel iek iego ,  b o w i e m  jest on z h i t l e ry­
z o w a n y  Aus t r jaccy  o c j a l - d e m o k r a i  
zalecal i  wym  zwolenn iko in  pricthOCl/e- 
n ie  na k a lw in iz m  lub m e t o d y / m .

Nao d w ró t  —  w N iem czech kościol 
katolicki cieszy się  synipatjam i nawet 
skranic lew icow ej opozyc ji. Nic bez z.du 
m i e n i a  naprz .  czy tamy w w ezw an iu  ko  
munis lyc / .ne j  p ar t j i  okr .  Saury do ,,ka 
tol ickiej  ludności  robo tn icz e j  , żc będzie 
on a  broni ła. . .  ks ięży i kośc i e ln ych  s k a r ­
bonek .

Cóż powied zą  po w o łan i  ob rońcy  ol 
t a rza s p ow odu  lej n ieuczc iwej  k o n k u r ,  a 
cji zc s t r ony  ko m un is tó w  i

Ze śm ie rc ią  H i n d e n b u rg a  Re kc nnt n ; s  
kircl ie w Nicmczccł i  ponios ła  o g r o m n ą  
s t r a t ę  Z n a jd o w a ła  u niego zawsze po 
p a rc ie  pr zec iwko p o s u n ię c io m  władzy 
świeckiej .  Ter az  b i s k u p  Miiller żelazną  
r ę k ą  wzią ł  się do d ok oń cze ni a  gleich

s c h a l l o w a n i n  kośc io ła  e w n n g o l i e k ie g o .
Dwóch ew ange l ic k ich  b i skupów - 

b a w a r s k i  i w i i r te mb er sk i  do tą d  mu  
się nic p o d p o r z ą d k o w a ło .  W B aw ar j i  i 
W i i r tw ub e rg j j  w.szystKic gminy  ewango 
lickie z n a jd u ją  się jeszcze w rękac l i  koś 
cielnej  opo/y c j i .  Wszys tk ie  inne kościi  ! 
ne p ro w in c je  for m a ln ie  p o d p o r z ą d k o  
wały7 się bis!:. Miii ierowi,  j ednakże  Szc 
r f y  się w n ich f e rm e n t  i roz łam.

0  r o z m i a r a c h  tego f e r m e n t u  l.ościel 
uego m o / n a  yynioskować z lego, że bisk 
•Miiller złożył z urzędu i zw oln ił 800 
w angelick ieh  pastorów . P as t o ro w ie  ci 
j e d n a k  s to jąc  na p la t f o rm ie  opozy cy jne j  
B e k c n n ln i s k i i c h e  i będą c  posłusznym i 
jej  wezAYaniom. nie p o d p o r z ą d k o w u j ą  
się r o z p o r z ą d ze n io m  bisk. Miillera i 
swo ich  p l aców ek nie opuścil i ,  to znaczy 
ot\va.vciC podnieś l i  s z t a n d a r  bu nt u

Bisk.  Miiller mógłby ,  oczywiście,  u 
su n ą ć  ich przy  p o m oc y  w ład zy  p a ń s t w o ­
wej Ale w yb ra ł  on in n ą  drogę  —- z a w o ­
jo w a n ia  p a ra f j an .

W  Niem czech  m a j ą t e k  kośc ie lny  na 
leży do  poszczególnych  kośc ielnych  
g m .n  i każdy p a s l o r  jest zależny m a t e r ­
ialnie od swej g m in y  Z am ias t  tego, by 
pol ic janc i  wy prowmdzali  p a s to ró w  /. 
św ią t yń ,  bisk.  Mul le r  p r agnie ,  by paruf-  
j an ie  sa m i  ich wypędzil i

W a lk a  o dusze p a r a f j a n  o d b y w a  się 
nie od wczora j .  Ale d o t ą d  opozyc ja  k /- 
ścielna m ia ł a  b o g a tą  prasę :  w N i e m ­
czech wychodzi ło  p o n a d  100.000 koście! 
nycl i  p i semek,  z k t ó r y c h  z u a c / n a  ('zęść 
zna jd o w a ła  się w ręk ach  opozycji  k o ś ­
cielnej  i głosi ła jej  poglądy.  Obecnie  
bisk.  Miiller w y d a ł  na kaz ,  że p i s em k o  ko

śc i rhic  m o ż n a  w ydaw ać  tylko za jego 
pozwole niem .  W  len sposób,  odbie ra jąc  
n n.ewą godny cli dla siebie pa s t o rów  pro  
wo w y d a w a n i a  kośc ie lnych  p is em ek  — 
bisk Miiller d ławi  p r a s ę  koście lne j  opo 
z y c j1 Nie m a j ą c  mo żnośc i  głoszenia  swo 
ich p o gl ądó w  w d ru k u ,  opozyc ja  kościel  
■na traci.  oczy wiście,  p o tę żny  ś r o d ek  od 
uz ia ły w ani a  na  masy .

Ciekawa jest zakres  w pływów' k o ś ­
c ielne j opozyc ji  w chwil i  obecne j .  W ed 
ług d a n y c h  s a m e j  B e k e n n łn is k i r c h e  
•55— 4 0 %  ewang e l ic k i ch  kośc ie l nych  
gmin  z na jd uj e  się w opozycji  do bisk 
Miillera i jego Reichski rch*. . Prz y te m 
jkk )uż zaznaczyl i śmy.  B aw a r ja  i W a r  
tembe rg ja  z n a jd u ją  się ca łkowic ie  w re 
kacli  opo  vcji. N iez mi ern ie  s ilna jesl o- 
pozycja  kośc ie lna  w Saksonji .  W N a d -  
rciiji i Wes t fa l j i  w p ły w y  jej  są  wzgh d 
nie duże,  na Śląsku i H an n o v e rz e  u t r ze  
nn iją  się na poz iom ie  w p ły w ó w  bisk.  
Mullera,  n a t o m i a  .t Prusy.  P o m e r a n j a  i 
- ichieswig- llolslein —  to jesl k r ó le s tw o  
bisk.  Miillera.

Wogóle ,  jeżeli p o r ó w n a ć  te d a n e  z 
w y n ik a m i  plebiscytu,  lo się okaże , że o- 
pozycja  kośc ie lna ,  mnie j ,  lub więce j pe  
k r y w a  się z opozyc ją  po l i tyczną ,  lecz 
znacznie  jesl od niej  si lniejsza Roście-  
wo.  O bserwator.

cP r z y g o tu j  óla p o w o d z ia n
U BRAN A., BIELIZNĘ. O B U W IE  

Polski Czerwony Krzyż 
zbiera i wysyła .

W tych d n iach  o tw a r ty  zosta ł  w Moskwie 
w szechzw iązkow y  kon g re s  p isa rzy  sow ieck ich  
W  k o n g ies ie  tym b ie rze  udz,iał w c h a ra k te rz e

gości ize.rcR w y b i tn y ch  p isa rzy  z ag ran iczn y ch .  
Nu zdjęciu  p rezy i l jnm  kongresu .  Od lewej—  
Jud in ,  Maksym Gorkij ,  M ikitienko i inni.

■ ■ ■ ■ ■ W

W sp o m n ie n ia  
z pierwszych dni wnjny
(Dialog Wandy Dobaczewskiej 

i Witolda H ulewicza)
1.

W . H  .: Mamy,  pros zę  pani .  p o r o z m a  
w iać o naszy ch  w s p o m n i e n i a c h  z pierw­
szych  d n i  wie lk ie j  wojny.  Pani  p rzeży  
w a ła  je na Wi leńszczyźnie ,  ja w Wie l ko  
polsce.  Zestawuenu tych  k o n t r a s t o w y c h  
w rażeń  m oż e  być  c iekawe,  ja k o  pew ien  
prz.ycz.ynek do  s m u t n y c h  dz ie jów roz er  
w ani a  sp ołe czeńs tw a polsk iego  na  trzy 
/ .abory. Ostatnie dni  p rz e d w o je n n e ,  
( idzie je  p a n i  spędz i ła?

W.  D.: Tu ,  p o d  V\ i lnem.  — Ja k ż e  
ło w yg ląd a ło  u n a s  w7 te os ta tn ie  dn i  
p rzed  w o jn ą ?  Ano. p r zy zna ć  się mu szę  
ze w s ty d e m  że p n  r w s z y m  o d r u c h e m  po 
w-s/.eclinvm b y ło  przeraz i  n k

W .  H . :  H m
W .  D.: Cóż pa n  chce.. .  Bydismy jesz 

cze zgnębieni  w y j ą t k o w y m  n a  z iemiach  
na s z y c h  nac is k ie m  ru s y f ik a c y jn y m ,  j e ­
szcze niew y p r os to w an i .  p o m i m o  k i l ­
kule tn ie j .  od 1915 ro k u  w7zgledne j  
•swobody. A pote m b y l i ś m y  lak  pr zek o  
nani ,  że iLilwie ( tak się wówc zas  m ó w i  
ło) n a w e l  w o jn a  ś w ia to w a  wie lk ich  
z m ia n  nie  przyniesie . . .  P rzez  k i lk a  dni  
t r w a ł a  go rą czko w a  niepi  wność.  Będzie

wojna ,  czy nie będz ie?
W.  H.: P a n i  by ła  w s a m e m  Wiln ie?
W. Ił . :  By ła m  n a  wsi. P a m i ę t a m  

dnie  b a r d z o  pogodne-,- czas  zniw ny. D o ­
wie dz ia ł am  .się <t w y b u c h u  w o j n y  w7 dr o  
dze  do  mi as t eczka  Niem cnczyna .  Je c h a  
łani  b ry czką .  Na p r o m i e  przez  Wi l j ę  ze 
b r a ł  się ł ł u m  z a w o d z ą cy c h  kobiet .  W  110 

cy prz ysz ły  rozkazy  m o b i l i zacy jn e  mę 
żezyzm  wyruszyli  na tyc i im ias t ,  a t e r a /  
kobie ty c i ągnę ły  za n im i  do W dna. ,  od 
prowadzić . . .  dow iedz i eć  się.

W .  H.:  W y o b r a ż a m  s o b i e , '  jaki był 
l a m en t

W .  D.:  Krzyczały j e d n a  irzez dr ug ą  
„ K ozacy  przy jdą!  W sz ys tk ic h  na^ po  
m o r d u j ą ! "

W .  H.: Ależ kozacy  to byl i  obrońcy 
tycli k obiec inek!

W. L).: Kt oś właśnie  zaczął  ł łum a
czyć,  że ci ko zacy  to obrońcy ,  to „sw7oi". 
Nie w7ierzyły.  j K o z a c y  zaw rze  m o r d u j ą  
w czasie w o j n y “ . Bóg raczy  w7icdzieć,  
i-kąd przyszło ty 111 koł i ic tum bać  się k o ­
zaków.

W.  H.: J a k ie ś  echa  z. G3 roku. . .?
W. D.:.  Widocznie .  —  My. młodzii  ż 

pos tępowo-nicpodlcg łosc iow a. by l i śmy 
n ae le k t ryz ow an i .  Czekal iśmy jak ichś  
n a d z w y c z a j n y c h  zilai/.eii, Przedcwszys t -  
kiern b y l i ś m y w k o n t a k c i e  zc Z wiąz kie m 
St rz e le ck im w Krakowie .

W.  H.: To  i tu były zaczątk i  Slrzel 
ca?. .

W .  1).: N u ,  tli u nas ża d n y ch  ko ns p:

r a c y j n y c h  o rg a n iz a c y j  s t r ze leck ich  nie 
było,  ale by li nasi ,  k tórzy ,  s tudjow ali w7 
K r a k o w ie  i pozac iąga l i  się do Strzelca.  
Ci mio ta l i  się rozpacz l iwie,  nie wiedzą-.:  
a n i  j ak  dos tać  się d o  szeregów,  an i  czy 
te szeregi  wogóle wyru sz ył y  w pole W ię  
kszość j e d n a k  dała się o g a r n ą ć  ros y j s ­
k ie j  mobil izacj i .

W,  H,: Czy były w y p a d k i  d e z e r c j i 9
W , I), Kilku uc iek ło  przed  p o b o r e m  

p r z e d a r ł o  się. Był jeden  taki .  który po 
p e łn i ł  s a m ob ój s t w o.  Rzucił  się pod  po  
ciąg.  Nie p o t r a f i ł  p r zedos ta ć  się przez  
f ron t  i nie po t r a f i ł  pozostać. . .

W .  H.: Tak .  to by ły  s t ra szne  r o z t e r ­
ki!

W , D.: Ale nie wszys tko  u nas  było 
takie p o nu re .  Opowiada l i ś my sobie na  ’-i 
cłio, że 200.000 leg jonis tów pr zekroczyło  
g ra n i cę  i obozu je  j i o d  Kielcami.

W . II.: Co o tern m owi ło  społeczcm 1 
wo tu te j sze?

W , 1).: S tarsze  spo łeczeńs twu wzru 
szału pob łaż l iwie  r a m i o n a m i  i zaręcz,i- 
ło n a m ,  żc .gdyby to była p r a w d a ,  0 1 1 . 
ludzie  s tateczni  i dojrza li ,  s tanę liby z na 
mi r imię przy r a m i e n i u  i jcszc/.eby nas  
prześcignę l i  w p a t r jo ty c z n e j  gor liwości .  
Ale, że to weszystko o leg jon ach  nie jest 
i nie może  być  praw dą,  oni,  stars*. r a d z ą  
n a m  siedzieć spoko jn ie  nie n a ra ż a ć  się 
n ie pot rzebnie .  Albowiem bezsensowne  
fiary. . .  itd. itd.

\ \  . II.: Coś pod o b n eg o  mie l i śmy w 
P o z n a n i u  p rz e d  p o w s t a n i e m  w r. 18 ze

s t r ony  „poyvażnego“ społeczens twa.  
T a m  też n a m  m ł o d y m  ra d z o n o  nie wda  
w a t  się w7 a w a n t u r k i  z Niemcami .

W .  I).: A c h 1 Ja k ż e  nas bo la ła  la ro 
sy jska  o r je n ta c ja ł  Ta  eks t aza  s t a r szego  
sp oł eczeńs tw a  w7obec odezw7y wi e lko ks tą  
żęcej Mikoł a j a  Mikoła jewicza!  T e n  z a ­
p a ł  bo jo wy ,  k t ó r y  o g a r n ą ł  szerokie  masy  
po t ragedj i  kal iskiej .  Młodzi c h ło pcy  ze 
s f e r  włośc iańsk ie j  i rz em ieś ln icze j  zgła 
szali  się na  o c h o t n i k a  do s łużby f r o n t o ­
wej.  a my  zaciska li śmy zęby w bezs i lne j  
pas ji, obl iczając,  i leby z lego p rz y b y ło  
potęgi  L e g jo n o m

W . Ił . :  , ,My“ —  lo znaczy  zawsze :  
w i leńska  m ło d z ie /  pos tępowo-niepodle-  
głościowa. . .

W. I).: Tak.  Ale młodz ież  łylko szkół 
średnich. . .  z. n iewie lką  o k r a s ą  s t u d e n ­
tów. k tó rz y  się jeszcze ostat i  p rzed  m o b i  
l izacją.  O, t ak.  In te l igenc ja  w y k r ę c a ła  
się j ak  mogła.  J e d n i  p rzez  poczuc ie  oho  
w ią z k u  oby wate l sk iego ,  inn i  p r zez  z b o i  
ny lęk o w7ła sną  szacowną  skórę.

W .  H.r Ale lud szedł  na Niemca. .  ł  
Dlaczego?

W . I).: Dlaczego?  Któż zgad n ie ?  Ro 
an i  go znał .  ani  be zp o ś red n io  n i e n a w i ­
dził.

W . II.: Co wyśc ie  łu wogole  wiedzie 
li o Niemcach ,  o P r u s a k a c h ,  o p o l i t yce  
ge rm n n iz a c y jn e j  w zaborze  p r u s k i m ?

W. I).: Tak  jakby  nic. No. yvn dzieliś. 
m y  o W rześn i  i o wozie  D rz y m a ły  i o  
kumi s j i  ko lonizacy  jnej.  na tu ra ln ie .  \ a o -

Z|azd pisarzy sowieckich
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ZOŁCi BOHATEROWIE
Jeżeli w szysej I ijfoyeir są di> n iego podobni, 

lcg.jt* naiiduuajskie ciężka kiedyś m ieś m ogą z 
nim i robotę m ów ił sienk iew iczow sk i W ini- 
cjusz, patrząc z podziw em  na cyklopow e barki 
Ursusa, jego pierś iiakształt dw óch tarcz sk le ­
pioną i jego potężne, niby dw ie kolum ny uda.

Mali, drobni Japończycy nie są oczyw iście  
•do l rsusa podobni. A jednak legje nadam ur- 
sk ie  jeżeli w olno tak nazw ać czerw oną arm ję 
itliichera —  oiężką z nim i będą m iały robotę. 
N aturalnie o  ile  do jdzie na D alekim  W schodzie  
d o  w ojny, o której tak w szyscy m ówią i  której 
fabrykanci broni na spółkę z ebarbińskim i b ia­
łogw ardzistam i rosyjsk im i tak pragną.

Nie siła  ram ion i nie hart ciała czynią z m a­
łych żółtych w yspiarzy groźnych przeciw ników , 
lia r t  dachu, fanatyczne przyw iązanie do o jczy ­
zny i m ika Ja, bezgraniczna pogarda śm ierci— 
o to  c e  składa się  na w szystkie walory duchowe  
japoń sk iego  żołnierza. Można je  ująć krótko: 
liereizm .

Już wojna rosyjsko— japońska z 19(14— .1 r. 
dała heroizm u tego liczne przykłady. Dzisiejsza  
Japonja rów nież w nie obfituje. Dość w spom ­
nieć o  ,,żyw ych torpedach ‘ —• śm irreinnośnym  
w ynalazku , którego zastosow anie  m ożliw e jest 
ITłko boduj w m arynarce japońskiej. Dość  
w spom nieć o  palcach, obcinanych dohrow „lnic  
na znak prolestu przeciw ko kaźni zabójców  
izhyt liberalnego —  zdaniem  patrjotńw —  pre- 
Injera.

Szeregow ców  japońsk iej arrnji spew nośelą  
n ie  u czo n o  bistiorji starożytnego Itzyimi czy  
G recji. W yobraźni ich spcw nością n ie rozpalały  
w izje  M aratonu czy Term opil, postacie Scaevoli 
czy ReSulusa. A jednak n ieśm iertelne głoski o  
św iętych  prawach ojczyzny, którym  posłuszni 
liy li S p an an ie  zdają się  dźw ięczeć niem niej gło 
.śuo dziś, "po upływ ie tysiąco lcei w sercach i u 
slac li m ałych, żółto licych  żołn ierzy m ikada.

KONTRTORPEDOW IEC „TOMODZURU".
12 m arca r. b. o godz. 4 rano, podczas m a­

new rów  m arskich wpobliżu japońskiego portu  
w ojennego Sa.se ho, jeden z biorących udział w  
akc ji okrętów  kontrtorpedi.w iec Tom odzuru ' 
przew rócił się  do góry dnem . Przyczyną tego  
była w adliw a kostrukeja okrętu. W  chw ili ka­
tastrofy  na „T om odzuru1 znajdow ało się  113 
m arynarzy z  porucznikiem  Iw ase, jako kom en­
dantem  na czele. Część załogi utonęła odrazu. 
rzęść  udusiła się  po paru godzinach, część zaś 
(13) została uratow ana i w ydobyta z kajut— 
dzięk i szybk iej akcji ratunkow ej —  dnia 14 
m arca rano. Dw a dni spędzili w ięc m arynarze  
w sta low ej trum nie nic m ając w łaściw ie nadziei 
na ratunek.

W OBEICZU ŚMIERCI Z UDUSZENIA.
Żerom ski w sw ym  W ietrzę od m orza’1 daje 

plastyczny opis przeżyć załogi niem ieck iej łodzi 
podw odnej, zaplatanej w sta low ych  zw ojach  
sieci. Żelazna dyscyplina pruska rozprzega się  
w obliczu straszliw ej śm ierci z uduszenia m o­
m entalnie. K łoś łka. ktoś dostaje obłędu ktoś 
strze la  w leb zw ierzchnikow i. A Japończycy, 
zam knięci w sta low ym  kadłubie ..Tom odzuru '! 
M arynarz Tanaku p i;ze  na ścian ie  pływ ającej 
trum ny ostatn ie  pożegnanie: „Okręt się  prze­
w rócił. Starałem  się  pow strzym ać przeciekanie  
wody. N iech ży je  Jego Cesarska Mość! '

M arynarz Inujc; „K atastrofa nastąpiła rf 4 
godz. rano. Starałem  s i ę  za lew  w ody z lok a lizo ­
w a ć . W oda przybiera. N adchodzi cli w Ha śm ier­
ci za cesarstw o1'.

Marynarz hagih ara , o jc iec  parom iesięcznego  
rSyoka: „M yślę o sw em  dziecku. W szyscy um ie  
ram y jednak z radością. Godz. 5.30 rano'1.

Szigenobu: ..Droga m atko, m ożesz żyć spo­
kojn ie ,gdyż syn tw ój Szagenobu zrobił w szyst­
ko. co było w jego m ocy, aby...1 Tu ręka d u ­
szącego się  m arynarza w idocznie opadła bez­
siln ie.

W alniiahe: „Już półtora godziny m ija od 
chw ili przew rócenia się  okrętu. Nie zauw aży­
liśm y nie, co by w skazyw ało  na pom oc zzew- 
liątrz. W szyscy zachow ujem y zupełny spokój. 
P ośw ięciliśm y sw e życie  Cesarzow i i ojczyźnie. 
Jesteśm y gotow i .

Iwao: „ l czyniłem  wszy tko, co  m ogłem . Po 
zostaje m i m odlitw a za pom yślność narodu1.

Mali. żółci bohaterowie, W obliczu m ęczą­
ce] śm ierci żaden z nich nie ciskał się, nie h i­
steryzow ał, n ie szala ł. Żadnemu z nieb nie  
przyszło  na m yśl założyć rąk i z głuchą deter­
m inacją czy bezsilną rozpaczą oczekiw ać zgo­
nu Z achow ali się  lak. jak w obliczu ni* przyja­
ciela  Każdy zrobił eo  do niego należało. I to 
zapew ne sam orzutnie, bez rozkazu za wewnątrz  
nyni jakim ś im pulsem . Następnie, kiedy już nie 
nie pozostaw ało  do zrobienia, liy w alczyć z 
wdzierającą się  woda i coraz to bardziej ubo- 
giem  w tlen pow ietrzem  —- każdy z m arynarzy 

zrobi: n iejako przedśm iertny rachunek sum ie­
nia. Każdy słabnącą ręką skreślił na ścianach  
sta low ej trum ny króeiutką spow iedź. D ał wyraz 
ostatniej sw ej m yśli. M yśli o cesarzu i o jczyź­
nie

TESTAMI NT PORUCZNIKA IW ASE.
D ow ódca n ieszczęsnego okrętu porucznik  

Iwase zginął, podobnie jak olbrzym ia w iększość  
jego załogi. W  safesie  kabiny kapłańskiej zna 
lez ion o  testam ent porucznika, spisany na krót­
ko przed katastrofą, jakby w przeczuciu ryeii 
tego zgonu. Admiralicja portu w ojennego Sose- 
bo uznała za slo.-owne testam ent len opubliko­
wać. Oto jego  w yjątki:

„Odkąd służę w m arynarce m ikada, moją je ­

dyną am bicją było pośw ięcenie życia dla o jc zy ­
zny. Jako zam uruj, pragnę zginąć chw alebnie  
na koutrtorpedow cu, którego dow ództw o m nie  
pow ierzono

O ile zginę, pow innyśeie  utrzym ać poczucie  
honoru (testam ent był przeznaczony dla żony  
i córki Iw ase‘go | i postępow ać tak, by nie na 
razić na szw ank godności rodziny oficera mary 
■ tarki carskiej.

Żona m oja Reiko w inna się  pośw ięcić ca ł­
kow icie  w ychow aniu  córki naszej M achiki lak 
aby ciągłość rodu nie została przerwana. Ińtli 
in b y ł ojczyzny jest ogrom ny i niezm ierzony  
Nawet w wypadku m ojej śm ierei bodziecie m ia­
ły zapew nioną opiekę państwa".

S Z C Z IŚ I . IW Y  MUC ADO

W jednem  z pisus tokijsk ich  „T okyo 1’akku ' 
ukazała się n iedaw no karykatura przę-dsławia- 
jąra Stalinu w (w iej skórze. N apis głosi: Osioł 
w lw iej skórze. Slnlin w yciąga spou skóry rękę 
po rybę i w agonik . Ma tu ilustrow ać kwostjo- 
now anc przez Sow iety prawo Japonji do p o­
łow u rjjli na wodach tery tor jafnych Syberji 
oraz kolej W ticliodnio-Chiiiską, o którą jak 
w iadom o ioezą się  obecnie targi. Opodal stoi 
żołn ierz japonski. W  reki cli ma karahiu z bag­
netem. W idać, że czyha tylko na to, by dźgnąć 
w w ysuw ającą się  ostrożn ie spoa lw iej skóry  
diun Stalina.

K uc k ilm a  jesi bardzo drastyczna, 110 i 1111 
ciągana, gdyż w łaściw ie Japonja przed S ow ie­
tami. a Sow iety przed agresją japońską bronić  
m uszą na Dalekim  W schodzie sw ych praw za 
grożonych. T em iiienm iej, psychologiczn ie kary 
kutura dobrze oddaje japonsk ie nastroje Mi- 
kado m oże hyc w ojow niczy, m ając takich żo ł­
nierzy.

M ikado m oże być ze sw ych m ałych, żółtych  
bohaterów  dum ny. NEW .

Gołąbie w Paryżu

Gołębie majij swoich  wypróbowali;.c li  m a łych  przy jació ł .  C odzienny  o b ra z e k  na P lacu  Gwiazdy
w P aryżu .

UŚMIECHY \ UŚMIESZKI

Opowiastka bez morału
Niedaw no  jeaen  z p rzem y sło w có w  ogłosił w 

p ism ach ,  że p o szu k u je  sek re ta rza .  S tanow isko  
sek re ta rza ,  je.sl nęcące,  nic  więc dz iw nego  V 
dz is ie jszych czasach ,  że o t rzy m a ł  aż  około  pię­
ciuset zgłoszeń.

Przec ię tny  człowiek staniałby b e z ra d n y  w o­
lier tak ie j  ilości Astów Może zacząłby wybierać  
na „cłu,bił  ■■trafił1', a lbo  p ow ie rzy ł  ro z s t rzy g n ie ­
cie losowi Nasz p rzem ysłow iec  jed n a k że  był 
c z ło w i ik i im  n iep rzec ię tnym  i posegregow aw szy  
list} w yrzuci ł  n a jp ie rw  te wszystk ie ,  k tó ry rh  
p ism o wydało  11111 s ię  ni włość czytehic.

Pozosta ło  przeszło 350 Listów Spośród  tych 
zniszczył około  60, gdyż ad res  w yp isany  był 
na  nich n iezgodnie  z w sk az ó w k a m i  pocztowemi.  
T em u sam em u losowi uległo da lszych  75, gdyż 
z n a c z y  pocztowe na n ich  były i l e  n.Tklcjone. 
Następnych  55 poszło do kosza  dlatego, że k o ­
pe r ty  |ich były b rudne ,  źle -zaklejone i n ied o ­
p aso w a n e  do fo rm a tu  Listu.

D opie ro  teraz  z a in te re so w a ł  się p rzem y sło ­
wiec treścią  pozosta łych  Listów i o d rzuc i ł  z n ich  
n a jp ie rw  te, k tó re  z aw ie ra ły  b iędy  o r to g ra f icz ­
ne. Było ich n ies te ty  prze.szło 70. Skolei zab ra ł  
się do  tych k tó re  posiadał}  błędy w in te r ­
p u n k c ji  i (Lzicluiiu w yrazów . T ak ich  było d w a ­
dz ieśc ia  kilka.

Pozosta ło  oko ło  60 listów i teraz  d o k ład n y  
p r z e m y d o w ie c  d o b ra ł  się do  stylu. T u  nauż  wał 
sonie  do woli i po  sk r i ip u la ln em  p rze j rze n iu  
reszty,  co zajęło  m u k i lka  dni, wywrał o s ta tecz ­
nie t rzy  listy, k tó re  w yda ły  m u  się n a jzu p e łn ie j  
pop raw n e .

Wlobec. tego w ezw ał t rzech au to ró w ,  do  o so ­
bistego z jaw ien ia  się. Gdy przybyli  s twierdzi ł ,  
że jed en  7. n ich u b r a n y  jro t  n iech lu jn ie ,  a drugi 
sią j ak a .  O d p raw i ł  t am ty ch  obu p o zo s taw ia jąc  
trzeciego, m łodszo,  e leganckiego człowieka  o 
miłej  pow ie rzchow nośc i .

Zdawałoby się że n iep rzec ię tny  przem ysło  
wiec postąp ił  idea ln ie  i że w y b ra ł  sobie  perłę  
spo,-iród wszystk ich  sek re ta rzy  św iata.  Niesletl 
1 ie k a żd a  p o u cza jąca  h i s to r ja  ma ró w n ie  d y ­
d a k ty c zn y  m o ra ł  na  zakończenie .  S ek re ta rz  o- 
ku z a ł  się k ra ń co w y m  pró ż n ia k ie m  i n iedbalcem , 
zag ląd a jący m  do kie l iszka,  a w an tu rn ik ie m *  i 
k a rc ia rzem ,  w d o d a tk u  w y zy sk u jący m  m a te r |a J  
nie kobiety .  W łaśn ie  jed n a  z jego o f ia r  w y s to ­
sow ała  ńwr w zo ro w y  list do n iep rzec ię tnego  
przem ysłów ra .  dzięki cztunu on jeden  jedyny  
na oOO k a n d y d a tó w ,  o trzy m a ł  ow ą posadę.

W *il.
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W y ro k  n a  sp r a w c ó w  kradz ieży  
cennych zaby tków

WARSZAWA, (PAT). —  D ziś w sądzie okrę  
gow yin został ogłoszony wyrok w spraw ie kra 
dzieży cennych zabytków  z m uzeum  K rasiń­
sk ich  w W arszaw ie. Na m ocy w jr łk u  zostali 
skazan i Bernard Trzasku, głów ny prawca kra 
dzieży i E eldszlajn , paser, na trzy Ima w ięzienia  
i 3,ltlil) grzyw ny, H ersz K alensztnjn na X latu 
w ięzien ia i zł. 1,000 grzyw ny, szoferzy Tulski 
S Szlam ow iez na jeden rok w ięzien ia  i zł. 500 
grzyw ny każdy.

j jw,  m u s z ę  się pr zyznać ,  że tak  na od le ­
g łość  zda w a ło  n a m  się, j a k o b y  P o z n a ń s ­
k ie  już  m o c n o  było  z g e r m a n i z o w a n t 1. — 
My, po c h w i l o w e m  p rzyg nębi en i u  pos ta  
w;) starszc-yo .społeczeństwa,  wzię l i śmy 
s ię  do pracy  k o n s p i r a c y j n e  j. A jakże! Ja 
t r a f i ł a m  do- Ligi Kobiet .  Konsp i ra c ja  by 
ł a  n iebyłe  ja ka .  Wi lno  zna laz ło się odr a  
zu w pas ie  p r z y f r o n t o w y m .  Ronneu-  
k a m p f  szedł  do Prus,  a w Wilnie  miał  
swo ją  bazę.  W p r o w a d z o n o  s t a n  oblęże 
n ia .  Oczywis ta  w tych w a r u n k a c h  zb ió r ­
k a  p ieniędzy i c ieple j  b ie l izny d l a  legjo 
nów Pi ł suds kiego  by ła czy s te m s z a l e ń s t ­
wem. ..

W. H.:  W y o b r a ż a m  sobie.
W.  !>.: . tembardz ie j ,  że nie b y ł yś m y

spec ja ln ie  os t rożne  —  os iemnas to le tn ie ,  
c zy  dw udz ie s to ie ln ie  kozy  o r o z p a lo n y c h  
g ł o w a c h  i se rcach .  T a  k o nsp i r ac ja ,  pa 
m i ę ł a m ,  ba w i ł a  m n ie  i wb i ja ła  wt s t rasz  
l iwą  d um ę .  M ó w i ł am  sobie,  że pracuję,  
na w u lk a n ie  i ros łam  we w ła s n y c h  o 
cz a c h .  P a n  Bóg nas  strzegł,  że n ik t  się 
n ie  wsypał .

W.  H.:  Ja k ż e  te zeb ran e  ofiary m e  
gły się p r z e d o s t a w a ć  do l e g j o n ó w ...?

W .  I).: R e g u la rn a  w y s y łk a  p ien iędzy  
i b ie l izny na  f ron t  Iegjonowy okaza ła  się 
m r z o n k ą ,  a le śm y wcale  nieźle subsydjo  
w a ły  o r g a n iz u ją c ą  się właśn ie  P O W .  — 
B a rd z o  p r ę d k o  o dz ysk a l i ś m y  zapa ł  i w ia 
rę  w to, że idą jak ieś  donios łe  zdarzenia ,  
k t ó r e  m u s z ą  p rzyn ie ść  wTy m a r z o n ą  n i e ­
podleg łość .  Rzeźwiąco  oddzia ła ło  n a  nas

i to jeszcze, że s ta rsze  po ł eczeńs two sio 
s u n k o w o  szybko o t rząsnę ło  się ze swe 
go chwi lo  w eg (5 f i lo rosyjsk iego entu/ . jaz 
mu.  Po  p ie rwsze  s p odz ie w ano  .się zaraz,  
n a t y c h m i a s t  jakichś d e c y d u ją c y ch  ulg, 
re fo rm  jak iegoś  roz luźn ien ia  an typols -  
kiego reżymu.  Niej podo b n eg o  nie przysz 
ło. My, młodzi ,  n a t u r a l n i e  I r i m n l o w a b s  
my.  P o t e m  przyszedł  u p a d e k  Lwo wa .  To 
wst r zą snę ło  m o c n o  umy sła mi .  Nareszcie 
p rz y je c h a ł  p i e rw sz y  emisar juaz  1 W ars za
vts •

W. H.: Kto to był?
W .  D.: Nie jes tem p e w n a ,  ale zeta je n u  

się że to b y ł  K o n r a d  I nn cki  Uporządko  
w a ł  s a m o r z u t n ą  organizac j ę  wi leńskie j  P. 
O W.,  oowieelział  prawdę- o h y m n a c h ,  
k tóra to p r a w d a  r o z c z a ro w a ła  nas  t r o ­
chę;  wierzyl iśmy przecież  zupe łn ie  p o ­
ważnie  w owe le g en d a rn e  200.000 p o l s ­
k iego  żołnierza.  K on sp i r a c y jn e  zebran ie,  
wt ę ź y j e m ś  m ie s z k a n iu  na  przedmieściu ,  
p r zy  z a m k n i ę t y c h  ok ien i cach  i ze strn 
żą w og ró d k u  —  było m o m e n t e m  z w r o t ­
n y m  wT naszej  dz ia ła lnośc i .  O dt ąd  w i e ­
dz iel iśmy już, czego się t rzyma ć ,  a n iś m y  
się dali  zbić z t r opu  łu-dor jani i  o r o z p r o ­
szeniu  s t rzelców,  czy o tein że nas i  p o l ­
scy żołnierze  r a b u j a  dwTory...

W ,  H. :  To  i t ak ie p lo tk i  krążyły w 
społeczeńs twie ?

W.  I ) .1 W  p e w n y c h  jogo d e r a c h  — 
tak.  P r z y p r a w i a ł y  nas  o bezs i lną wśc ie ­
kłość.  Nie m ie l i ś m y  przecież żadne j  moź 
nośc i  zde m e n to w a n ia .

V\. II.: Jakżeż  się odbyw ała  ta p o ­
czą tk ow a  p ra c a  w wi lensk icm P  O W

\Y, I).: Zaczę l i śmy p r a c ę  od pods t aw .  
P o m i m o  t ru dn ośc i  i niebezpieczeńs tw 
s ta nu  oblężenia  o d by w a ło  się szkolenie  
w o js ko w e  przysz łych  lcg joniatów t  W 1 

leńszczyzny,  ale o leni niewiele mogę  po 
wiedzieć.  Mnie t a m  nie  dopuszczano .  Za 
mato  b y t a m  z a a w a n s o w a n a  w hic-rarchji 
o rg an izacy jn e j .  Za to  svówxzas właśnie,  i 
po d  w p ł y w e m  tych  w yd a rzeń  n a j n s a ł a m  
i w y d r u k o w a ł a m  p ie rwszy  m ó j  wiersz. . .

W .  H.:  Czyli, że na t ch n ien i e  z r o d z i l i  
się z g łowy zbro jne j  n i i nerwy  —  ,,’in te r  
a n n a " . . .  Czy nie pa m ię t a  pan i  lego wiar  
sza?

W .  I).: J e d n ą  zwrotkę :
idą wrogi, brzęczą miecze, grzmią działa,» 
A mój miły o .szahclkę e>ię pylal 
Gała ziemia będzie bitwy słuchała 
I zwjcięsców cała ziemia powiła!

W. I I . ; Widzę,  że za wie ra ł  a luz je  do 
syć przej rzyste . . .

W.  I).: M imo to jakoś  prześ l izgną ł  się 
p rzez  w o je n n ą  cenzurę .  T e n  wiersz paso 
wał  mn ie  j a k b y ś m y  to dziś p o w i e d z i e ­
li —  na re f e r e n tk ę  p ra s o w ą  (nielegalną 
oczywiście)  akcj i  n iepodleg łośc iowej  w 
b. W. Ks. L i tew.skiem.

W .  II. Musia ły  to być  czasy piękne. . .
AA. D.: P iękn e  i groźne' .  Ale nas  g r o ­

za nic obchodzi ła ,  u p a j a l i ś m y  ,ię p ięk  
nem.  Czekal iśmy wkroczen ia  leg jonów i 
m a rzy l i ś m y .  Potean, k iedy  to wszystko 
zaczęło się tak rozpaczliwde przedłużać ,

k iedy  przysz ła  p o t w o r n a  n u d a  wojny  
okopowej ,  j ednos t a jn oś ć  życia w mieś 
cie, k t ó r e  przez  cały czas w o jn y  było w 
pas ie  p r z y f r o n t o w y m ,  a n igd y  na  f r o n ­
cie, w mieście,  gdzie wszys tko  było z a ­
k a z a n e  i nie zdarza ło  się nic e m o c jo n u ją  
cego, in te ns yw no ść  na szyc h  m a r z e ń  
osłab ia  znacznie.  NK-niniej pracowti lis  
m y  w y t r w a l e  a skryc ie,  aż do dnia,  kie 
dy  juku, by ło  wolno  poedj walić się rezul-  
l a l a m i  p r a c y  pr zed  K s m e n d ą  Legjonów 
pod k tó re j  władzę  bezp o śr e d n ią  p r z e ­
szliśmy p o  zajęc iu W i l n a  w jesieni  1915 
roku .

W.  H . : T ak ,  wiemy lo wszyscy.  A po 
tern W  dno  przeżyło  jeszcze pięć s t r a s z ­
n y c h  lat, zm ien ia ją cy ch  się o k u p a c i  j, 
konlryibucyj ,  g łodu  i p rześ ladowań. . .

W.  I).: Cóż P o z n a ń e z y c y  wiedziel i  i 
myślel i  w tedy  o V\ i lnie?

V\. H.:  S t o su n ek  był  czys to uczuciu 
wy.tMielismy n a d  łóżkiem ob razk i  M. 1! 
O s t rob ram sk ie j ,  czuliśmy g łęboki  sentv 
me n t  do ziemi Mickiewicza i Mo n iu sz ­
ki, zna l i śmy widoki  za b y tk ó w  i  puszcz  
l i t ewskich.  Ale to przecież  było tak n i e /  
m i e r n k  daleko!  W czasie w o jn y  wdelu 
PoIakow,  p r z y b r a n y c h  w n i enaw is t ny  
m u n d u r  prusk i ,  zna laz ło się gdzieś pod  
I. idą. a lbo w Kownie,  a lbo  w in ny m  (ran 
keie f ro n tu  czy e ta p ó w  „ O b e r - O s tu “ 
i w- ty m w y p a d k u  sen ty m en t  p rz e ta p ia ł  
sic na wspó lny  ból  i głębokie  z rozumie  
nic*...
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Za serdeczne przyjęcie 
robaków z obczyzny
Miaęły już podnios ło chwile,  kiedy 

Po ls ka  gościła swe  dzieci,  r oz p ros zon e  po  
ś w i e c i ^  ro da ków ,  k l ó rz y  przybyl i  na II 
Z jazd  P o la k ó w  z Zag ran icy ,  na  Zlot Mło 
dzieży, na  Igrzyska  S por to w e  Pol onj i  Za 
gran i czne j

Wrażen ia ,  j a k i e  delegaci  na  Zjazd  i 
Zlot,  z aw o d n ic y  na  Ig rzyska  i uczcst in 
cy l icznych  wycieczek P o l a k ó w  z róż  
ny c h  czyści i k r a j ó w  świa ta  odnieśl i  z 
p o b y tu  w Ojczyźnie,  nie przemiń: ]  nig 
uy, p o z o s t a n ą  n a  cale życie w p am ięc i  i 
w sercaci i  tych  wszy-t ruch,  k t ó r y m  dane  
było og lądać  w oln ą  Polski,1 po  d ługich 
la ta c h  tułaczki  p o  świecie,  lub  widzieć 
k r a j  o jców i dz ia dów  po ra ź  p ie rwszy,  
tych wreszcie,  k tó rzy ,  żyjąc* w-pot>li:żu 
naszego p ańs tw a ,  odcięci  g r an icą  o j 
p m a  macie rzys tego ,  mogl i  teraz odetcli  
nać wT a tm os fe rze  po lsk ie j  wolność.

Cala Polska ,  władze  i społeczeństwo,  
mias ta ,  m ias tec zka  i wsie,  wte lcy i n u h  
wszyscy i wszędz ie  wi tal i  na jd roż szych  
gości  z p r a w d z iw ie  b r a t e r s k ą  miłością,  
z k tó r e j  wzrusza jącemu do głąbi p rzeja  
w a m i  zag ran i czn i  roda cy  nas i  spo tyka ' !  
się n a  k a ż d y m  kroKu

R a d a  Nacze lna  Świa tow ego Związku  
P o l a k ó w  z Za gran icy ,  b ę d ą c a  w yk ła dn i  
k i e m  i n acze ln ą  r e p re z e n t a c j ą  ośn i iomi l  
jo n o w e j  Polon j i  Zagran iczne j ,  k o n t y n u  
a t o r k ą  prac  Rady O rg an iz acy jn e j  P o l a ­
ków z Zag ran icy ,  w im ieni u  w*szystkich, 
k tó rz y  gościli  w kr a ju ,  sk łada  na jgorąl 
sze po d z ię k o w a n ie  ca ł em u społeczeńst  
wu  za o k a z a n e  serce.

Niech  l iczne depesze  i listy dz iękczyń  
ne, j a k ie  n a d c h o d z ą  od wszys tk ich  Pola 
k ó w  za g ra n i czn yc h ,  k t ó r y c h  gości liśmy 
w k ra ju ,  łzy se rdeczne,  wylane  przy o 
puszczan iu  gran ic  Polski ,  m o c n e  s łowa 
o go towośc i  służby d la  do b ra  całego Na 
rodu  Polskiego,  w a lk i  o Jego  dobr e  unię 
wśród  o bcyc h  - będą  św ia d e c tw e m  go 
rące j  wdzięczności  za to przyjęcie,  j akie  
na sz y m  r o d a k o m  z obczyzny zgotowała 
Polska

Rada N aczelna  
Św iatow ego Zyv Polakow z Zagranicy

Prezydent Raay Gmin 
2yaowsklch w Angiji
o swym  pubycie w Polsce
P r z e d  w y ja zd e m  z W arszawy p rezyden t  Rady 

Gmin Ż ydow skich  w Angiji  („Iioard ot Depu- 
Ges“ ) ,i w sp ó łp rzew o d n iczący  ... J  diirt  F-oreign
Gominittec  p. \ e v i l l e  Laski  rad ca  królew ski  
p rz y ją ł  p rzedstaw ic ie la  ŻAT i Udzieli) nS»tąpii- 
jącycli  w y ja śn ień  o celacli jego podróży  do 
Polski  i w rażen iach  z p oby tu  w s r a ju .

P ie rw sz y m  celem m ojego  p rz y ja zu u  do P o l ­
ski —  ośw iadczył  p. .Ntwille Lask i  — 1?\ to w e j­
rzeć  w s> tuac ję  skup ien ia  żydow skiego  w P o l­
sce. Aczkotw.iek t rag iczn a  sy tu a c ja  żydow stw a  
n iem ieck iego  stanow i ośro d ek  naszej  uwagi,  to 
je d n a k  z a in te re so w an ie  n asz e  dla sy tuacj i  ży ­
d o w s tw a  po lsk iego  n igdy  z lego p o w o d u  nie 
zmalało.

Spędziłem k i lka  dni w  W a rsz a w ie  i teraz  
w y jeżdżam  n a  k ró tk i  p o b y t  do Gdańska  i K r a ­
kow a.  W W arsz a w ę  ze tk n ą łem  się .i ro z m a w ia  
tern n ie ly lko  z p rzy w ó d cam i o rg a n iz ac ją  żydów 
skich, lecz ró w n ież  z „ ludźm i u l icv“ meżczyz 
nam i i kob ietam i,  m łodym i i s t a r jm i .  Rnz.ma- 
w ia łem  z aydow skiem i i niezydow skiemi osob i­
stośc iam i o ró ż n y rh  s tan o w isk ach  społecznych 

s ta ra łem  się p rz en ik n ąć  do św ia ta  uczuć i my 
śli każde j  w a rs tw y  ludności.

Zdaję  solne sp raw ę ,  aż nędza, k lń ie j  się 
p rz y jrz a łe m  jest lak  wielka, że my w L a ro p ic  
Z ach o d n ie j  i s to tn ie  nie mieliśmy o niej  w y o b ­
rażen ia .  Byłem św adk iem  obrazów niedoli ludz 
kiej,  k tó re  są głęboko lyzrnsza jąee  w swej.“bk 
aopnośei.

W idziałem  też poczę.śei dzia łalność ,  jaką 
p ro w a d zą  o rg an izac je  żydowskie ,  aby z łago­
dzić  -tę nędzę i w yw ar ły  n a  m n ie  silne w rażen ie  
n iek tó re  in s ty tu c je  u tw o rzo n e  przez  „Jo in t" ,  
„T o z“ , szkoły zaw odow e i t. d. U bolew ać  jedy­
nie  na leży ,  że o rg an izac je  te d y sp o n u ją  n a d e r  
o g ran iczonym , ś ro d k a m i  yv poróyynaniu z tą 
nędzą

(Pragnę zauyyażfy. żc „ Jo in t  Fo re ig n  Com 
m d tc e “ yv sw ej  dz ia ła lnośc i  zawsze śledził  sy 
tuac ję  yy sensie  k lauzu t  ran i .  jszościoyyycti w 
t r a k t a t a c h  p oko jow ych  Gdy .iiedayvno mia łem  
zaszczyt zabir.-u głos -na bankiecie ,  yyydanym 
przez  F e d e rac ję  Żydów Polsk ich  yy \n g l j i  na  
cześć b. a m b a sa d o ra  j iolskiego yv Londyn ie  hir. 
S k i rm u n ta ,  pozyyoliłem soliie styyierdzić, że Pol 
ska, k tó r a  dzięki zw ycięstwu zasad  yy-olności 
odzyska ła  syye ró w n o u p ra w n ie n ie  i sam o d z ie l ­
ność yv rodz in ie  narodóyy, p rzy zn a  też  lóyyne 
j . r a w a  obyw a te lske  wszystk im  obyw ate lom  za- 
rów nie  n ie-Źydom  ja k  i Żydom

Sądzę, iż korzystnenr  tiędzic nayviązanic ci- 
słego k o n ta k tu  m iędzy  nam i,  a sku j . ie tuam ' ży- 
dow sk iem i yv Podsce, po d o b n ie  j a k  na  I ityvie 
i w in n y ch  k r a ja c h  bałty ckjch

-Na koniec  w y raz i!  p. L ask i  żal spow oilu  
rozb ic ia  spo łeczno-poli tycznego  Żydóyv po lsk ich  
i b r a k u  jednol i te j  r e p rezen tac j i ,  co u t ru d n ia ,  
yyedle niego, sk o o rd y n o w an ie  i  u jedno l icen ie  
ak c j i  p om ocy  Żydom w  Polsce  przez  o rg a n iz a ­
c je  żydow sk ie  w innych  k r a ja c h .  (m)

ł. obronie Stadjum Rolniczego na U. S. U. Gwidfcda filmowa

Wojew.  T-wo 0 .  i Iv R w Now i- 
g ró d k u  oraz T-wo O. i K. R. yy Szczu­
czynie k. L idy wysiliły do W a r s z a w j  | c  
pesze na s t ę p u ją c e j  treści:

I)o
Pana M inistra R olnictw a i Reform  Roln. 

w W arszaw ie.
Zaniepokojen i  możl iwośc ią  zlikyyido 

wania  S l u d j u m  Rolniczego p r z y  Uni wcr  
sytccie S te fana  Batorego  w Wilnie,  zwra  
camy się n in ie j sze tn  do P a n a  Minist ra  
z p r o ś b ą  o op a rc ie  się ty m  z a m ia rom .

Kresy  W s c h o d n ie  po s i a d a ją  swoiste  
w a r u n k i  go spo da rcze  w y m a g a j ą c e  spec 
ja lnego  w y c h o w a n i a  i p r z y g o to w a n ia  
m ło d y c h  ro ln ikó w do tyc h  specyfie-  
n y c h  w a ru n k ó w  p ó łn o c n o  - w sc hodn ic h

na szych  terenów*. S p r o s t a ć  te m u  zadaniu  
może  tylko uczelnia  reg jona lna .

W  p r a c y  społeczno  - ro lnicze j  wciąż 
odczuwa-s ię wielki  b r a k  ludzi  z n a ją cy ch  
język,  s t osunki  i yyarunki mie jscowe,  l. 
j. jednostek poch o d z ą c y ch  z naszej  dziel 
nicy,  ze sfer  j a lu ia jb a rd z ie j  zb liżonych 
do  wło.ściaństwa,  a więc n iezamo żn ych .

S l u d j u m  Rolnicze zaczęło tą luką  za 
pe łn iać  i z l i kw ido wa nie  go wy kluczy  m a ż  
ność  wyższych  studjów dla ludzi  z tego 
ś rodowioka ,  k t ó r z j  nie bę dą  mogl i  w y ­
jecha ć  na  s lud ja  do  inn yc h  dzielnic ze 
względów czysto .mater ja lnych.

P r z y ta c z a ją c  powyższe  m o t y w y  wie 
r ży my ,  że P a n  Ministe r  poczyń .  wszyr t  
ko  by nie dopuśc ić  do l ikwidac ji  Stud 
jttni  Rolniczego w Wilnie.

Popularna wycieczka nad morze
Miłośnikom m o rz a  p r z y p o m i n a m y  o 

poc iągu  p r o p a g a n d o w y m  Ligi Morsk ie j  
i Kolonjainej ,  o d c h o d z ą c y m  z W i l na  do 
Gdym w dniu  8 wrześn ia .

Morze  w os ta tn i ch  b la sk ach  letniego 
s łońca  jest  niemniej ,  p iękne ,  niż w peł 

j i i  sezonu  kąpie lowego.  P oc zą lek  wrzoś 
nia w G d j n i  i n a  l ł e lu  jest  p r z y j e m n y  
jeszcze i dlatego,  że wszys tko t a m  t a ­
nieje o po łowę,

W a r t o  jechać ,  t rzeba tylko nie odkła  
dać zapisu,  bo miejsc  w- po c i ąg u  n i e w i e ­
le.

iLiga .Morska or ga ni zu je  poc iąg wy 
ciec.zkowy, w zor u j ąc  się n a  po c i ąg u  pra  
sowynt ,  W który m -wsżysc.y czuli  się d o ­
s ko na le  i odbyl i  da l eką  po dr oż  z mtni -  
m a l n e m  zmęczen iem

Cena udz ia łu  w wycieczce  jest  nade i

Czy złożyłeś ofiarę na 
powodzian?

p rz y s t ęp n a  —  18  zł. 50 gr.  to łącznic 
z noc legiem na  e tap ie  e m ig r a c y jn y m  
zwiedzeniem p o r t ó w  wo jen neg o  i han d lo  
w*ego oraz  wycieczką  m o r s k ą  n a  Hel.

—  Zapisy  p r z y j m u j e  b iur o  Ligi — 
ul. Mickiewicza  15, m 13, teł. 18-16

M eureen 0 ‘Silivan, I r lan d k a ,  k tó ra  po  ntało 
s to su n k o w o  fi lm ach  zyska ła  sotńe inuę  w H ol­
lywood. M. i. w y s tęp o w a ła  wspólnie  z p ły w a ­
kiem  Jo n n y  W oism ulie rem  w f i lm ach  tarza-  
nowskich .

Ruch kupców i
ha Targach

W o b e c  wielkiego n a p ł y w u  k u p c ó w  i 
p rz em y sł o w có w  br an ży  fu t r za r sk i e j  z 
różn yc h  okolic IPolski Biuro  Targów* od 
k i lku  dni  zaczęło prowujdzić spec ja lny  
rejest r .

Do dn ia  28 s i e rp n ia  włącznie  przyby  
ło w celacli  h a n d l o w y c h  do Wilna  104 
k u p ców ,  w tern z R u m u n j i ,  Angiji,  Au- 
slrj i ,  Holandj i ,  Niemiec,  Łotwy i t. d. Z 
ró ż n y c h  m i a s t  Po ls k  p r z y b y ł o 1 25 z

przemysłowców
Futrzarskich

W a rs z a w y ,  8 z P ozna n ia ,  2 ze Lwowa,  
I I  z Krakowa,.  5 z Łodzi  i wielu innych  
1111 isI

Wycieczki na Targi Futrzarskie
W  przysz łym  tygodniu  spodzie wane  

są większe wycieczki  ze Lwowa,  P o z n a ­
nia i wielu m ia s t  w o je w ód z tw  połnocno-  
wschodnich .

K U R ]  r 1; S P O R T O W Y
Spotkanie piłkarskie Warszawa— Gdańsk STRZELEC ORGANIZUJE WYŚCIGI 

KOLARSKIE.
Sekcja ko la r sk ą  k lu bu  spo r tow ego  

Strzelec o r gan iz u je  p ie rwsze  w* tym r o k u  
wyścigi  ko la rs k ie  na  torze.  Wyśc ig i  o d ­
bę dą  -się na l f feronionc ie  w czasie t r w a ­
nia m a r a t o n u .  Zawody  rozpoczną  się w 
niedzielę o godz inie 9 rano.

P r o g r a m  z a w o d ó w  ob e jm u je  konkti  
renc je  p a ń  i p a n ó w , a jest on  ułożony w 
eposób ba rd zo  ur ozm a ic on y .

Zgłoszenia k ie ro w ać  na leży  do k ie ­
r o w n i k a  z a w o d ó w  p. Cz. Łabucta ,  Strzc 
lec, Wie lka  68

W z a w o d a c h  b ra ć  m og ą  udz iał  s tówa 
rzYszcni i niestowarzyszeni".

Z a w o d o m  p r z y g r y w a ć  będz ie  o r k i e ­
st ra Pocz towego P. W.

W ubieg łą  n iedzielę  o d by ło  się w W arszaw ie  
m iędzym ias tow e  -spotkanie p i łk a rsk ie  W a rsz a w a

—'Gdańsk, zakończone  zw ycięs tw em  W arsz a w y  
w s to su n k u  1:0 (1.0!. Nd zd jęciu  m o m e n t  meczu.

Bronisław Gancarz zgłosit się 
do maratonu

Za k  lka  dni  odbędzie  się z a p o w i e ­
d z ia n y  m a r a t o n  o mi s t rz os tw o  Polski, 
k t ó r y  7aczy*na bu d z ić  coraz  większe za ■ 

nteresow*anie. D o w ia d u je m y  się iż wczo 
ra j  zos ta ł  zgłoszony przez  lw o w s k ą  P o ­
goń  Br on is ła w  Gancarz ,  reko rd z is ta  i ze 
sz łoroczny  zwycięzca  m a r a t o n u

Prócz  Gancarza  zgłosił  się wczora j  
zawodn ik  z Kryn icy  Ropick i  Mieczysław 
r e p re z en tu j ą c y  b a r w y  K. T  H.

T rzeba  s po dz ie w ać  się, że przez  dziś 
i ju t r o  n a p ł y n ą  zb io rowe zgłoszenia za 
wodników Warszawy*, Po zn an ia .  Śląsk ), 
Bia łegos toku  i W i ln a .  Ogółepi  będz ie  
chy*ba około 20 biegaczy.

Delega tem Polsk iego  Zw iązku  L e k ­
koa t le tycz nego  m i a n o w a n y  zos tał  J a r o ­
sław Nieciecki .

S t a r te r e m  h o n o r o w y m  m a r a t o n u  b ę ­
dzie p u łk o w n ik  Klewszc /yński ,  k tóry  o 
f i a row a ł  mis t r zowi  m a r a t o n u  p r z e p i ę k ­
ny wieniec  R u f o w y .

W czora j  D yr ekc ja  Ta rg ó w  F u t r z a r s  
k ich of ia row a ła  p ię k n ą  na g ro d ę  na j lep 
.szemu b iegaczowi  Ziem Północno-Wscl t .  
Najw ięcej szans na  zdobycie  tej nagrody  
po s ia da  P ó ł to ra k  z Jagiel lonj i .

P o n a d t o  n ag r o d y  of ia rowal i  Miejski 
K om i t e t  W I . i P .  W .y Niew iadomski ,  
L iw s/y c ,  Spó łka  (Myśliwska (Ronczew,  
ki) Spor t  i Muzyka  (Dinces) i inni.

W  czasie m a r a t o n u  ru c h  koł ow y i 
pieszy  zos tan ie  z rm k n ię ly  na  u l icy  Pió- 
ro m o n t  do u l . 'Ułańsk iej .  Pub l iczność  gro 
m a d z u 1 się będz ie  na  S tad jonie  O środka  
W  F.

Mecz piłkarski o wejście do Ligi
W najb l iższą  n iedz ie lę  będziemy* mieli  

dalszy mecz  p i łka rsk i  o wejście do L 
gi-

W  K. S. Śmigły sp o tk a  się z m i s ­
t r z e m  ok ręgu  b ia łos tockiego  —  W. K

S Grodno
Mecz odbędzie  się na  s t ad j on ie  przy  

ul icy W erk o w sk ie j .  Zwyciężyć- p ow in n i  
zd ecy d o w an ie  wi ln ianie ,  k tó rz y  zna jdu  
ją się obecnie  w do sk o n a łe j  fo rmie .

PIĘŚCIARZE WILNA CIICĄ JECHAĆ 
DO ŁOTW \  I EST O N II.

Bokserzy  wi leńscy  czynią  p r z y g o t o ­
w a n i a  tec hniczne  przed  m a j ą c y m  sic od 
być w yj azdem  zagran icę  do Ł o tw y i Es- 
tonji

Pięśc ia rze  wysłal i  w czo ra j  p i sm o do 
Zw ią zku  Związków* Spor towy cli z p r o ś ­
ba, o pa sz p o r ty  bezpła tne  i zezwolenie na 
wyjazd.

Mecz m a  się odbyć  w d n ia c h  10— 1,5 
wrześn ia  w Rydze,  Tal l in ie  i T a r tu .

P ię śc ia rzy  w i l e ń s k i c h  t r e n u je  obe^ 
nie Pi lnik,  k t ó r y  p r a w d o p o d o b n i e  w e j ­
dzie w* sk ład  r epr ezentac j i  W i ln a

R e pre zent ac ja  u łożona  zos tan ie  do 
p ie ro  w przysz łym tygodn iu

RED. W SIKORSKI W  W ILNIE.
Dow iadujem y się, ii  dziś do W iln a  przyje-  

d/.ie jin-zeą d z ien n ik arzy  spor tow ych  j). red. 
W a c ła w  Sikorski.
* Sądzić  należy , że j) Sikorski za in te re su je  s i ę  

żywo dz ia ła lnośc ią  W ileńskiego Oddziału  Dziuń 
nika-rzy Spor  [owych

MISTRZOSTW A PEY W ACKIE.
W AltSZAWA, (1’atJ. Punktacja p ływ ackich  

m istrzostw  polsk ich jest następująca: 1) EKS. 
156 punktów , 2] I.egja 141. fi) AZS. w arszaw ski 
107, 4) Ilakoach  bielsk i 85, 5) G iszow icc 81 6) 
D elfin  58 punktów Punktacja ta n ie jest je sz ­
cze ostateczną, gdyż rozgryw ki w polo  n ie są 
jeszcze ukończone. Puhar prezydenta po 5 la ­
tach zdobył ostateczn ie  AZS. w arszaw ski m a­
jący 864 punkty, potem  idzie G lszow iec 741, 
EKS 592, Cracoyia 413, S iem ianow ice 334. Le- 
gja warszaw ska 280, Ilakoach  bielski 270, D el­
fin  w arszaw ski 1U5.
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D O M  I S Z K O Ł A
Wychowanie gospodarcze

a organizacje rolnicze
Usi łow an ia  w k i e r u n k u  podn ies ien ia  

o św ia ty  i k u l tu r y  ro lne j  na na szyc h  zie 
m ia c h  d o n i e d a w n a  b y h  zupełnie  n iepro  
p o rc jo n a ln e  do pot rzeb.  Obecnie ,  po 
w p r o w a d z e n i u  n o w y c h  p r o g r a m ó w  11:111 

ezania  w szkoła ch  powsze chnyc h ,  s p r a ­
wa ta będz ie  się przeds t aw ia ła  lepiej.  Zn 
pe łnie  dobr ze  zaś, do p ie ro  wówczas ,  j e ­
śli założenia prog ramów'  zo s ta ną  d o s t o ­
so w a n e  do naszego te renu  i z r e a l i z o w a ­
ne w całej  rozciągłości  Mówiło się kie 
dyś,  m ów i  się n a w e t  i teraz,  ze s zk o l i  
p o w sz e c h n a  m a  być  ogólnoksz ta łcącą .  
D aw n e p r o g r a m y  ja k b y  obawia ły  się, 
by  dzieci  czegoś p ra k ty c z n e g o  nie n a u ­
czyć. Chodzi  ani p r zedew sz ys t k i em  o 
p rzew id z ia ne  w n o w v c h  p r o g r a m a c h  wy 
c h o w a n ie  gospodarcze ,  a raczej  jego 
część na te ren ie  na szy m za sa dni czą  — 
w e r b o w a n i e  rolnicze.

J es te m  p rz e c iw n ik ie m  zdania ,  że p o d  
s tawy do Wy ks z t a łc en ia  zaw od oweg o 
d r o bneg o  ro ln ik a  d ać  m o g ą  ty lko szko 
ły rolnicze.  Jeśl iby  przez  nie prze jść  1110 

gli wszyscy  nas i  uczniowie  ze wrsi, to 
zgoda.  Tego j e d n a k  n ie ty lko  u mis, ab- 
wogóle nigdz ie  nie będzie,  bo wtedy  m u ­
siałoby szkół  ro ln iczych  b \ ć  p r z y n a j m ­
niej  p a r ę  w ka żd e j  gminie,  a przecież  są 
powTaty, k tó r e  nie m a j ą  an i  j ednej .  Z 
r ó / n e m i  doksz ta łc a ją ce m i  k u r s a m i  rol- 
n iczemi  jest>obecnie i na da l  będzie,  t ru  
dno.  Siłą rzeczy wdęc duża  czę.śe tej  p ra  
cy ciąży na szkole powsz echnej .  Czego -ię 
b o w ie m  nie nauczy ł  Jaś ,  tego się nie  na 
uczy i J a n  ja k  m ów i  przysłowie .

Szkoła powo zechna  obecnie  m a  na 
na szyc h  z iemiac h  szczególnie  w ażne  zna 
ezenie.  W  tym czasie,,* gdy -Niemcy, li­
czące poniże j  40"/o ro ln ików i Anglja — 
m a j ą c a  ich jeszcze m ni e j ,  szczególną  11- 
wagę  zwróc iły  na ro lnictwo,  m u s i m y  ich 
n a ś la d o w a ć  i m \ . m a ją c y  tak  o g r o m n y  
odse tek  ludnośc i  rolniczej .  Na  nasz ych  
z iemiach ,  na  p ie rw s z y m  plan ie  stać m u  
si i oświa ta  rolna ,  a raczej  w y c h o w a n ie  
rolnicze.

P o d s t a w o w ą  rzeczą  tej  p r a c y  będz ie  
Ogród szkolny.  Ogród  mus i  po s ia da ć  każ  
da  szkoła,  ogród,  czy kawmłek pola  m u ­
si mieć  każdy  jej  k ie ro w ni k .  T a k  jeden* 
jak i d rug i  mus i  być  ra c jo n a ln i e  zagu - 
p o d a r o w a n y ,  mus i  być  p r z y k ł a d e m  k u l ­
tury  rolnej .  W e r b a l i z m  bo wi em ,  s i łą rze 
czy w ro ln ic twie  abso l u tn ie  mie jsc a  mieć  
nie moze.  S p r a w a  u p r a w y  o g rod u  szkol 
nego i t. p  mus i  być  na leżyc ie  u r e g u l o ­
wana .  Dzieci b o w ie m  klas  s ta rszych ,  na 
wet  przy  p e ł n y m  w y m i a r z e  godzin,  na 
za jęcia pr ak ty czne ,  nie m o g ą  w sz ys tk ie ­
go zrobić.  Po dczas  wak acyj .  ko n ta k t  
dzieci  z og rodem,  p rzed ew sz y s t k i em  *v 
dni  robocze,  a szczególnie j  na wsiach  
s k o m a s o w a n y c h ,  będz ie  Juźny, a ogród  
w tym czasie n ie d o p a t r z o n y  należycie 
chybi  swego celu.

K o m is ja  Edu k a c j i  N a r o d o w e j  z d o ­
była fu n d u sz e  na  oświa tę  z prz e ję ty ch  
jro J e z u i t a c h  m a j ą t k ó w  z iemskich .  —  
W p r o w a d z o n a  obecnie  r e f o r m a  w szkol 
n ic twie  za jąć  m oże  na  cele szkoln ic twa  
powszechne go,  z n i k o m ą  w7 d a n y m  wy 
pa d k u ,  część  ziemi  z m a j ą t k ó w ,  k tó r e  
od szeregu lat  nie p ł acą  już na  rzecz 
k a r b u  p a ń s t w a  podatków7 \ V y w ł a s z c ' i '  

nie n a w e t  k i lku dz ies ięc iu  tysięcy h e k t a ­
rów7 ziemi  na  ten cel nie będz ie  dla n i ­
kogo bolesne,  a p r zy  r a c j o n a ł n e m  urzą  
dzeniu  przynies ie  o lb rz ym ie  rezul ta ty .

Po m o c  w p r o w a d z e n iu  og rod ów 
szko lnych  o k a z y w a ć  w in n y  organ iz ac je  
rolnicze,  t ak  izby rolnicze,  j a k  i o rgani  
zacje dobrow7olne.. D o tychc zaso w y stan  
rzeczy b o w ie m  by ł  a n o r m a l n y .  R ó w n o ­
w aga  w p r a w d z i e  b \ ł a ,  bo szkoła nie my  
ś lała o ro lnic twie ,  a ro ln ic tw o o szkoli 
a l t  t a k  d ł u m j  t rw ać  nie inożc  T rze ba  
pr ędz e j  odrobić  to, cośm y za n ied b ań  Na 
szczęście ru s z a m y  się t roszkę  w t y m  kie 
ru n k u .  Z a c z y n a ją  już  p r a c o w a ć  w ad im  
n is t r a r j i  szkolne j  in s t ruk to rzy- ro ln i cy .  
T w o rz y  się w a k a c y j n y  k u r s  zajęć prak  
tycznyc h  dla nauczyciel i  w szkole ogrod 
niczej  Z jazd  o k rę g o w y  T o w a r z y s t w a  Or

gan iza cy j  1 Kółek Roln iczych  pow.  wtl.- 
t rock iego  org an iz u je  ku r s  społeczno-ra l  
niczy dla nauczyc iel i  szkół  p o w s z e c h ­
nych.  V\ ii. Tow . Org.  i Kółek Roln iczych  
w p r o g r a m i e  swrej p r a c y  po raz p i e rw  
szy p o s t a n o w i ł o  n aw ią zać  ścisły k o n ta k t  
ze szko łami  p ow sz echn em i .  Chodzi t y l ­
ko o to, b y  p r a c a  ta za toczyła  szersze 
kręgi ,  n a b r a ł a  c h a r a k t e r u  masowTego, b y  
ła uzg o d n io n a  i d o s to so w a n a  do w y m a ­
ga ń  te renu .  Obok  np.  p r o p a g a n d y  u p r a ­
wy t r u s k a w e k ,  czy7 pomidorów7, m u s i m y  
p rzed ew sz y s t k ie m  na u c z y ć  należy te j  u  
p r a w y  z iemniaków7 i o t r z y m y w a n i a  ta ­
k ic h  plonów żyta,  by  nie g łodowa ć  s t a ­
le.

A te raz jeszcze k i l ka  uwrag, co do wy 
c h o w a n ia  go spodarczo  - rolniczego w7 na 
uce geografj i .  W e z m ę  oddz ia ł  V-ty, w 
którymi uczymy w ed ług  now7ego p r o g r a  
mu.  Co do tego os ta tniego ,  to w ty m  wy 
p a d k u  m ia ł b y m  zas t rzeżenia  w zw. ązku  
z p u n k t e m  „K ró tk i e  w zm ia n k i  o E s t r ó j :  
k r a j a c h  S k a n d y n a w s k i c h ,  I ło la nd j .  i 
Relgjih. O ile chodzi  o ł l o la nd ję ,  to trze 
ha  je j  poświęc ić  p r z y n a j m n i e j  j e d n ą  lek 
cję. O d e b ra n ie  ziemi  m orz u ,  w7y h o d o w a  
nie na j in lecznie j szych  krów i t p. s p r a ­
wy n a s u w a j ą  szereg zagadnie ń  szczegół 
nie w a ż n y c h  dla nas .  A Dan ja .  Opis p o ­

dróży Gdynia —  K openh aga ,  op isy  k r a ­
j obra zów,  w7si-;- dróg,  domów7, spółdz ie l ­
czości,  k u l t u r y  w o b ra z a c h  za jąć  może  
dwie  a n a w e t  trzy lekcje.  Tyle czasu po 
święc i łem tej s p ra w ie  w  swej szkole i u- 
czniowie  s twierdzi l i ,  że Danja ,  to n a j ­
c iekawszy  k ra j .  Klasa była niemi le  zdzi- 
wlona jSdlaczego p o dręczn ik  geograf j i  
l ak  m a ło  p o d a j e  o Danj i .  Nie mo gł em  
wtedy  odpowiedz ieć ,  n ie  mogę usp ra w ie  
d l iwia ją ce j  odp ow iedz i  dać  i teraz.

A da le j  -Czechosłowacja.  W  p o d r ę c z ­
n ik u  geografj i ,  u ż y w a n y m  w7 szkołach  
p o w s z e c h n y c h  an i  s łowa o wsi czeskiej  
1 m ora w sk ie j ,  an i  słow7a o ró ż n y c h  orga 
ni z a oj ach  i spó łdz ie ln iach  wiejsk ich,  ani  
s łowa  o k u l t u r z e  wsi,  po mi mo ,  że to 
właśn i e  w k r a j u  ty m  jest  na j ty p o w sze  i 
że p o d r ę c z n i k  Czechos łowacj i  poświęca,  
9 st ron.  A przecież  ży je m y  w k r a ju  r o l ­
n iczym.  k tó ry  m a  do z ro bi eń . a  bardzo  
dużo  1 w7 n i e j e d n e m  mógłby  b r a ć  przyk 
ład  z naszego są s iada  po łu dn io weg o.

T y c h  k i l ka  w y p o w i e d z i a n y c h  p o w \  
żej u w a g  nie może  wycze rp ać  całości  za 
gadnien ia ,  k tó r e  jest  ba rd zo  obszerne .

Ale jes t  ono  tak  wrażne,  że pow7inno 
być  p o r u s z a n e  ja k  na jczęśc iej

Jarzyna Tadeusz,

0 ROZMIESZCZENIU
szkół powszechnych w Wilnie!

Od jednego  7. czy te ln ików  o t rzy m u jem y  
nasi.  list:

Dzielnice: Po p la w y ,  M arkuoic  i wieś k ro -  
p iwnica ,  na leżące  do wielkiego W iln a ,  o b e j ­
m u ją  p rze s t rz eń  okoto  a k n r .  Dzielnice  te nie 
p o s ia d a ją  ośw ie tlen ia  e lek trycznego ,  ulice są 
zupełn ie  z an ied b an e ,  n ie  p o s ia d a ją  b ruków 7 i 
ch o d n ik ó w ,  a  o k an a l iza c j i  i w odoc iągach  i m a ­
rzyć tu n ie  m ożna .  Część tych ulic  w ra z  z g łów ­
ną u l icą  Subocz a t a k  ż a ło w an a  jest  wodą  źi od ­
laną .  Bioto podczas  p o ry  deszczowej dosięga 
p ó h ń e lro w e j  w ars tw y .  W a r u n k i  h ig jen iczne  n a j ­
gorsze. Z b r a k u  kanalizircji  ścieki i ro w y  siało 
zape łn io n e  są  brudumri k tó re  g n i ją c  są ro zsad  
n ik am i  c h o ró b  za-każnych. Część u l ic  wogóle 
nie zosta ła  do tąd  u re g u lo w an a ,  n ie k tó re  z n ich  
p o p rz e rz y n n n e  są g iębokiem i j a ra m i  u n iem o ż ­
l iw ia ją?  ca łkow icie  d o jazd  i znaczen ie  u t r u d n ia ­
jąc dostęp  w p orach  deszczowych i w z im ii i  '

Dzielnice te p o s ia d a ją  oko ło  tysiąca  dz ieri  
w w ieku  szkolnym, k ló re  zm uszone  są uczęsz ­
czał- do szkół pow szech n y ch  n a  ul O s t ro b ra m ­
skiej (szkoła Nr ‘20 i 21,. Rodzice  tych  dzieci 
to w 09°/o b iedo ta ,  z a ra b ia jąc a ,  jeś  . o głowę 
ro d z in y  chodzi  —  do 3 z łotych dz ien n ie  Za to 
t rze b a  u trzy m ać  rodz inę  sk ła d a jąc ą  się z 4-ch 
do 6 ciu osób, a o c iepłej  odzieży, d o b rem  o b u ­
wiu i lepszem  o dżyw ian iu  m o w \  niem a.  Czy 
więc m oże  7— 8-lctnie dz iecko głodue, prawne 
bose 1 o k ry te  ł a c h m a n a m i  iść do szkoły,  3 —4 
kim., podczas c iem nego  sło tnego  ra n k a ,  albo 
s ilnego m ro z u  i w ic h u ry ?  Nic iziwnego ,  że 
dzieci le d z ie s ią tk o w an e  są p rzez  choroby ,  że 
ciągle p rz e ry w a ją  naukę ,  że śm ier te lność  w śród  
nich,  lakżc  z tego pow odu,  jes t  duża, Jakaż  
ich  przyszłość?  Ja k ż e  m o żn a  sp o d z iew ać  się. że­
by  z tycii dzieci wjyirośli dobrzy  i pożyteczni  
obyw a te le?

A przecież  p rzy  ul. Subocz, pod  sam em i Mar- 
k uc iam i.  tuż n a d  W ilonką ,  w m ie jscu  puchem, 
w p ro s t  sosn iwego lasu  B c lm ontu  je.sl plac, 
w p ra w d z ie  niezbyt  duży,  lecz swcim zdroweni 
> ł ad n e m  położeniem , ja k b y  p rz ezn aczo n y  na 
szkołę  Z a rz ąd  Miejski z am ias t  skup iać  szkoły 
pow szech n e  w c en t ru m  m ias ta ,  .niechby je  b u ­
dow ał  dla pe ry fe ry j ,  a w ien sposób udostępn i  
zdobycie  n a u k i  w szy s tk im  dzieciom.

W s p o m n ia n j  p lac  m ias lo  m oże  nabyć  od 
m aj.  M arkueie  za  b a rd z o  n iską  cenę, sa m a  zaś 
b u d o w a  Szkoły k-oedukacyjmej 7-klasowej w y­
niesie  na jm ile j  50 —00 tysięcy  z ło tych N a taki 
w y d a tek ,  zw ażyw szy  na  o lb rzy m ią  w ygodę  dla 
m ieszk ań có w  lej dz ie ln icy  i u w a ża jąc  to jak o  
kon ieczność  ogó in o p ań s tw o w ą ,  Z arząd  m ie jsk i  
winieni się bezw zględn ie  zdobyć  o raz  w ja k  n a j ­
szy b szy m  czasie p o ru sz o n ą  k w es t ję  z b ad ać  i 
p rzys tąp ić  do  je j  z rea l izow an ia

Nie w ą tp im y ,  że głos nasz  n ie  pozostan ie  
bez echa, a p o p a rc ie  w tej sprawne znajdziiemy 
u władz szkolnych, k tó ry c h  w łaśn ie  zadan iem  
jes t  p ie rza  n a d  szkolą i ' rozpow szechnian iem  
wiedzy oraz  w y ch o w an iem  dob ry ch  obyw atel .

M ieszk a n ie c  P o p ła w .
* * *

Prz ytoczony list jest  w y m o w n ą  ilust  
t a c j ą  do tychczasowych zan iedba ń  w dzic 
dżinie szkolnictwa ,  czy wiście, m o ż n a  od- 
poyviedzieć: ,,A Antokol?  A Kupr jan isz  
k i ? ‘ l a k ,  n ies t e t j  lylko Antokol  i Kup 
l janiszk i.  Zaniedba nie  tych przedmieść  
byłoby róyvnież krzyczące ,  ]ak sprayva 
Po pła w Na tom ias t  j ako  .osiibliwę c u r io ­
sum trzeba ws kazać  na osobliyye zagęsz­
czenie  szkół  w re jon ie  W.  P o h u l a n k i  Ze 
bra ły  się tam w be zpos re dm em  sąsiedz­
twie, n iemal  jedna  przy  drugiej ,  aż 4 
szkoły,  do k tórych ,  często z mewiarogod-  
nie da lek ich st ron,  uczęszcza 2137 dzieci. 
W iąż ą  się z leni okol iczności  o s k a n d a ­
l icznym po sm aczk n

•Na rogu ul. Rydza-Śmigłego  i Szep ­
ty ekiego, stoi piękny,  noyyy gm a c h  szkol ­
ny, yv który m do niedayyna mieści ły się 
aż dwie  szkoły pow7s/.ecbne, r a z e m  10,40 
dzieci.  Osta lecznie ,  dz ie lnica d a n a  iest 
duża.  10.40 dzieci yv ta k im  yyzoroyyym 
g m a c h u  szkolnym —  nie jest  to jeszcze 
tak zle.

Od tego p u n k t u  do dzielnicy pona r  
skiej  n ie m a  szkół. Dopiero n a  ko ńcu  Le- 
gjonoyyej, j edyna  w du ż e m  pr om ie n iu  na  
ki lkase t  dzieci, tylko.  Więc  je dną  ze 
szkół  p rzesunię to  aż... na na jbl iższy róg 
ul  Szeptyckiego .  Je s t  t am g m ach ,  k tó re  
go właśc ic iel  nie mia ł  za co dok ończyć .  
Gniach zupełnie na szkołę n i eodpo wied ­
ni. budoyynny n a  zwyk ły  d o m  mieszka ł  
ny, o nieyy ielkich,-yv dod  i tku yyedług 
przepisów —  za niskich  na szkolne  sale 
pokojach .

N o ta be ne  w na jbb/ . szem sąsiedztyyie 
róyynież mieszczą się dwie inne. szkoły—  
na Whyyulskiego pod  13-ym (szk. N i . 26) 
i na  W.  P oh ul ance  p o d  Nr  18-ym (szk 
Nr. 17).

I n n a  spraysa.  Na Legjonoyyej pod  87, 
w posesj i  oo. Salezjanóyy mieścił  się yv 
ciągu ok. .4 lat lokal  szkolny.  Osta tnio 
yyłasciciele. pobiera jący  ba rd zo  meyyiel- 
kie ko mo rne ,  p rzeprowadzi l i  yv m m  grun  
toyyny re m on t  i urządzi li  p iękne  boisko 
sportowe.  Lokal  ten j e d n a k  uz n a n o  za 
zbyt  szczupły yyobcc wzros tu  l iczby dzie­
ci i —  zamias t  umieścić w odpowiednie j  
odległości,  yv tym pozbayyionym szkół,

DOROBEK SZKOLNY
Polskiej Macierzy Szkolnej 

na Wileńszczyźnie
21 s ie rpn ia  r b. P o l s k a . Macierz Szkolna  

Z iem  W sc h o d n ic h  obchodziła. 15-lecie swojego 
istnienia.

PMS Ziem W sc h o d n ic h  p o w s ta ła  z po łącze­
nia t rzech  o rgan izacy j ,  d z ia ła jąc y ch  podczas  
ok u p ac j i  n iem ieck ie j  i bo lszew ick ie j :  Kom ite tu  
E d ukacy jnego ,  „O św ia ty"  i T - w i  ka to l ick ie j  
szkoły ludowej.

O rg an izac je  te p rzek aza ły  w ładzom  polskim 
o.świalowyn> w 191!) roku  4 g im n az ja  w W il ­
nie, 2 na  p row inc ji ,  2 s e m in a r ja  nauczycie lsk ie  
i p o n a d  400 szkó ł  pow szechnych .

Całego c ięża ru  p racy  oświiatowej m łoda  
wówczas a d m in i s t r a c ja  szko lna  nie m og ła  p rz y ­
jąć na  swe b a rk i ,  p rzyszła  jej  więc z p om ocą  
PolsKa Macierz Szkolna.

“W  pierw szym  już ro k u  -istnienia n a  terenie  
swej dz ia ła lnośc i,  o b e jm u jąc y m  całe w o jew ó d z ­
two w ileńskie  i d w a  po w ia ty  w o jew ódz tw a  n o ­
w ogródzkiego  (lidzki i wołożyński)  PMS pio- 
wadzi:  g im n a z ja  w Swięoianach, O szm ian ie  i 
Lidzie, s e m in a r ja  m ęsk ie  i żeńsk ie  w W ilnie  
oraz  100 szkó ł  pow szechnych  Naogół k o n t ro la  
nad  .szkolnictwem w tym  czasie spoczyw ała  w 
rękach  władz szkolnych,  ko-nceisjonarjuszem jed  
nak  w większości w y p ad k ó w  była  P o lsk a  Ma­
cierz Szkolna.

I oto tak  sze roko  z a k ro jo n ą  p ra cę  Macierzy 
p rz e ry w a  b ru ta ln ie  n aw ała  bo lszew icka  A tm o­
sfera  z a t ru ta  podczas  n a ja z d u  n ie  sp rz y ja  n a ­
leżycie rozw ojow i  p rac  M acierzy  w pierw szych 
chw ilach  po w ypędzen iu  najeźdźców

W  okres ie  od  1921 r. do 1920 r. Po lska  M a­
cią* Szkolna  u t rz y m u je  24.118 szkół  powszech  
nych. Od 1927 r l iczba szk ó ł  Mnuierzy spada  
n a sk u tek  znacznego  rozszerzen ia  się sieci szkół 
publicznych,  z k tó ry ch  większość to byłe  szkoły 
Macierzy.

Ze  szkół  zaw odow ych  p ozos ta je  w ręku  Ma­
c ierzy  s e m in a r ju m  nauczycie lsk ie  żeńskie  w 
W iln ie  i szkolą  g o sp o d a rs tw a  dom ow ego  dla 
dz iewcząt  w N o w .j  Wiilejco. Po z a tc m  o r g a n i ­
zu je  Macierz k u rsy  o c h ro n ia rsk ie  o raz  k i lk a ­
dziesiąt  ku rsó w  dla dorosłych,

l iok  1929-tj s t a je  się p rz e ło m o w y m  \ t  roz 
wo ju  p rac  Macierzy. Złożyły się  na  to dwie 
p rzyczyny :  I-sza  z n ich  to ogólne p rzy g n ęb ie ­
nie,  w yw ołane  k ry z y  iem g o sp o d a rczy m  i 2-ga 
p o w s tan ie  dużej  ilości różnego  ro d z a ju  organ i-  
z a ry j  o c h a ra k te rz e  sp o łeczn o -k u ltu ra ln y m  k tó  
ryc i i  s ta tu to w y m  obow iązk iem  stal/, się i p race  
o św ia low o-k til lu ra lne .

Sku tk i  k ry zy su  n a jd o tk l iw ie j  da ły  się we 
znaki  odc inkow i szk o ln em u :  w czasie p o m y śl ­
n e j  kon jn tnk lury  g ospoda rcze j  l iczba szkół Ma­
c ierzy  m a la ła  n a sk u te k  p rz e jm o w a n ia  przez 
państw o,  w dobie  k ry zy su  l iczba szkół m ale je  
z ro k u  na ro k  spow odu  b r a k u  w kas ie  Macie­
rzy d os la le rznye l i  .środków na  szkół  tych u- 
t rzym anie .

I oto w ro k u  19.10—31 P o lsk a  m ac ie rz  Szkol 
n a  p row adz i  ty lko  21 szkół  pow szechnyeh ,  w 
1931— 32 —  22, w 132— 33 —  16 i w 1933 -34 
zaledw ie  7

D ziała lność  Macierz)/  na  od c in k u  szko lnym  
k u rczy  się w okresie ,  w  k tó ry m  potrzeby  sta le  
rosną ,  w okres ie  w7 k tó ry m  władze  szko l  ię 
z b ra k u  k re d y tó w  podołać  swym obow iązkom  
nie m ogą

W  pe łnem  z ro zu m ie n iu  swej nrisji  P o lsk a  
Macierz Szkolna  a p e lu je  już  od d łuższego cza ­
su do sze rok ich  rzesz  spo łeczeńs tw a  po ls t  ,egn 
o p om oc  dla z ag ro żo n y ch  w7 swej egzystencji  
szkól M acierzy  przez o rg a n iz o w a n ie  Koł O p ie ­
k uńczych  d la  poszczegó lnych  szkół.

St. K ożan  
In sp ek to r  W ojew ódzk i  

P .  M. S.

RODZ ICE  I
P am ię ta jo ie  o b u d o w le  p u b l iczn y ch  szkól 

p ow szechnych ,  p am ię ta jc ie ,  że w cenie  podręcz 
luków  szkolnych  mieści się już  o p ła ta  na  rzecz 
Towa-rzystwa P o p ie ra n ia  Budowiy Publ icznych  
Szkól P o w szech n y ch  Z ak u p u jc ie  p rzy h o ry  
szkolne,  m u n d u r k i  i t. p. w tych  sk lepach ,  k tó ­
re  um ieści ły  w o k n a ch  w y s ta w o w y ch  dowody, 
że wpłaci ły  o k re ś lo n ą  su m ę  na  rzecz T o w a rz y ­
stwa.

rejonie,  inną  szkołę,  czy filję tej samej ,  
aby  nie skupiać  niepot rzebnie  w je d n y m  
punkcie ,  duże j  ilości dzieci, z rob iono  
znów p o d o b n ą  do  tej na  r. Szeptyckiego
i \ re bani e l s k ie j  t ranzakc ję .  Te n  .-Jan 
rzeczy ulec powdnien zmianie.

Cała nadz ie ja w  now7ej Radzie  i n o ­
w y m  Zarządz ie Mie jskim KI.
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Rolnikow dzieje si? krzywda
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Sezon t r an z a k c y j  n a  nowe zboże już 
się rozpoczą ł .  Na  r y n k a c h  p o  mias tecz  
k a c h  WikTiszczyzny da je  się zaobse rw > 
w ać  szczególnie oż yw io ny  dowóz prze-  
d e w  zys lk iem żyła Dos la rcza  gft p r z e ­
w ażnie  m a ło ro ln y ,  k tó r y  s ia ra  się czein- 
prę-dzej sp;i&nięź.yć p ie rw szy  oinłol  tego 
rocznego  uro dza ju ,  aby choć  c/.ęściowo 
z a ła ta e  d z i u r y  bu dże tow e,  j a k  świeże z a ­
ległości  p o d a t k o w e  itp., po wsta łe  w s k u ­
tek zesz łoroczne j  klęski  n ieur od za ju .  Po  
spiecli  ten m o ż n a  także  w y t ł u m a c z y ć  
chęcią  w y k o r z y s ta n ia  osta tn ie j  zwyżki 
cen zboża,  k tó re j  fa la  przysz ła  z zagra 
n icy  i po  p rz ez  wyższe n o to w a n ia  g ie ł ­
d y  wi leńskiej  d o ta r ła  do ro ln ik a  na szych  
ziem.

P o w s t a j e  j i d n a k  p y t a n i e  c z y  z w y ż k a  
ce n ,  k tór ą  n o t u j ą  g i e ł d y  z b u z o w e ,  w p ł y ­
w a  d o s t a t e c z n i e  na Ceny żyta )  s p r z e d a  
w a n e g o  n a  p u d y  p o  m i a s t e c z k o w y c h  r y p  
k a c h  —  a p r z e d e w s z y s t k i c m  —  k t o  na  
t e j  z w y ż c e  z a r a b i a ?  Czy  ro ln ik ,  o  k tó r e  
g o  (łl>a o f i ar n i e  p a ń s t w o ,  c z y  o s o b a  t r z e ­
c i a ?  R o z u m o w a n i e  t e o r e t y c z n e  d ow  u 
dz i  jaSKwj, że  z w y ż k a  c e n  ży ta  z w i ę k ę z a  
d o c h o d y  ro ln i k a  W  p r a k t y c e ,  n i e s t e ty ,  
jesl  inac ze j .

W’ c iągu  p i e rw sz y c h  d w udz ie s t u  dn i  
b.  111. ogólny  obro l  giełdy wileńsk ie j  wy 
l i iói ł  p rzesz ło 1 mi l jon  z ło tych w lem 
przesz ło 5 0 %  t r a n z a k c y j  na  żyto.  Ceny 
zyta szły w górę.  Os ta tn io  j e d n a k  ilastą 
pi ł  n i e m i h  dla ro ln i ka  zwrot  — żyto z a ­
częło opadać .  Po Ożywieniu n a d a p i ł o  i. 
spokojen ie .  Po py t  zanalał, lecz podaż  co 
raz ba rd z ie j  p r zyb ie ra  na sile Przed  kii 
ku  dn ia m i  zamieśc i l i ś my  os t rzeżenie  Iz 
by  Rołn..  ape lu ją ce j  do ro ln ików,  aby  
n i e  wyzbywal i  się t eraz  n a d m i a r u  zyta,  
p o n ie w a ż  w przyszłości  należy spo dz ie ­
w a ć  się p o w r o t n e j  lali  zwyżki cen ży ta

Otóż należy wyjaśn i ,  że ożywienie  
na  r y n k u  zb oż owym  W de ns /c zyz ny ,  o b ­
s e r w o w a n e  ostatnio,  było sp o w o d o w a n e  
przez  P a ń s l w o w e  Z akł ady  Przemysłowi  
Zbożowe,  k tó r e  zak u p y w ał y  m a s o w o  zy 
to  na  ekspo r t  Dziś po. p i e rw sz e m  na 
sy ce ni u  r y n k u  zagran i czn ego  (wiemy 
np. ,  że G d a ń s k  za kup i ł  ko losa lne £1*6 ;i 
zboża  po lsk iego  tak,  iż mus ia ł  p o w i ę k ­
szać  składy) ,  z a k u p y  P  Z P. Z. spadły  
do n o r m  zwykły ch ,  m a j ą c y c h  na  celu u- 
t r z y m a m e  cen zboża w- k r a j u  na o d p o ­
w ie dn im  poz iomie .  Dlatego  te. w z w i ą ­
z k u  z z a k onczen ie m  z a k u p ó w  e k s p o r t o ­
w ych  przez P  Z. P Z da je  się z a u w a ­
żyć na  giełdzie wi leńsk ie j  pew na zn iżka  
cen żyta.

T e r a z  w r a c a m y  d o  py ta n i a ,  k tó r e  nas  
in te resu je .  Otóż n o t o w a n e  przez  giełdę 
cen y  obowiązuj : !  ty lko jej  kl ientów 
J a k  w ie m y  na  giełdzie m o ż n a  s p r z e d a ­
w a ć  i k u p o w a ć  żyto ty lko większemu

Zwyżka cen żyta
p a r ł j a n n  w a g o n a m i  po  15 lun t. j. 
15.001) klg. —  1. j. około  940 pu d ó w .  J a ­
sny z tego wniosek,  ze d o s t a w c a m i  byli 
w ięksi h andl a rz e  t. j .pośrednicy W ięk- 
sze m a j ą t k i  z iemskie  wys t ąp i ły  b. n i e ­
licznie

Poza t en i  P a ń s t w o w e  Z ak ła d y  Prze  
my s lowo-Zbożowe n a b y w a j ą  żyto w y ł ą ­
cznie w lepszym g a t u n k u  t j I-go stan-  
dur tu ,  k tó re  jedyn ie  nad a je  się na wy 
wóz zagran icę .  A tym czase m  ro ln ik  na 
„zycli ziem. u p r a w i a j ą c y  ziemię jeszcze 
dość  p r y m i t y w n i e  i u ż y w a ją c y  do siewu 
niezbyt d o boro w ego  z ia rna ,  pos iada  na 
sprzedaż  p rz e w a ż n ie  żyto niższego ga 
t u n k u  - t. j. I ł -go s ta n d a r lu ,  n a d a j ą  : 
się w ył ączn ie  do  spożyc ia  w e w n ą t r z  kr a  
ju.  T rzeb a  też podkreśl ić ,  że w b ieżącym 
r o k u  Wileńsz czyzna  będzie  pos iada ła  
znaczny  nłifłnuflr żyta II-go s la n d a r tu  

Z tego tez względu  os ta tn io  w z m a  
żona akc j a  P .  Z. P Z i obecna  n o n n a l u  
nie spowo dowa ła  p o p y t u  na żyło,  k t ó ­
rego Wile i i s zezy /na  ma  n a jw ięce j  l. j 
na  żyto I i -go  s l a n d a r t u  Naw e t  w p r u d

W o b e c n y m  okres ie  k ryzy su  e k o n o ­
mi cznego  dązen .e  do s a m o w y s t a r c z a l n e  
ści w pos/ .czególnych gałęz iach  naszego 
p rzem ys łu  jest o b j a w e m  ba rd zo  pożyte  
c z n y m  Zwiedza jąc  Ta rg  F u t r z a r s k i ' 1, 
p rz ek o n y  w u jemy się, że nasz  przemys ł  
fu t rz ar sk i  doszedł  do tak iego s topn ia  roz 
wo ju ,  że w y r o b a m i  swem i  mo że  s k u te c z ­
nie k o n k u r o w a ć  z i m p o r t e m  zagran icz  
nym,  p o c h ła n ia ją cy u i ,  j a k  wiemy,  wiele 
mil jonów'  drogie j  go tów ki

Fi rmy J utrzarsli  ie wysławi ły na  l a r ­
ga ch  w kioskact i ,  w y k o n a n y c h  pomy słu  
yvo i gus to wnie ,  na j lepsze  swoje iwro -  
by. O b ra z u ją  one  doskonal e  rozyvój na- 
szi:go p r z e m y s łu  fu t r za r sk i eg o  —  oraz 
poszczególne  fazy pr z e ró b k i  skór  —  a 
p rzed ew szy s t k ic m  skór  owczych .  Widz ie  
l ismy,  że yv dz iedz inie  tej  dosk onałość  wy 
r o b ó w  k r a j u w y c h  yv i i iczem nie us tę pu je  
w y r o b o m  za g ran ic zn y m .

J a k o  prz eds ta w ic ie lk a  tej  gałęzi  pr/.i 
mys łu  na u w a g ę  zas ługuje  f i r m a  vrol«ris 
La , ,Inż Mikoła j  L p s z t e j n “ —  T a r la k i  2, 
najw iększa p laców ka przetw órcza skor 
ow czych  dla Wyi-obu rękaw iczek , na na 
szych ziem iach . Dzięki  w y d a j n e j  p r o ­
du kc j i  tej  f i n n y  us ta ł  zupe łn ie  im p o r t  
sk ó r  d la  w y r o b u  rękayviczck /  zagran icy ,  
do  PoLsk i

tuczy pośrednik
s iadaczy  żyta I ł-go s ta n d a r lu .  I s tnieje 
tło w ie ni d/i.ś nii w sp ół m ie rna  róż di c i w 
cenie I go i ł ł -go s ta n d a r lu  żyta.  O be c ­
nie giełda wi leńska  no tuje  I r a n e o  W il- 
no za 100 klg. żyta 1-go s t a u d u r t u  do 
10.50 zł., 11-go st. do  14.50 zł. Różnica 
wynosi  2 zł., podczas  gdy n o r m a ln ie  *.:» 
poyyimia pr / . ekraczać  jednego  złotego.

Tyto 11-go s la n d a r tu  zakupuj; !  na 
r y n k a c h  m i e j s c o w y c h  poś redni cy  k t ó ­
rzy d os ta r cza ją  go nas tę pn ie  do m ł y n  6 w 
i iittiych o db io rców  k ra jo w y c h .  Przy  
zwiększ one j  p odaż y  pośrednicy są dv 
k t a to r ar n i  cen.

W id z im y  więc,  że szerszy ogół włas 
cicieli gospodarssfw ro ln yc h  na naszych  
z iem iac h  —  po p ie rwsze  — m us i  k o r z y ­
s t a ć  z usług p o ś re d n ik a ,  a po drugie  m a  
na sprz eda ż  zboże, k tó re  na  r y n k u  nic 
ma pe łn e j  swej war toś c i  i na k tó re  po 
pyt  jest znacznie  n inie jszy niż na  zbo 
że lepszego g a tu n k u .  W ła śc iw a więc 
. .wyżka cen żyta nie doc ie ra  do ro ln ik  -j.

Po ś redn ik  zarab ia  zadużo  na Iran- 
za k c ja ch  zbożowych.  Przed  k i lku  d n i a ­
mi b a d a ł e m  ceny  zyta na  r y n k a c h  w 
D ryś w ia ta ch ,  D u k s z t a c h  i  W idzach .  Pła

Fa l i r yk a  im, M. EpSzle jna.  z o rga m zo  
wami według  na j i iow szycb  zdobyczy  tecli 
ii ile i p r z e tw ó r s tw a  b ia łoskorn iezego ,  
p rzewyższa .  oczywiście  jakośc ią  s w y c h  
w yr ob ów  p r z e d w o j e n n e  tego r o d z a ju  
w\  roby  W iln a  i jest dob rze  przygolow i 
na  do walki  /. i m p o r t e m  w y r o b ó w  zag-a  
n icznych ,  czem p odkr e ś l a  je d n ą  z g ł ó w ­
ny ch  cecli Targów L u l r z a r sk ic h

F i r m a  do brze  zo rgan iz owa ła  wys la 
wę swyleh wy ro bów.  W idz p oz na je  pos /  
czególne  fazy p r o d u k c j i  skór ,  ogląda ją i  
wszys tk ie  ga tu n k i  skor ,  od su ro w c a  do 
sk ó r  u ż y w a n y c h  do w y r o b u  lu k s u s o ­
wy cli rę ka wiczek .  A więc widz imy s k ó ­
rę do p r a n i a  N app a ,  imi tac j ę  P e k a r y  
(świńskiej)  z k t ór e j  rob ion e  są n a j b a r ­
dziej  lu ksusow e  rękav,  iczki do tychczas  
i m p o r t o w a n e  z zag ran icy  za duże  pie 
niądze.  Dziś m a m y  ją w k r a j u  po p r z y ­
s t ę p n y c h  cenach .  W y r o b y  te świadczą  
d eb i ln ie  o z do byczach  b ia łoskórn iczYch 
p rz e m y s łu  krajow-ego.

iTrzelm zaznaczyć  także,  że otoiskn 
f i rmy „M. Eps / . l e jn"  zw raca  uw a g ę  este 
lyczną  k o m p o z y c j ą  b a r w  i ł a d n y m  r \  
sunk iem .

R e a s u m u j ą c  —  n a l e ż y  ż y c z y ć  iirmi.* 
VI. Fp.s7.tcjn s u k c e s ó w  i d a l s z e g o  r o z w o ­
ju  wT p r z y s z ł o ś c i .

cą ta m  za p u d  I-go s l a n d a r tu ,  k tu ry  z r e ­
sztą spo tyka  >ię dość  rzadko ,  od 1.50 zł. 
do  2.00 zł. Żyto w go rsz ym  g a t u n k u  k u ­
pu je  się po  1 40— 1.70 zł za pud .

W Widzac łi .  odleg łych  od s tac j i  k o ­
le jowej  o 30 kinu ,  p łacono  za p u d  n a j ­
lepszego żyta  1.50 zł., a więc za 100 klg,
— 9 zł. 37,5 gr. W  Wiln i e  p o ś r e d m k  
sp rzeda j e  100 klg. I-go st za lt>50, 11-go
—  1,4.50 zł. (obl iczam na po d s t aw ie  cen 
z ub.  tygodnia) .  Na  p i e rw szy m  s t and a r -  
cie zaroili  t eore tyczn ie  7 zł. 12,5 gr. 112 

II -gim — 5 zł. 12,5 gr. W ydatk i .  związa  
nc  z ciostawrą tło YV u n a  1 0 0  klg, w yn io  
są: t r a n s p o r t  do ko l i i  (wozami  po .50 
pud .  za 6 zł. od  w ozu  (na jwyższa  op la  
la!) —  1.50 zł. k o U j  od lg n a l i n a  do Ho-  
duc iszek  —  około  150 kim.)  —  1.80 z ł ,  
m a n c o  2 %  —  20 groszy.  Ra zem —  3 zł. 
50 groszy.  T rzeb a  zaznaczyć,  że s u m a  
La jest na jwyższa .  Zvsk czys ty wynos i  
więc —  1 zł. bił grosze  - - t. j. p rzesz ło  
12 %  od sumy włożonej  p rzez  p o ś r e d n i ­
ka.  P o d k r e ś l a m  tu. że do tego dol icze­
nia wz ią łem  n a jw y ż s z ą  cenę  żyta oraz  
najwy ższą s um ę  w y d a t k ó w  n a  t r a n s p o r t  
W rzeczywis tośc i  z.iś zysk p o śr e d n ik a  
jest większy  i p r z e k ra cz a  zazw ycza j  2 
złote na  100 klg,  N a to m ia s t  rze te lny  
zysk, nić k r z y w d z ą c y  po śr edn ik a ,  m o ż e  
wynos ić  4 % .  Tego wysta rczę  w zupe ł  
nosci  P o ś r e d n ik  za ra b i a  w ięc  na  lUO 
klg., a więc  m n ie jw ię ce j  na  w o r k u  ży­
ta od 1 zł. 60 gr. dci 2 złotych —  z a ­
m ia s t  40 groszy.  Rolnik t rac i  n a  w o r k u  
żyta n a j m n i e j  i zł. 20 groszy.  Obl iczenia 
le m o ż n a  zas tos ow ać  p raw ie  do w szys t ­
k ic h  r y n k ó w  m i a s te c z k o w y c h  na  1 ileń- 
szczyźnie,  położony cli zda ła  luli na we t  
bl isko kolei.  N ie ulega też w ątp liw ości, 
że zw yżka cen żyta tuczy przedew szyst- 
kicni a w w ielu  w ypadkach w yłącznic  
pośrednika.

Czy jest  wyjśc ie  z obecne j  s y t u a c j i 1' 
8ą dwa.  J e d n o  to u to p i j n e  —  s o l i d a r ­
ność  ro ln ik ó w  w żądan iu  ceny1 rz e c z y ­
wistej .  D rugie  —  m o ż l i w e  do częśc iowe 
go z re a l izow an ia  —  to o rga n iz ac ja  s k u ­
pu  żyta na  większą  ska lę  przez  S p ó ł ­
dzielnie rolnicze.  Przec ież  t rzeba iso z 
p o m o c ą  r o ln ik ow i  —  a k to  ba rd z i e j  jest 
p r z y g o to w a n y  do p o d o b n e j  akc j i  —  jak  
m e  Spółdz ie ln ie  rolnicze?

Jeżel i  zaś chodzi  o n ie w sp ó łm ie rn ą  
rozbieżność  cen żyta I-go 1 I i -go slun- 
d a r tu ,  to m a  tu dużo  do powiedz en ia  
F u n d u s z  Pracy .  Na leża łoby  dążyć  do te­
go, a by  F u n d u s z  Pr acy ,  udz ie l a j ący  p o ­
m o c y  w p r o d u k t a c h  ro lnych ,  z a k u p y w a ł  
p o t r z e b n e  sobie żyto na WLeńszczyźnie .  
F u n d u s z  P r a c y  m oż e  k u p o w a ć  II gi - tan 
da r ł .  W zm oż en ie  zas p o p y tu  n a  niższy 
g a t u n e k  żyta  mo że  w \ r ó w n a ć  rozb ież­
ność w c e n a c h  I-go i 11-go st. \M °d .

p rzec iw n ie  —  zwiększamy popy t  na  zbo 
że I-go s t a n d a r i u  k rzyw dz i  w y raźn ie  po-

Z WĘDRÓWKI PO TARGACH

Przemysł białoskórniczy na Targach

Val G ie łgud  36

Przekład autoryzowany z angielskiego

W ha l lu  z a p a n o w a ł  p a n i c z n y  zamęt  
Mollwi tz  i Ca r t i e r  wymyśla l i  D ol sk ie m u 
i gdyby 1 0 1 1  Keic lienberg nie u t e m p e ro  
w a ł  ich p i o r u n u j ą c y m  głosem,  byl iby  się 
n a  niego rzuc il i  Dwaj  Anglicy p r z y p a ­
t r y w a l i  się tej  scenie z wynios łą  p o g a r ­
dą.

—  Pó źni e j  rozs t rz ygn iemy ,  k io  za 
wini ł  —  z a k o n k l u d o w a ł  książę.  — Te  
r az  ważniej sze to d o k ą d  oni d r a p n ą  i co 
z ro bi ą?

—  P o j a d ą  do W ro c ła w ia  —  w n i k n ą ł  
Mollwitz —  i os t rzegą  p o l i c j ę  i k o m e n ­
dę lotni ska .  I d ad zą  znać  do Ber lina.  Je 
s t e śm y  zgubien i '

—  Nonsens!  —  rzekł  Kazimierz,
Ca r t ie r  zmiażdży ł  go wz ro ki em ,  lecz

011  c ią g n ą ł  s p okoj n ie  da le j :
—  P o w t a r z a m :  nonsens!  .Tężeli 11 t 

wet  coś w ie dz ą  co t r u d n o  przypuśc ić ,  to 
k tóż  im u w ie rzy ?  OnT my sią  p rzed ew sz y  
s l k ie m  o własne j  skórze ,  nie o nas .  I

p r a w d o p o d o b n i e  są w sobie z a k o c h a m  
Nie puśćc ie  icli tylko do W roc ławia ,  to 
w szys tko  będzie  w p o r z ą d k u  Jesl  jesz 
cze je d n o  au to .

—  Jeże li  ich z łapię  —  p a r s k n ą ł  ( ar  
t ie r - to -pod śc ianę i ku la  w  łeb! Nie 
wy ra tu je c ie  ich z m o i c h  r ą k  niedołęgi '

Zbiegł  po  s t o p n ia c h  i wyskoczył do b 
inuzyfciy. Mol lwi tz pt spieszył  za nim.

—  Ro zkazy  z.ostają *y mocy  —  rzekł  
von  Reichenberg .  O dz iewią te j  ra no  
przed  kościołem!

Ca r t ie r  j n a e łm ą ł  ri ką  i l im u zy n a  
p o m k n ę ł a  z mie jsca  z n a j w i ę k s z ą  szyli 
kośc ią  —  w po śc ig  za Renzem

RO ZDZ IAŁ XX 

l ŁANI NA GUANIŁY.
Co robić?  I d o k ą d  u c ie kać?  l e  p y ­

tan ia  zada ł  S imon Nost i lzowi .  k iedy  go 
zabra l i  7, d rogi  na  szóstej  mili  od Eisen 
k o p i u  i  opowiedz ie li ,  co i jak h ę  Stało

Lo tn ik  zm ars zczy ł  h w i .
—  N a tu ra ln ie  będzie  pościg.  A to co? 

—  W s k a z a ł  wstecz  na białą c h m u r ę  kn 
rzu,  jn ig a ją cą  co ch w i la  o d bł yskam i  m e ­
ta lu  —  D oda j  p a n  gazu! Nie m o ż e m y  
się bić  na śląskiej  szosie z n ie m ie ck im  
o b y w a te le m  J e d y n a  nasza  n a d z i e j a  w

g r a n i c e  Pros zę  p a n i ,  t a m  w kieszeni  o 
ł > i c i a m us i  być  m a p a .  Niech  mi  ją  pani  
poda .

Beuz przyśpieszy ł  biegu i wskazów­
ka na  sz y b k o m ie rz u  pr ze sk o c z y ła  i  
pięćdzies ięciu Da sześi dziesiąt  i z, -sześć­
dz iesięc iu  na  s iedemdzies iąt .  Ale groźn  i 
c h m u r a  była coraz  bliżej.  N-oslitz, iklę- 
eząc  w Hucie, pochyl a ł  się na d  ra m ie  
n iem Simona .

- Mus imy o kr ążyć  WTrocław!
—  Dlaczego?  — za py ta ła  Djana .
—  Nie m o ż e m y  r yz yk ow ać .  Jeżeliby 

nas  d o g o n ić  w ulicy,  to ałbołiy nas za 
strzel i l i  p o d  pozorem ,  żeśmy im skrad l i  
m aszynę ,  a lbob y  s p o w o d o w a l i  u m y ś ln ą  
k a ta s l ro ł ą .  Nie c o t n ę h b y  się nawet  
p rz ed  z a r y z y k o w a n i e m  własnego  życia 
\ i e .  O b jedz iemy naokoło .  Pół  mili  da 
lej jesl rozwidlen ie  dróg.  Skr ęc im y na 
p r a w o  i p o j e d / i e m y  pros to  do polskiej  
g ran icy .  Jeżeli  n a m  się uda  p rz e je c h ać  
na  po ls k ie  te ry to r j u m .  to j< sleśmy ura  
towan i  Nie odw-ażą się jechać  za nami ,  
bo b y  ich a re sz towano.

-  A n a s  n i e  z a a r e s z t u j ą ?
—  P r a w d o p o d o b n i e .  Ale pan  z a d e p n 

szuje łub  za te le fonuje  do sw o je j  a m b a ­
sady  w W arsz aw ie ,  lo się to jakoś  z a ­
łatwi .  Zresz tą  nie imamy innego  wyjścia .

S i m o n  sk iną ł  g łową Nie odrywają- ,  
oczu od szosy, .gna? ja k  sza lony .  Aule 
ko łysa ło  się i z a t acza ło  na bok Djuti 1 

ob e jm o w a ła  m o c n o  rę k ą  k la kson ,  a N o ­
si i 17 ra p o r to w a ł ,  żi pościg t r z y m a  się w 
jednakow-ej  odległości .

Benz leciał  p r zo d em ,  l i m u z y n a  za 
n im  MoJIwńtz i Ca r t ie r  płonę li  ślep ą  ża 
dzą  m o r d u  i an i  im przez m y ś l  nie p r z e ­
szło, że o f i a ry  mo gły  się im w\  m k n ą c .  
Ale Nos ti tz  • i D j a n a  w idzit li oczyin 1 

w \ obrazi l i  m i a s t a  w p łom ie ni ach ,  ulice 
we  k r w i  i osza la łe t łumy u c ie ka j ący ch  
naoś le p  p rz ed  n i e m i ł o s ie rn y m  ogniem 
z nieba . S imon zaś p a t r z y ł  tylko  na roz- 
w i ja jąc ą  się wstęgę  drogi  i myślał ,  że 
mo że  już  n ieda leko ,  a D ja n a  będz ie  b e z ­
pieczna .

T r z y m a ł  oczy tak  up or c z y w ie  na pię 
tnaśc ie  k r o k ó w  p rz ed  au te m ,  że o ma ło  
n ie  uległ  h ipnoz ie .  Pr zy  n a g ły m  z a k r ę ­
cie tylkO' c u d e m  nie z jecha ł  z d rogi  Kil 
ka n a ś c ie  kroków- da le j  s ta r y  dró żni k  7. 
b r o d ą  spuszczał  k o lo r o w ą  b a r j e r ę  p r z e ­
jazdo wą.  S imon,  c hoćby  chc ia ł  nie zdą 
ż Iby już z a h a m o w a ć .  Ale nie  chciał .  
W s k a z ó w k a  sz y b k o m ie rz a  stała na  o- 
s iemdzies ięc iu  pięciu O p a d a j ą c a  ba r je  
r a  m u s n ę ła  n iema l  g łowę Nost ilza.  Mi 
gnęła  im p r z e r a ż a j ą c a  wtizja poc iągu .
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eści i obrazki z
Nasze wioski, miasteczka i drogi

u.
D o s k o n a ł y m  p o m y s ł e m  jest  w p r o w a ­

dzenie  ta rgów do  w sz ys t k ic h  n a w e t  ma 
łych mias teczek ,  j a k  np.  Komaje.  H a n d e l  
nie jest .  oczywiśc ie  ożywiony,  ho o gó l ­
n y  h r a k  gotów ki stoi  k a ż d e m u  n a  prze sz  
kodzie.  Ale przecież  c zasam i  coś się 
zdarzy.  P o t r z e b u j ą c y  na p o d a t k i  g o s p o ­
da rz  s p rz e d a  niezły k r ó w k ę  za t>0--80
—  90 zł , a  od 100— 120 m o ż n a  w idzieć 
p ię kne  bydlą tko ,  da j ące  je d n a k  m a ło  
m le ka  .spowodu b r a k u  paszy.  Owce  od 
7— 9 zł., p ro s i ę ta  małe ,  lepsze j ra sy  8 — 
10 zł., większe,  wio se nn e  25 —  35 zł. 
Grzyby tego rok u  b a r d z o  drogie,  kito 
d o b r y c h ,  w y b o r o w y c h  7 zł., gorsze  5,50
—  6 zł. (mieszane) .  O r z e c h ó w  moc,  ab 
cóż, k i e d y  zbieraj;} je zw ykle niedojrz:  
łe i po wysuszeniu  niewie le z n ich  korzy  
śei. J a b ł k a  obr odz i ły  b a r d z o  rozmaicie.

S ą  okolice,  t j. sady,  gdzie p r z e k l ę ­
ty p ę d / i k  p rzydz ime k,  wyalłuhka i kwiet  
n iak  oraz  inne  szk odnik i  wszys tko  znisz 
czvły i za ledwie  zdo łano  obroni e  liście 
na  drzewcach ow ocow ych.  A o k i l k a n a ­
ście i k i lka  k i lomet rów'  p ięknie  d o j r z a ­
ły. mało ,  a lbo  i wca le  m e d o p a t r y w a n e  o- 
woce.  S p rz e d a ją  je tu ta j  po  30 —  40 — 
30 gr.  kilo.  W  w i oskach  nie widać  ani  
s t a r a n i a  an i  n o w y c h  s a d z o n e k  o w o c o ­
wych.  s ta re  b a rd z o  zan iedbano ,  zdz i ­
czałe.

POSTAW Y.

lnianego,  da lej  ł a du ją  toboły grzybów ;  
h u r to w n ic y  p rze w aż ni e  Źyu/ i .  Nu r y n ­
ku c iasno  s t łoczone wozy,  k a ż d y  z k a r ­
t k ą  właściciela,  p e ł n e  wiejskicl i  p r o d u k ­
tów. Za c h o d n i k i e m  baby'  z. nab i a ł em,  
brusz n ic am i ,  g rzybami ,  t k a n i n a m i  ( tych 
mato) .  Pieczywo,  tak tak i w K o m a ja c h  
z a m k n i ę t e  w sz k la nych  s z a lk ac h ,  cóż za 
pos tęp  cywilizacjiIV;

Na poczcie  przy  ok ie n k u  P k .  O. i 
wogóh t łoczno,  ze s k rz y n e k  p r y w a t n y c h  
w yb ie ra ją  mieszkańcy  P os ta w  swe listy 
i gazety jak  yy ja k ie m  Wiln ie  nic przv 
m ie rza ją c .

Jes t  k a s y n o  urzędnicze  z bufe tem,  
jest  Macierz,  w ypo życza ln ia  książek te 
ka l B. B., są różne  zespoły k u l tu ra ln o -  
ośyviato\vo-rozryyvko\ve Życie społeczne  
i t owarzysk ie  w PostawTach jest, j ak  sły 
szymy,  dość  oż yw io ne  O poda l  ry n k u  hu 
d u je  się p o m n i k  Niepodległości ,  orz '4 
m a  jak ie ś  niesamowi te.  kształ ty.  P rzy je m  
nie yyidzieć, że p i ęk ny  kośc ió ł  ( fundacj i  
h r .  Tyzenluiuzóyy i Przezd/ . ieckich) ,  nie 
uc ie rp ia ł  zbytn io  od b o m b a r d o w a ń . a  w 
czasie yyojny i jest  zupe łn ie  od re s t aur o  
yyany. W  pobl i sk iem  Zadziewiu  m u r o w a  
na św ią ty ni a  zosta ła  z r ó w n a n a  z. z iemią

yvraz z osad ą  i b u d y n k a m i  m a j ą t k u  pan  
styva (iraboyyskich.  Obecnie  o d b u d o w a n o  
dwór.  i dreyy nianyr kościół.

W r a c a j ą c  do Postayy,, z auw ażyć  się 
da je  na r y n k u  bydlęcym,  p o ło ż o n y m  na 
k r a ń c u  mias te czka ,  lepszą , .klasę“ in- 
yyentarza niż np.  yy k o m a j a c h .  Krowy 
droższe  cokolwiek ,  a le  lepsze, większe,  
t rzoda  ehleyvna po s e jm ik o w y c h  r e p r o ­
d u k t o r a c h  p r e z e n tu je  się yycale p ięknie .  
H a n d e l  j e d n a k  m a ło  ożyyyiony, dopi ero  
gdy  z jesienią okaże  się. że gospodarze  
nie m a j ą  dosy ć s iana  uka ż e  się na  ryn  
ku większa  ilość bydła  i k u p u j ą c y c h  
Brak  paszy  i z tego idąca m a ł a  m le cz ­
ność króyy w yd a ła  mi .się j e d n ą  z bolą 
czek wsi nasze j  —• a znóyy wobec  t a n . j -  
ści m a s ł a  wię ks ze -o b je k ty  gos poda rcze  
nie op ie ra ją  swej  docliodoyyości na o- 
borze,  chyba ,  że się ma  zbyt  mleka ,  al< 
fo jes t  ba rd zo  t rudne ,  to się daje- osiąg 
nąć  yy okol icac li  N arocza  np  gdzńe 
schroni sko  gyyarantuje  zbył  na letnie 
miesiące.  Masło dobre,  śyyieże od 1,75 do 
2,10 za kilo.  \Y'ogóle tworzenie  n a  wsi 
ośrodkoyy, zużyyyających p r o d u k t y  wie j  
skie, stanoyyi w ie lk ą  po m o c  ełla rolnika.

Hel. Homer.

Nożem w brzuch przez nieuwagę
Bzrźiiik Dawid Gurwicz ze Święoiaii w yina- żającego się  d o  niego z tyłu P iotra Battruna ze 

rhująr nożem  w ezasie sprzeczki ze sw oim  bra sw ięc ian , zadając mu ranę w brzuch. Baltrun  
tern Izraelem , pehnąl przez nieostrożność zbli zmarł po 8 eh godz. w szpitalu  pauslw ow ym .

Nieszczęśliwy wypadek w podróży
Antoni D orożko z folw. S a rdyk i ,  gm. leoripol D orożko  p r a g n ą ł  p r z y l m m a ć  wóz, k tó ry  uiii*- 

skie j,  zd ąża ł  do  Dru i  na  ta rg  z drzewem . Na izy ł  go w  p ra w y  bok. 
t r ak c ie  D ru ja —-Miory, koło  zaśc. Kisłe, sp ło­
szył się koń  na  w idok prze jeżdża jącego  obok Doroirko d o zn a ł  ciężkiego u szkodzen ia  eia-
pociągu  i sk ręc i ł  r a p to w n ie  w bok  do rowu. ła, zła  mam i a  żeber,  o raz  zm iażd żen ia  n r^ śn ia .  

M  ^  ■ ■  W — . M L — I

Kolarze niemieccy w hołdzie polskiemu Nieznanemu Żołnierzowi

Pier wsz y  raz  o g l ą d a m  je po  wojnie.  
Świ ta  h u  te raz  od rodze nie  swego rodzą  
ju,  b o w ie m  m a  tu s tacjonoyyać yvojsko i 
będą  się budoyyały koszary .  Pa łac,  k tó ry  
ma  b yć  k u p io n y  od Józ efa  lir. Przeź-  
d / ie ck iego ,  róyynież pó jd z ie  na  m ie sz ka  
nia  d la  oficeróyy Wszy s tk o  to yy płynie  
speyvnoscią na  podnies ien ie  s ta n u  kul tu  
ry i wyd a jn oś c i  okol icy.  'P iękny ,  biały 
g m a c h  s t a ros tw a  mógłby  służyć j a k i e ­
m u ś  w o je w ó d z tw u  —  ta k  jest  wielki  i 
pa łacowy,  yv s tylu neo- k l asyc zn ym .  Z d o ­
bi mias teczko ,  j e d n o  z na j ładnie j szy  cli 
u nas.  Czy to s t a r a  k u l t u r a  sze rzona  /  
tego o śr o d k a  przez Ty z en h au za  i Przez  
dz ieck icb .  dziedzicóyy o l b rz y m ic h  do br  
pos tawskic l i ,  czy inne jak ieś  yypływy 
sprawi ły ,  że nie yvidać tu tych  o h y d n y c h  
e z i r w o n i a k ó w ,  n a s t a w i o n y c h  przez  ru 
sy jsk ich  urzędnikóyy a le  sch ludne ,  es 
te lyczne  dw ork i ,  o k o lo ne  k w ia lo w e m i  o 
g r ó d k a m i ,  k i lka s ty lowych  m ur o w a n .A  
k tó re  wrą  z z g m a c h e m  na  ry n k u ,  poefm 
d z ą  z czasów' podsk a rb ie g o  T y z e n h a u  
za.

Chodnik i !  J a k  yv Wiln ie  z płyt  k a m i e ń  
nyeh,  b r u k  też wileński ,  sk lepy obficie 
zao p a t r zo n e ,  koopera lyyyy ,  zyyłaszcza z i 
Mużona , VY \ g o d a “ , pełne.  K u p u j ą c y  i 
sprzeda jący  t łoczą s ię  w dyyrócli salach,  
o p o d a l  Żydzi t aszczą  w ory s iemienia

na d je ż d ż a j ą c e g o  z lewej  s t r o n y  i D ja n a  
wrzasn ę ła  n i e ludzk im  głosem.  Ale zdą 
żyli p r z e j e c h a ć  przez  to r  i b u k  że laz­
ny ch  k ó ł  po szyn ach  ro z p ły n ą ł  się w 
oddali .

Był to 7wrr o t n y  p u n k t  pościgu.  L im u  
zyna,  k tó r a  w jech a ła  na p rze j azd  w  2-ie 
m in u ty  późnie j ,  m u s ia ła  się za t r zym ać .  
C ar t ic r  chc ia ł  jeszcze gwnić uc iek in ie  
rów, lecz Mollwi tz p r z e k o n a ł  go. że by 
toby to ab so lu tn ie  bezcelowe.

—: Prze z  o s ta tn ie  os iem m i n u t  nie 
zb l iżyl ibyśmy się do nicli  an i  o milę.  
Pan  jest  ś w i e t n y m  szoferem,  ale oni  ma 
|ą 1< pszą  m aszyn ę .  W  k a ż d y m  raz ie  nie 
w pu śc i l i śm y  ich do W roc ławia  J a s n a  
rzecz, j adą  do  gran icy .  Po la cy  a re sz tu ją  
lctl i oszczędzą  n a m  falyki .  Bądź co 
l iądź, cokolwiekby zrobili ,  ju t ro  n a m  nić  
w e jd ą  w' drogę.

—  Dobrze.  J a k  p a n  uw aża  —  f u k n ą t  
C a r f i t r  i zak ląwszy na  d różn ik a  który 
■.lał j a k  og łupia ły ,  pa t r z ą c  b łę dn ym  
okioui  na  nich.  w ykr ęc i ł  m a s z y n ę  i ru 
szył  sp ow rot em .

*W jak ieś  dwadzi eśc ia  m i n u t  p ó ź n a  j 
Benz p rze je cha ł  p rzez  gran icę  i s taną ł,  
o t ocz on y przez p o lsk u  s t raż gran iczną .  
Nikt  z t rójki  nie um ia ł  po  po ls ku  i s k o ­
ro  ty lko  Nosti lz zaga da ł  n ie ro zwa żni e  po

Kolarze  niem ieccy,  uczes tn iczący  w wyścigu 
k o la rsk im  B erlin—-W arszaw a,  po u k o ń czen iu
b4ef?u złożyli w ien iec  n a  g ro b ie  N ieznanego

niemie cku ,  a r e s z to w a n o  icli i ka zano  
w-ysiąść. Nie mie li  p a s z p o r tó w  i wyglą  
dali  z d ecyd ow ani e  pode j rzan ie .  P o p r o  
w a dzon o ich z a k u r z o n ą  szosą  w n i e w i a ­
d o m y m  k ie ru n k u .  Nosli tz zac h o w y w a ł  
się z w ła ś c iw y m  sobie  f i lozof icznym spo 
k oj em .  zato Dja na  i S . .non i ry towal i  siiŁ 
i niecierpl iwil i .  Byli szali  n u  z m ę c z e ń 1, 
no, i na tu ra ln i e  śmier te ln ie  n iespo ko jn i

Gdy lak wdekli się c iężko  pod s t rażą,  
da leko  na d ro d z e  pr zed  n i m i  rozległ  się 
t ę ten t  k o p y t  i n ie b a w e m  n a d je c h a ł  
szwTa d r o n  pol sk ich  u ła nów ,  z fu r k o te m  
ch o rąg ie w ek  i b r z ę k ie m  szabel  Na  czele 
je cha ł  m ło dy  oficer ,  k tó ry  zobaczywszy  
d z i w n ą  ( rójkę  pod esko r tą  policji ,  za t rzy 
m u ł  konia,  jakby chcąc  s ię  przyj rzeć-. 
Był  to przys to jny ,  t r zyd z ie s to pa ro le tn i  
mężczyzna ,  b a r d z o  szczupły,  śn ia dy  i e- 
l egancki.  S im on  spoj r za ł  i zobaczył  ze 
z dum ieni em ,  że poniże j  a m a r a n t o w e g o  
kołn ie rza  ze s r e b r n y m  ha f te m  widnie ją  
ws tążeczki  od angie l sk ic h  odznaczeń.

W  takie j  opres j i  t rzeba  się było 
chwrytać  choćby  na jb ła hsz e j  nadziei

—  Czy p a n  ro tm is t r z  nie m ó w i  p r z y ­
p adk iem  po a ng ie l s ku?  —  zapyta ł  z r i u  
p a e / ą ,  na eo  jeden  z pol ic jantów' p o r w a ł  
go gw a ł t o w n ie  za rękę .

Żołnierza.
Na zdjęciu  ko larze  n iem ieccy  z wieńcem 

w  d ro d ze  n a  gróli N ieznanego  Żołnierza.

Władys ław’ Sale p o w ie d z ia ł  coś os t ro  
po po ls ku  i po l ic jan t  ods tąp i!  n a b o k

—  Owszem,  m ó w i ę  po  ang ie l sk u  
Gzem m og ę  p a n u  s łużyć  ?

Ale S imon,  os ta tecznie  wy czerpany ,  
zatoczy!  się t ak  silnie,  że gd yby  nie przy 
jac ie lskie  r a m ię  Nosti tza.  by łb y  u p a d ł  
D ja na ,  uie t r acąc  g łowy,  po pr os i ła  r o t ­
mis t r za ,  żeby zsiadł  i op ow iedz ia ła  m u  
fa n ta s t y c z n ą  ln s to r ję  przeżyć  s w o i c h  i 
towarzyszy .  S t r ażn ic y  g r an ic zn i  pa t rzy l i  
c iekawie  n a  tę scenę.  Sz w a d ro n  s ta ł  na 
drodz e  czeka jąc  n a  z n a k  m a r s z u  Ułani  
siedzieli  w Modłach,  j a k  przykuci .

Kiedy D j a n a  wym ie ni ła  naz w is k o  
p u ł k o w n i k a  F r a n k a  B ou g h to n a ,  w  o 
- z ach  Sa le ‘a zami got a ł  b łysk  z r oz um ie  
nia.

A! p o w in ie n e m  się był  domyśleć ,  że 
to częśc iowo ro b o ta  tego n icponia .  P r z e ­
p r a s z a m  p a n i ą  za wy rażenie ,  a le  to> m ó j  
kolega  i p r z e ż y w a l i -m y  r a z e m  niosły cha  
ho rzeczy  Musiał  s ię już  s k o m u n i k o w a ć  
i W a r s z a w ą  i d la tego  n a k a z a n o  n a m  tu 
kie n i ezw yk łe  m an ew  ry. (No, tu p a ń s tw o  
są bezpieczni ,  choc iaż  pewmie idzie o c<>ś 
więcej  niż o bezpieczeńs two?

—  N araz ie  —  o d p a r ł a  Djana  —  o t ro  
i lu;  cienia,  j edzenia  i godz inę  w y p o c z y n ­
ku.

kraiu
K O K L U S Z

W  szeregu  m ie jsco w o śc iach  p a n u je  obecnie  
w ś ró d  dzieci , w  fo rm ie  o s t re j  —  c p id em ja  k o k ­
luszu. W y cz e rp a n e  % .sił dzieci , b lady  śin ierte l  
n ie  —  w y m io tu ją  i p lu ją  k rw ią .  Kaszel n i e ­
szczęśl iwych o f ia r  tej  c h o ro b y  s łychać w ca łe j  
okolicy. To też. b u d z ą  one pow szech n y  żul i 
litość  u s ta rszy ch .  Są już  n aw et  w y p ad k i  śm ie r ­
telne. Z m ar ło  np. dz iecko  Ouchow sk ich  w Skor- 
h u c ian ach ,  gm. ru d o n i iń s k ie j.

.V teraz  proszę  posłuchać  o „ leczen iu"  tych 
dzieci . Miły Boże, kiediy m neszc ie  zn ik n ą  u n a s  
lc różne  z ab o b o n y ?  Kiedy wreszcie  z n ik n ą  też 
z naszego  h o ry z o n tu  różn i  znachorzy  wróżbici,  
z a inaw iacze  i t. p . ‘> W ia r a  w zabobon  jest dość  
s i lna  jeszcze p o  dziś dzień u m ieszkańców  
w schodu ,  np. w T u rc j i  n ie  m n ie j s z a  jed n a k  esl 
leż i u nas.  Nie będę  w d a w a ł  się tu ła j  w c.alość 
tyeli w ierzeń, w sp o m n ę  ty lk o  o leni, j a k  leczą 
na  wsi kok lusz  ii dzieci . O tóż każdy  g o sp o d a rz ,  
m a ją c y  chore  dz iecko na  l .oklnsz  ub iera  je  jak  
na jc iep le j  (widocznie, by  się nie przezięriiło} 
1 ntieziu je  przez łrzj niosły. To znaczy  —  w \ 
b io rą  z d o m u  tak ą  drogę,  n a  k tó rej ,  w odległo­
ści różnej ,  z n a jd u ją  się  t rzy  m osty  Na t rzec im  
z mcii  z a t r z y m u je  się, ro z b ie ra  dz iecko  do na  
ga 1 nie o g ląd a jąc  się (co jesl b a rd z o  w ażne!— 
w rzuca  do  wody  koszu lkę  dziecka, poezem  In i t  
b a lem  konia ,  by  czem prędzej  uciec  od inoslu ,  
a l< m sa m e m  od c h o ro b y  W  czasie zaś ucieczki, 
a  więc —• k iedy  jes t  najw iększy p r ą d  pow ie trza  
— u b ie ra  się dziecko, ale  już  bez koszulki.  Wo- 
góle w czasie  tego  b a rb a rz y ń sk ieg o  zw vcza ju  
p o g a rsza  się ty tko  s tan  chorego, gdę ż sic je  
z azw ycza j  p rzez ięb ia  (bywa w  gorączce!,  po­
n a d to  sposob ten szerzy  ep idcm ję  kokluszu .  
Z n am  np. w ypadk i ,  że koszu lk i  te  w y ław ian e  są 
z wody  przez m ie jscow ą  lud n o ść  i wdziew ano 
n a  zd row e  dzieci . Oczywiście n ieśw iadom ie ,  w 
m n iem an iu ,  że koszu lkę  k toś zgubił  lub t. p

Nie ro zw lek am  U go tem a tu  rzucam  ty lko  
m yśl:  czy n ie  na leża łoby  u nas,  do różnych  dni 
i tygodni,  na  różne  cole, d o d a ć  np. — Tydzień  
p rzec iw zabobom .y ,  ja k  to  m am y  n p  T ydzień  
przec iw gruźliczy . przeciw a lk o h o lo w y  i 1. d  
Sądzę, że laki tydzień, a m oże  n a w e t  i lo k — 
p rz e d w z a b o b o n o w y  przyczyniłby  się w zn acz ­
nym  s lopn iu  do zw alczan ia  tej plagi,  juka  są, 
u n a s  zabobony .  Z n am y  przec ie  fakty ,  że lud 
no.sć n ie  gasi pożaru ,  pow sta łego  w sku tek  nde- 
rzi n ia  p io runu ,  że w ładze  a d m ż m s t r łc y jn e  w y­
tac za ją  za to zaco fan e j  ludnośc i  spTawy s ą ­
d o w e  i 1. d.

Czas więc najwyższi.  —  w  imię d o b ra  spo 
Jecznego, w im ię  h u m a n i ta ry z m u  wreszc ie  i w 
mię n iew in n y ch  dzieci,  t o r tu r o w a n y c h  . b o  

n a ż b y  podczas kok In szu — stoczyć ' w a lkę  z za- 
W i o n a m i  J .  Hojibo.

K -.ąż lca  —  to  c b l e b  p o w b z e d n i  —  
K a rm i  ro z u m ,  u c z u c i e  i f a n t a z j ę

N O W A

Wypożyczalnia Książek
Wilno, ul. Jagiellońska 16, nr 9.

O S T A T N I E  N O W O Ś C I .
K a u c j a  3 z ł .  A b o n a m e n t  2 i l .

W ł a d y s ł a w  u ś m ie c h n ą ł  się.
Nostitz,  p o d t r z y m u j ą c  S imona,  p o d ­

niósł  oczy.
—  Ależ n a tu ra ln ie .  S k r o m n e  ż ą da nt a .

A p o t e m ?
—  P o t e m ' P a i n e  ro t m is t rz u ,  p o k ó j  

L u m p y  s poczyw a  w p a ń s k i c h  r ę k a - b  
J u t r o  r a n o  p a ń s k i  s z w a d r o n  mus i  s t a n ą ć  
we  W ro c ła w iu .

ROZDZIAŁ XXI.

Stajnia szw edzkich  rum aków .
\ \  r o c ła w  jest  j ednent  z n a j p i ę k n i e j ­

szych  m ia s t  n iem ieck ich .  Jego  ceg l ane  
b u d o w le  z d w u n a s t e g o  wieku ,  k a t e d r a  t 
szeroka ,  l en iw a  rzeka,  m a j ą  w sobie  coś  
z u r o k u  Oksfordu .  T a k  j a k  w O ks fo rdz i e  
ś re dn iow iecznego  c h a r a k t e r u  m i a s t a  n . e  
z a t a r ł  an i  r o z w ó j  przemys łu ,  an i  s t ad jo  
n y  s po r to w e ,  ani  Lotnisko, ani  ś ląska  sta 
c ja  rad jo wa .  J a k  przed  w ie k a m i  p a n u j e  
lu t rzeźwy sp ok ó j  i k o n t e m p l a c y j n a  ci 
sza d u c h  no w oc zesne j  sensac j i  r o z p ie ­
ra  się ty lko  na  r e k l a m a c h  k in ow yc h ,  k o ­
ło g łó wne go dw orca .

(I), c. n.)

*
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Nominacja Komisarzy
Wil. T-wa Kredytowego i giełdy pieniężnej

Pogrzeb ś. p. iotnika 
Wasilewskiego

W c z o r a j  w go dz inach  p o p o ł u d n i o ­
w y c h  odbył  si<; pogrzeb  t rag icznie  zm ar  
łego w k a ta s t r o f ie  lotniczej  cz łonk a  a e ­
ro k l u b u  wileńskiego F ra n c is z k a  W as 
lewskiego.

K o n d u k to w i  p o g rz e b o w e m u  to wa rze  
-szyła o rk ies t r a  wo jskowa  i oddzia ł  pr, v 
>posobieu ia  wojskowego.

Powrót zwycięskich 
sportowców z Rygi

W c z o r a j  w n oc \  wróc i ła  z Rygi r e ­
p r e z e n t a c y j n a  d r u ż y n a  piłk.  nożnej ,  kio 
r a  p o k o n a ła  w poniedz ia łek  reprezen t  « 
cje Łotw y.

Na d w o r c u  zgro ma dzi ł  się t łu m  spor  
łowców W je ż d ż a ją c y  poc igg wi tany  był  
-orkiestrą  1 p, p. Leg W y s i a d a j ą c y c h  z 
w a g o n u  p i łk a rz y  publ iczność  po rw a ła  
w  r a m i o n a  p o d r z u c a j ą c  do góry i s y z i io  
-sząc okrz yki  na  cześć d z ie ln yc h  spo r tow 
CO w.

W imieniu  spor tu  wi leńskiego p r z e ­
m ó w i ł  por.  Goslkiew icz, w rg eza ją c  kap :  
t a n o w i  d ru ż y n y  p. F r a n k o w i  w i ą z a n k i  
kw ia tó w .  N as tę pni e  w im. W I, . Z P. 
N. p rzemó w ił por .  Kosacki .

wejśc ia  z dw o rc a  oczekiwały  pił 
k a r z e  n iezl iczone  t łumy sp o r to w e j  p u ­
bl iczności .  Na p i łk a rzy  czekały  t rzy s a ­
m o c h o d y  u m a j o n e  z ielenią i f l ag am i  na 
r o d  owe. mi

P rz y  d ź w i ę k a c h  or k i es t ry  p i łkarz e  
p r z e je c h a l i  p rzez  mias to ,  z a t r z y m u ją c  
się p rz ed  m ie s z k a n io m  p r z e w o d n i c z ą c e ­
go Miejskiego K om it e tu  W. F.  i P. W; 
p r e z y d e n t a  d r  Maleszewskiego.  Na  cześć 
p i ł k a r z y  wi leńsk ich  zosta ł  w y d a m  b a n  
k ie ł  w Zaciszu,  gdzie wygłoszono szereg 
toastów i p r zem ów ień .

MIEJSK I  TEATR LETNI  j
w  O g ro d z la  p o  - B e rn a rd y ń sk im .  z 

D z iś  i Ju tro  o godz, 6.30 w. Z

DAMA w BIELI i

Ważne zarządzenie
w sprawie moratorium mieszka­

niowego dla bezrobotnych
Sąd O k ręg o w y  w W itnic o t rzy m a ł  z a rz ą d z e ­

nie w s p ra w ie  n io ra lo r ju m  m ieszkan iow ego  dla 
h ez ro b o ln y ch

W zarządzen iu  lem  M inisters tw o .Sprawie­
d liw ośc i  zaznacza ,  że doiszło do  jego w iado­
m ości,  że  n iek tó re  sądy w  sp ra w a c h  o z aw ie ­
szenie  wykonania*  o rzeczone j  eksm is ji  z m ie sz ­
k a ń  jed n o izb o w y ch  i d w uizbow ych  u z a leż n ia ­
ją s to so w an ie  moiia torj i im  m ieszkan iow ego  dla 

b e z r o b o tn y c h  od  fa k lu  z a re je s t ro w a n ia  p o z w a ­
nego w pub l iczne j  insty tuc ji  p o śred n ic tw a  pra  
cy, o raz  w zw iązku  z l e m  od p rzed s taw ien ia  
zaśw iad czen ia  tak ie j  in s ty tu c j i ,  że pozw any  po 
zosta je  bez pracy

M inis ters tw o Sprawiedliwości  w y jaśn ia  w 
z w iązk u  z tem  co nas tęp u je :

Arfi.Kuł 2 us taw y  o o c h ro n ie  lo k a to ró w  rr/a- 
h-żn.St s tosow nie  m o r a to r ju m  zasadn iczo  t y tk i  
od po łożen ia  pozw anego" ,  co  w yn ika  z iżv 
tego  w tv m  p rzep is ie  w yrażen ia ,  a wszczególnoś 
e, z l ig o ,  gdzie jedyn ie  p rzy k ła d o w o  podano ,  
że te> z p ow odu  okoliczności  od niego n ieza leż ­
nych.

J a k o  dalszą  zasadę  co do sposobu  zb ie ran ia  
d o w o d ó w  o tem po łożen iu  p o zw an eg o  art.  2,'l 
pow y ższe j  u s taw y  p rzy ją ł,  że w ty m  celu sąd 
m a  prawe) zbiegać d ow ody  z u r z ę d u . ,

■Na ten  zasadn iczy  c h a r a k te r  p rzy toczonego  
p rzep  su w sk az u je  treść  zdan ia  zaw ar teg o  w 
us taw ie ,  k tó ra  b rz m i :

„ B rak  p ra c y  dla pozw anego  m o żn a  s tw ie r ­
dz ić  przez  o d pow iedn ie  zaśw iadczen ie  vt taśeiwe 
go u rzęd u  p a ń s tw o w eg o  p o ś re d n ic tw a  pracy .

Z tego  z a tem  w ynika ,  że p rzy  ocen ie  „położę 
t i k  p o z w an e g o '1 usprass ied l iw "1 jąeego zawieszę 
nie w* k o n a n ia  o rzeczen ia  eksm isji ,  należy b rać  
pod u w agę  n ie  ty lko  s tan  bezToboria  pozwune- 

, go, zacho d zący  z p r z y p a d k u  u tra ty  p racy  n a je ­
m nej.  a le  wogóle fak tyczny  b r a k  p ra c y  buz 

■względu n a  u p rz ed n ie  p o zo s taw an ie  w s tosunku  
p ra c y  n a je m n e j .  Następnie ,  że choc n ie  m a ją c  
obow iązku ,  sąd  m a  jed n a k  p ra w o  zb ie rać  odnoś 
ne  d ow ody  z u rzędu ,  a zaten m oże  żądać  od 
pozw anego  u d o w o d n ie n ia  b ra k u  p racy ,  b ra k  

J ' l ak że  pod-staw d o  egrwnic.zo.nia zak re su  tycli do- 
w o d o w  do zaśw iadczeń  p u b l icznych  insty lucy j  
i b iu r  a tem  sam em  do uzależn ien iu  s tosow an ia  
pozw anego  w publicznej  insty tuc ji ,  lut) b iu rze  
p ośredn ic tw a  pracy .

Nie p rz e są d z a jąc  c h a ra k te ru ,  ani m ocy  d o ­
w odow ej t y c h  i inni ch dow odów , M i n i s t e r s t w o  
Spraw.edliwo.ści,  w p o ro z u m ien iu  z Min. Spraw 
W ew n ę trzn y c h  w y ja śn ia ,  że do u rzędu  iuslytfl- 
cy j u p ra w n io n y c h  do w y s ta w ia n ia  zaświadczeń  
s tw ie rd za jący ch  b r a k  p racy ,  na leży  w pierw 
szym rzędzie  za l iczyć  z a rząd y  m ie jsk ie  i grom 

' tle, Izby Rzem ieś ln icze  P rzem ysłow o-H andlow i-  
Rolnicze  i t. p  (d).

Minis te r s k a r b u  m ia n o w a ł  k o m i s a ­
rzem Wileńsk iego  '1 -wa K redyto wego  
n acze ln ik a  I w yd zia łu  izby s k a rb o w e j  
R o m a n a  Szczęsnego oraz k o m is a rz e m  
giełdy p ien iężne j  nacze ln ika  wydzia łu

Vi ul), p ią tek  odbyła  się u roczystość  o tw a r ­
cia Alei Żwirki i W ig u ry ,  łączącej  m ias to  W ar  
»z.iwi z lo tn isk iem  na  Okęciu. O tw arc ia  now ej 
a r te r j i  k o m u n ik a c y jn e j  d o k o n a ł  p. min. S p raw  
W ew n ę trzn y c h  Kościa łkowski w obecności przed

W  dniu 19 b. n>. u pobliskim  m ajątku P ia ­
ła W aka zm arł najstarszy obyw atel W ileńszezyz  
ny A leksander Rym aszewski! przeżyw szy 115 
lal.

Rym aszewski czuł się  dobrze do ostatn iej 
chw ili. W przeddzień śm ierci starzec siedział 
w tow arzystw ie znajom ych, palił m ocnego pa­
pierosa i opow iadał, jak to sic  ży ło  przed w ie  
kicm .

Tegoż sam ego dnia żalił się  przed sw ym  sy ­
nem , że aczkolw iek przeż.,1 115 lal to jednak  
czas m inął n;u jak dw a tygodnie.

I rodził się  Rymaszew ki w roku 1819. I. zu. 
w cztery lata po h istorycznym  kongresie wiedeń  
skini.

W czoraj wioeziorcni na dw orcu kniejowym  
fu iicjonai jusze W ydziału Śledczego zalrzym ali 
elegancko ubranego osobnika, który m iał przy 
sob ie  trzy duże w alizy.

W czasie rew izji znaleziono w w alizai li ca­
ły arsenał luksusow ej galanterji tualelow oj, 
jak pudcriiiczki, przybory do uianieiiEu. pomad  
ki do usl i I. p.

N astępnie w jednej z w aliz znaleziono luk­
susow e w ieczne pióra najlepszych firm  czecho­
słow ackich  brzytw y m ęskie, m aszynki do g o le­
nia, notesy w luksusow ej oprawie, papiernice  
i inne.

Zatrzym any posiadacz w aliz p lątał się w ze­
znaniach, pow larzając jedno i to sam o w kółko, 
że rzeezy te o fic ja ln ie  przyw iózł z t zeelrosło

111 tejże izby Starczew skiego.
Oha łe s t a n o w is k a  p ias to wał  plutych 

czas przeniesiony  w s tan  sp o c z y n k u  n a ­
cze lnik izby s kar bo w e j  Riclunas.

slawicieli  w ładz  p ań s tw o w y ch  i m ie jsk ich .
Na z d ję c iu  u g ó ry .  p. m in .  K o ś c ia łk o w s k i  

p rz e e n . t  w s tę g ę ,  o t w i e r a j ą c  aifcję Żwirki i W i­
gury

U dołu  ogony yyidok alei.

W iększą część sw ego życia  spędził nu słu ż ­
bie u książąt R adziw iłłów , pracując przez d łuż­
szy czas w charakterze lokaja  u księcia Leona 
R adziw iłła. Rymaszewski) n igdy ob łożn ie  nie  
chorow ał i nigdy n if korzystał z pomocy lek a­
rzy. Twierdził, że czas i dobre pożyw ien ie  wszy­
stko leezą. Synow i sw em u K azim ierzow i który 
otaczał go szczególn ie troskliw ą opieką, dyk­
tow ał zaw sze, gdy tam ten czuł s ię  źle: odpocz­
nij, a w yzdrow iejesz.

R ym aszew ski był dw ukrotnie żonaty. 7, pierw­
szą żoną m iał 4 córki i dw óch synów , a z dru­
gą dw óch synów , w lem  jednego u którego m ie 
szkał do śm ierci. (e).

w aeji. Vie|>( wnc zeznania zatrzym anego nie 
w zbudziły zaufania u w ładz śledczy) li. wobec 
ezego zakw estjonow ano cały low ar i odesłano  
do urzędu celnego, zaś w łaściciela  tego towaru  
osad zon o narazić yy areszcie. Zachodzi przy 
puszczenie, że policja  natrafiła na trop band' 
przem ytniczej z lego  też względu nie podaje 
my narazić nazw iska zalrzy m anego. (c).

!
 Teatr muzyczny „LlTH rft*

Wyttępy J. Kulczyckie]

DziS po cenach zniżonych X

PTASZNIK z TYROLU

Zbiórka na powodzian
N aw iązu jąc  do poprzedn ich  k o m u n ik a tó w  

Zarządu W ileńskiego Okręgu P olskiego Czer­
w onego Krzyża v. kw . ,1 ji zb iórki na  rzecz ofiar  
powodzi  p ro w a d zo n e j  p rzez  Polski C zerwony 
Krzyż, w p o ro z u m ie n iu  się z W i .e ń ik .m  W o je  
w ódzk im  K om ite tem  O f ia ro m  Pow odzi Zarząd 
Po lskiego C zerw onego  Krzyża k o m u n ik u je ,  iż  
zhifcrką odzieży, b ielizny i obuwia  rozpocznie  
się w dn iu  1 w rześn ia  r. b., we w szys tk ich  Ko­
ln isur ja t:i cli jednocześn ie .

Udział yv zbiórce,  na  p rośbą  Z arząd u  PCK. 
zgłosiły .nas tępujące  o rg an izac je :  R odz ina  W o j-  
skoyya. Rodzina Po l icy jn a ,  Z wiązek  Kobiet Ży­
dowskich ,  Z w iązek  Urzędników 1>, rękcji  L a­
sów- P ań s tw o w y ch ,  Zrzeszenie  Młodzieży' P ra­
cu jące j  i Z a rząd  O ddziału  Poyy. i Zyy St. P o ż a r ­
nych.

Jednocześni)  Z arząd  PCK yyyraża n ad z ie je ,  
iż o rg an izac je ,  Zry-iązki i S tow arzyszen ia ,  do  
k tó ry ch  w swoim czasie były  wysłane  zap ro szę  
nur, z p ro śb ą  o yy.spółpracę w  zb iórce  a  które  
do tychczas  nie-zgłosiły  się , zgłoszą sw oją  pom oc  
yy zbiórce  do  d n ia  51 s ie rp n ia  r. b.

C E N Y
C)iiy n ab ia łu  i j a j  yyedlug notoyyań Związ- 

k ii Spółdzielni Mleozii.skich i Ja jezarsk ic l t  w 
Willnię, ul K ońska  12.

Masło za  1 kg. yv zł. (-Hurt) w y b o ro w e  2.20
stołoyye 2 —; solone  2.20. — (l)etal W y b o r o w e

2.40; stołoyye 2.20; Solone. 2.40.
Se ry  za 1 kg. yy zł. ( l lu r t)  N ow ogródzk i  — 

2 20; L e e h k k i  —  1.90; Liteyyski —  1.70. (Detal)  
Now ogródzki  —  2.60 Leclik-ki —- 2.20; Litcw 
ski —  2.—.

Ja j a :  (za 60 szt.) ł*r.  1 —  4,20, Nr. 2 —  3,GO. 
Nr. 3 a.— . (Za 1 szt , Nr. 1 — 0.08, Nr. 2

- 0,07; Nr. 3 — 0,06.

Giełda zbożowo-towarowa 
i Iniarsk* w Wilnie

z dn ia  28 s ie rp n ia  1934 r
Za 100 kg. paryiet W ilno.

Ceny tranzakeyjjne. Mąka pszenna  gat.  1 C
— 31.25 - 32. Mąka pszen. gal.  H E —  28.25 
-— 2-8.50. M ąka pszen n a  gat.  111 R —  14 M ąka 
ży tn ia  55 proc.  d ro b n e  p a r t j c  24.50. M ąka  żyt 
n ia  65 proc.  — 20.25 —  21. Sitkoyya 16. Razo 
yya 10,50. Siemię ln ian e  ba  us 90 proc.  —  loco 
yyagon, s t a c j a  za ład o w an ia  42..>0.

Ceny or jo i i taey jno .  Zyto 1 s t a n d a r t  16.2.). 
/v-lo i ł  s ta n d a r t  14.65 —  14.65 — 14.7a Psze­
nica  18.50 —  20. Jęczm ień  n a  kaszę  zb ie rany  
15 —  15.50. Ow ies 14.50 —  15. Mąka paze.nau 
gat.  ł E  —  29 —  30. M ąka  pszenna  gat II li — 
23 —  24. M ąka ży tn ia  55 proc.  yvagonowo 23.50
— 24. Otręby  ży tn ie  10.50 —  11 O tręby  p sz e n ­
ne m ia łk ie  —  11.50 12. Siano  4.50 --  5.50. Sło 
m a  3.50 —  4.

R A D J 0
W I L N O

ŚRODA, d n ia  29 s ie rpn ia  1934 roku.
6.30: Pieśń. M uzyka. O ininastyka .  Muzyka. 

Dzień, p o r  M uzyka. CnwilKą P a n  Domu. 7.2) 
1’rogr.  dziuniu)'. 7.30: Rozmailośe. .  l i .5 7 ;  Czas.
12.0 1 5Viad. m e te o r  12.05: P rz e g lą d  prasę- 
12.10: M uzyka  p o p u la r n a  (płyty 13.00: D / ien .  
poł. 11.05: Koncert.  14.00: \Viad. gosp. 16.00: 
M uzyka z płyt.  17.00: Aud. dla dzieci.  17.15: 
Koncert  k a m e ra ln y  18.00: „K siążka  i yy-ieilza' 
pro gad. 18.15: ecrlnl. 18 45. „ W s p o m n ien ia  lf 
gjt>nowe“ . 18.55; P ro g r .  n a  czyyartek. lJOń: 
P rz e g lą d  Utewski.  19.15: M uzyka  jazzoyya (pły 
ty). 19.50. W ind. sport .  19.15: W il.  kom . sj)orl. 
20.00: Myśli w y b ran e" .  72002 F e l je to n  akhu il
ny. 21.12: Audycja  m u zy c zn a :  „D aw nie j  a  dziśN 
20.50: Dzień, wiocz 2 1 .00: C ap s tfzy k  z Gdym- 
21.02. Codz. ode pow. 21.12: D c. and .  mnz.
22.00. Nowela  L w a  T o łs to ja  ,Za co7“ 22.15: 
M uzyka  tan eczn a  z Ciechocinka .  23.00: W iad .  
m e leo r

C ZW  SkRTF.lv. d n ia  30 s ie rpn ia  1934 roku.
6.30 P ieśń .  Muz\ ka  G im nas tyka .  M uzyka. 

Dz.ieji. por.  Muzyka. Chwilka P a ń  Dom u. 7.25: 
1’rogr. dz ienny 7.30. Rozmaitości .  11..,7: Czas. 
12.03: W iad .  m eteor.  12.05. P rz e g lą d  p ra sy .
12.10: K oncert .  13.00; Dzień. poł. 13.05: \u tl .  
lila dzieci.  13.20 M uzyka  o p e ro w a  (pł ty). 14.00: 
W iad .  gosp. 16.00: M uzyka  lekka .  17.00. Pogaii.  
m uzyczna .  17.15: Koncert .  17.40 Koncert .  18.00: 
P ogad  18.Ił); Słuchowi ikt . W iśn iow y .sad " p-g 
A. zeehowa. 19.00: Sk rz y n k a  pocz tow a  Nr. 308 
19.15: W sp ó łczesn a  l i t e r a tu r a  f o r te p ia n o w a " —
płyty. 19.50: Wliad. sport  19.55 Wil. kom. sport .  
20.00: „Myśili w y b ra n e" .  20<02 P r o g n im  n a  p i ą ­
tek. 20.10. oncer t  sym fo n iczn y  z Sa lzb u rg a  pod  
dyr.  A r tu ra  To.sonnim-go. Dzień, w ieczo rny .  
Codz. ode. po w 1. D. c. k o n cer tu  z Sa lzburga  
22.05 „P o w s ta n ie  teo r j i  (rasizmu" odczyt. 22.15; 
M uzyka taneczna .  23 0 0 :  W iad .  m eteor.

Dr. Rywkind
C h o ro b y  uszu, n o sa  i g a rd ła  

P rz y jm u je  9— 12 i 5— 7. 
T rocka 9 lei.  735.

Dr. med. M. Burak
choroby w ew nętrzne, 

spec. cERCE, PRZEMIANA MATLR.JI. 
POWRÓCIŁ.

Przyjm uje: oil 8—9 rano i ixl 4— 6 w iecz. 
Zawalna Nr. 16 lei. 564.

D-r K O W A R S K I
PO W R Ó C IŁ

i  przy jm uje w now em  m ieszkaniu przy 
ul. Jakóba Jasińskiego 6 od 9 -1 0  i 5 - 6

J u z  W  D N IA C H  N A JB L IŻ SZ Y C H  rozpoczynamy w  naszem piś­
mie druk doskonałej powieści znanego ju ż  u nas i b. poczytnego autora
Kpt. A R T U R A  MILLS A  p. t.

APASZKA
Akcja tej powieści, stanowiącej barwny i ż y w y  obraz obyczajów  

współczesnych, rozgrywa się głównie w  Paryżu, wśród połączonego 
w ypadkam i oryginalnego tow arzystw a: m łody Anglik  i zakochana  
w  m m  fundanserka  —  apaszka; żona Anglika i jej ofiara —  oficer 
z Egiptu; m iędzynarodowy bandyta i jego p izyjaciel apasz-zbrodmarz  
zbiegły z D jabelskitj Wyspy, m ąż apaszki świetnie pom yślana in- 
tryga, żyw e  tempo biegu wypadków , oraz lekki tok opowiadania , wró­
żą naszej nowej powieści bezwzględne powodzenie.

Otwarcie Alei żwirki i Wigury w Warszawie

Aresztowanie podejrzanego Czechosłowaka
w Wi ln ie

Zgon najstarszego mieszkańca lileószczyznj
W przeddzień Śmierci sędziwy starzec żartował, łe  wstyd

mu ]uł tyle żyć
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K R O N
Dzis :  Ś c i ę c  e g ł o w y  św .  J a n a  

Ju t ro  R ó ż y  L i m  P. ,  f  ćlilcsi.
PR A S O W A

ro zporządzen iu

W a c h ó d  s ł o ń c a  —  g o d z .  4  m.  19 

Z a c h ó d  s ł o ń c a  —  j o d z .  ó m.  19

—- Przepow iednia  pogody w edług IMM-a. 
C h m u r n o  ze skłonnnścitj  ilo l iurz  i p rze lo tnych  
deszczów, g łównie  w z ach o d n ie j  po łow ie  P o l ­
ski.  Ciepło. Runo m ie jscam i mgły. U m ia rk o w an e  
w ia l r y  z kii ru n k ó w  w schodnich .

—  k on fiskata . \V-czoraj z 
S ta rca ły  ( irodzk iego  zosta ł  skon. 'iskownny Nr 
07 m ie j s c o w eg o 'p ism a  litewskiego ,,Vilniaus Ry- 
Ir jus"

P ism o zosla ło  sk o n f isk o w an e  za a r ty k u ł  pod 
Ij t. „W ęcc j  odwagi".

Po  kon f isk ac ie  „V iln iaus  R y to ju s1' wyszedł 
j ak o  Nr 07-a z b ia łą  plama, na  m ie jscu  skonfi­
sk o w an eg o  a r ty k u łu .

O S O B 1 S  I \
—  Pow rót min. M iedzinskiego do W arsza­

wy. Dziś po d w u d n io w y m  pobycie  w W iln ie  w y ­
j e c h a ł  sam o lo tem  do  W a rsz a w y  nacze lny  re ­
d a k to r  Gazety Po lsk ie j  pos. Bogusław Miedziń- 
ski. R ed ak to r  Miedzinski zwiedził  m ia s to  i T a r  
gi F u t rz a rs k ie .

ADM INISTRACYJNA
—  Niew iasty u inni ją sob ie latek . W  wydzia

Ie ewidencji  ludności  magi j t r a tu  o s ta tn io  za- 
ł r z y m a n o  k i lka  d o w o d ó w  osobistych  z p rz e ro ­
b io n ą  d a tą  u ro d z en ia  lub w iekiem. Sp ra w y  skie 
ro w a n o  do u rzęd u  śledczego w celu p r z e p r o ­
w a d ze n ia  i u s ta len ia  w in o w a jcy  sam ow olnego  
k re ś len ia  w d okum enc ie  u rzędow ym .

Należy zaznaczyć,  że często osoby  pici ż eń ­
skie j  p o s iad a jące  dowody osobiste ,  sam ow oln ie  
z m ie n ia ją  sobie w  tych dowodaeli  la ta  W ta ­
k ich  w y p a d k ac h  winn i  pociągani  są do  o d p o ­
w iedzia lnośc i  k a r n e j  po iiprz.ednicm p r z e p r o ­
w ad zen iu  dochodzen ia  policyjnego.

Najczęście j  na  tego ro d za ju  p rze ró b k i  p o ­
z w a la ją  sobie  służące fa).

S P R A W Y  S Z K O L N I .
Gimnazjum idu Dorosłych H um anistyczne

K oedukacy jne  z oddzia łem  m ate m a ty c z n o  -przy 
rod iuczym  im. ks P. Skarg i  w W ilnie,  ni. i Al - 
d w isa rsk a  1. p rz y jm u je  wpisy  u czn iów  (ucze­
nie od lal 18 na r a k  szkolny 193 t-3C> do ki. I i 
H nowego  u s t ro ju  oraz  k las  V VI. VII i VQfe 
sla rego  typu.

E g zam in  w s lępny  rozpoczn ie  się dn ia  Iii-go 
s ie rpn ia  r li.

K an ce lu r ja  w  m ies iącu  l ip n i  czynna  we ś ro ­
dy i soboly  od godz. l(i.80 do 18,80 zaś w s ;erp 
n iu  codzienn ie  w  tychże godzinach.

P o czalek  roku  szkolnego dnia  2(1 s ie rpn ia  
1984 r.

M IE J S K U
—  P relim inarz budżetow y m. Wlilna za czte  

r y  tygodnie. Jak  się d o w iad u jem y ,  p re l im in a rz  
m m lż e tu  m ias ta  na rok p rzyszły  m e  zosta ł  jesz­
cze o d d a n y  do d ru k u .  N astąp i  ło w  n a jb h ż -  
szycli dniach .  D ru k o w an ie  p re l im in a rz a  po trw a  
około  1 tygodni i po  tym ty lko  te rm in ie  będzie  
nn  wyłożony w m ag is t rac ie  dla p rze jrzen ia  1 
w niesien ia  ewent.  zm ian  i p o p raw ek .  (a).

Ko niiuihai Totnninka T o w a rz y s lk o  -Miej­
skich  i M iędzym ias tow ych  K o m u n ik acy j  w Wił 
n ie  p o d a je  do  wiadom ości ,  żc od dn ia  1 w rz eś ­
n ia  r. li zosta je  p r z e r w a n a  k o m u n ik a c ja  au to  
ł iu sow a  do W o ło k u m p j i  i Kolonji  M ag is t rac ­
kiej.

R O Ż N E .
—  w  yeieczka w łościan do Gdyni. Dnia 29 

s ic ip n ia  r. 1>. w y ru szy  ze st. B iałystok do Gdy­
ni wycieczka  w łośc ian  rz* te ren u  W o jew ó d z tw a  
KiałoalioCkiego w ilości o k o ło  800 osób.

R iorąe  pod uwagę  c iężkie położenie  włos 
e ia ń s tw a  Ministers two K om u n ik ac j i  z as to so w a ­
ło j a k n a jd a l e j  idące ulgi p rze jazdow e.

—  W icem in ister skarbu w W ihile W n a j ­
b liższych d n iach  do W iln a  p rzybyw a  wieemiui-  
sler S k a r b u  p. S taniszewski,  k tó ry  p rzep ro w  idzi 
n a  te ren ie  m ia s ta  in pekcję  u.rzędnw sk a r b o ­
wych. 1’. m in is te r  S tan iszewski  zwiedzi rów 
n i c i  Targi  Fu trza rsk ie .

W  d rug ie j  połowie  wrześn ia '! ' ,  łi. p. m in is te r  
p rzep ro w ad z i  inspekcję  u rzędów  sk a rb o w y ch  
na te ren ie  w o jew ó d z tw  północno-w schodn ich .

—  Ogródki dzia łkow e. Z inicjatyw), c zy n n i ­
ków  zainl e reso w an y eh  Zw iązek T o w a r / ' ,  slw 
O gródków  D ziałkowych R zeczypospoli te j  P o l ­
sku j o rg a n iz u je  w W iln ie  Dni P ro p a g a n d o w e  o 
og ró d k ach  dz ia łkow ych .  W tym re ln  m a hyc 
w yśw ie t lony  w Kinie „R ew ja" ,  ul. O s lróh ram  
ska 5 film , ,W  K ra in ie  S łońca",  o raz  inne  z d ję ­
cia z dz iedziny  o g ró d k ó w  d z ia łk o w i oh w P" ls  
re. F i lm y te m ia ły  o g ro m n e  pow odzen ie  w m ia ­
stach  w ojew ództw , gdzie  ogródk i  dz ia łkow e  roz 
wi ja ja się już w szyhk iem  ilenipie. Po  wy.śwte-

P A W | Z b l i ż *  s ię  t e r m i n  n o w e g o  
f i lmu T y I k o d z i ś
w  ich

n a j n o w s z e j  k a p i t a l n e j  k r ea c j i  p

k i n e m a t o g r a f i i  s o w i e c k i e j  
A w a n g a r d o w y  f i lm p r o ­
d u k c j i  e S o w k i n o . l

PAT i P A T A C H 0 N
„ P a t : PdtachonjikoKompnzytorzy1
ircle wielkiego sezonu: S z y k uj e  s i ę  N a j n o w s z y  s u k c e

„Ostatni ataman Annienkow"
U w a g a  m ł o d z i e ż y !  Dla  W a s  d o z w l  
C e n y  o d  25 gr= j u ż  w k r ó t c e  O t w a r c i e  W f e lk l fe p O  SBZOni l :  S z yk u je  s i ę  N a j n o w s z y  s u k c e s

H E L I O S  | d  z  i s  i wieiw film 7 n n R Y \ y r Y  Ry szard ° ,x
n a m i ę t n o ś c i  l u d z k i c h  f c U W D  I  W  %■ I  j u o s o b i e n i e  

' r o z k o s z n e j  k o b i e c o ś c i  A *1 N A  H A R D I N G  w r o l a c h  g ł ó w n y c h
T e f l  f i l m — t o ż vc i e ,  p ł y n ą c e  w a r t k ą  falą.  T e n  fillT)— to s e r c e  l u d ? k i e ,  o u l s u j ą c e  ż y ­
w ą  k rwi ą ,  t o  m i ł o ś ć  g o r e j ą c a .  —  N A D  P R O G R A M :  N a j n o w s z y  t y g .  P a r a m o u n t u

Na
w s z y s t .
s e a n s e

o d  25 gr

C A S I W O 1 Jan Kiepura zaprasza bezpłatnie w s z y s t k i e  P a n i e  d o  k ina  
„ C a s i n o “ Ostatnie 2 dni :  ś r o d a  29-go,  c z w a r ­

t e k  30 - go  s i e r p n i a  DAMY BEZPŁATNIE, t j. k a ż d a  o s o b a  k u p u j ą c a  b i ­
l e t  m a  p r a w o  w p r o w a d z i ć  j e d n ą  p a n i ą  b e z p ł a t n i e ,  lub d w i e  p a n i e  w c h o d z ą c a  i e d n v m  b i le t em.

N i e  b y ł o ,  n i e m a ,  n i e  b ę d z i e  l e p s z e g o  f i lmu z J a n e m  K i e p u r ą  j ak  ZDOBYĆ CIĘ MUSZĘ 
C e n y  m i e j s c  o d  25 g r o s z y  n a  d « i e  o s o b y .

T P i l t r .  I f i n n  R F W l i l  C * n v  o d  25 gr. D z i ś  r e w e l a c y j n y  p r o g r a m  n a  e k r a n i e  i na  s c e n i e

-----------------1 BARY(Dtinaąlit) *v~rpvJJstefwfc ssfi
N A  S C E NI L :  „NOC w HAREMIE'*, o p e r e t k a  w s c h ó d '  a w  1 a kc i e ,  p i ó r a  E d w a r d a  D  M e r l i s a
2 )  J.  G r z i b o w s k a  3;  A d a m  D A A L  ( 1- s zy  v r n ; p  s o l o w y )  4)  Z a l o t y  w i e j s k i e ,  w o d e w . l  w  I a k c i e  
z  t a ń c a m i  i ś p i e w .  O r s z y  B o j a r s k i e g o .  5) MODELKA k o m e d j a  w  1 a k c i e .  Z e s p ó ł  m u z .  I B o r k u m a

OGNISKO | D z i ś  p i e r w s z a  | M - . n s i n l i  "o c  Vlasta Burian
p o l s k o - c z e s k a  | | | /  P C P I  “ -o Adolf óymsza
k o m e d j a  p.  t. * ™  Ł W i l f c l  g 2ula Pogorzelska

N A D  PRO G R AM  Urozmaicone dodatki dźwiękowe.
Pucz. seans, o  g. 6, w niedz. i św.  o 4-ej .  O d  d n i a  1.IX. p o c z ą t e k  s e a n s ó w  C O d z i e n l S  O Q. 4-eJ

N i e  u l eg a  n a j m n i e j s z e j  w ą t p l i w o ś c i ,  i e  d o  „ K U R J E R A
W i l e ń s k i e g o ** • i n n y c h  w s z y  s t k i e b  p i s m  

N E K R O L O G I ,  O G Ł O S Z E N I A  i W S Z E L K I E  
R E K L A M Y

po cenach bardzo tanich i nałbardziej 
dogodnych warunkach

Z A Ł A T W I A  B I U R O  R E K L A M O W E

STEFANA GRABOWSKIEGO
w Wilnie, Garbarska i, tel. 82

O f e r t y  i k o s z t o r y s y  n a  ż ą d an ie !

A K U S Z E R K A

M. Brzezina
p rz y jm u je  b ez przerw y  

przeprow adziła się  
Zw ierzyniec, Tom asza Zana. 

na lewo G edym inow ską  
ul. Grodzka 27.

AKUSZERKA

War ja Laknerowa
p rz y jm u je  od 9 do 7 wlecz, 

p rzep ro w ad z i ła  się na 
ul. 1 Jasińskiego 6— 29

róg O fia rn e j  (obok Sądu).

t len iu  f i lm u o godz. 15 odbędzie  s ię  zebranie ,  
na k tó rem  w ygłoszone  b ę d ą  re fe ra ty  o o g ró d ­
kach  dz ia łkow ych .  Zarząd  Kina „R ew ji"  w  z r o ­
z um ien iu  doniosłego  znaczen ia  akc j i  odstąp ił  
sa lę lieżinteire.sowiiTe.

W ejście  d.ht ilz iałKowiezów o r a j  sy m p a ty ­
ków  bezpłatn ie .

F i lm  wyśw ie t lony  będzie  ty lko  jeden  raz 
we czw ar tek  30-go s ie rp n ia  o godz. 18.30.

Teatr i muzyka

| ® 8 , i » » o V » o n
,itA  t« « *°

Ilość po jazdów mechanicznych
Ministerstw o k o m u n ik a c  ji o p u b l ik o w ało  sta- 

tysfi/kę po jazdów  inechanko .nych  w Polsce, z 
k tó re j  w yn ika  żi w dniu  . ym lipca r. b. og. Ina 
ilość, po jazdów  m ech an iczn y ch  wynos iła  35.2-58.

W te jsu in ie  mieści się I t . l 1 samochodów 
osobow ych ,  1.835,, dorożek  sam och o d o w y ch ,  
1.603 tuilobnsy 5.132 sam ochody c ięża row i,  
8.54 motoeykllów. oraz  93,1 innych  po jazdów  
m echan icznych .  Najw iększą  ilość p o jazd ó w  z a ­
re je s t ro w a n o  w W arszaw ie ,  a m ianow ic ie  7.C>87, 
n a jm n ie jsz ą  zaś w woj. poleskiem  —  282 
W W arsz a w ie  jeden po jazd  m ech an iczn y  wy 
p ada  na 155 m ieszkańców , w woj. za.ś po les­
k im i  na  <>.040 osóli.

Na wileńskim bruku
KFNSACJA NA I .IPO W r.F .

—  Teatr .Muzyczny ,,Lutnia". „Ptasznik z. 
T y ro lu ', po cenach zn iżonych . W ystępy Janiny 
Kulczyckie], Dziś ukaże  się po cenach  zn iżo­
nych w ar to śc io w a  o p e re tk a  7.cl 1 e ra  „ P taszn ik  z 
T y ro lu "  o d zn ac za jąc a  Się p ięknem i m elod jam i 
i dow c ipną  pe łną  h u m o r u  Ire ic ią .  P r im udon-  
t ia  J. Kulczycka  w roli Krysi l is tonoszk i  o raz  
K Dem bowski ja k o  w y k .m a w ia  roli t y tu ­
ł ó w , j  .„) p rzed m io to m  eodzii ..nyeli  owa ry j  ze 
s l ro i r  publiczności.  Do pow odzen ia  całości przy  
czynią  się pom ysłow a  gra  I lah n i r sk ie j ,  Luhow  
iskiej. Doinosławskiego, Dett ny skiego, Szczawin 
skiogo i innych  W. akcie  ll-gini e fek tow ny  t a ­
niec. lyrolsdci w w y k o n a n iu  zespołu b a le to w eg o  
z M artów ną  i .1. Ciesielskim n a  czele. Ceny zn i­
żone.

—  Sobotnia prcinjera w ..Lutni . W sobotę  
nad ch o d z ąc ą  wt jdzie  na  r e p e r tu a r  T e a t ru  Lu 
tn ia "  s łynna  i ogólnie  łu b ian a  o p e re tk a  F. Le- 
l ia ra  .H rab ia  L u k se m b u rg "  w p ierw szorzędnej  
obsadz ie  scenicznej  z J. Kulczycką ,i K. D em ­
bo w sk im  w ro lach  głównych. O p ra co w an ie  re ­
żysersk ie  M. Doniosła „-skiego. Do o pe re tk i  tej 
| rz i .go tow ano  całkow icie  nową w ystaw ę  Bile 
!y ju ż  są do nab y c ia  w Kasie T e a t ru  „ L u tn ia " .

—  C hór D an a w „L utn i" . Pią tkow y  występ  
znak o m iteg o  zespołu  rew cle rsów  C hóru  D ana  
>— wzbudzi ł  w .e lk ie  z a in te re so w an ie  publieznoś 
ei. W  w ykonan iu  bogatego p ro g ram u ,  p ró rz  
ch ó ru  D ana  b io rą  udzia ł:  św ie tny  polski p io ­
s e n k a rz  Vf. Fogg i m łodz iu tka  a r ty s tk a  tan cer  
ką  M Noblsówina i n iez ró w n a n y  h u m o ry s ta  A. 
W ysocki.  Bilety nabyw ać  m ożna  w Kasie T e a ­
t ru  „Lutnia ' ,  codziennie  11 9 w. l>ez p rzerwy

Uwaga! od soboty  1-go w rześn ia  I w idów iska  
w T ea trze  „ L u tn ia  rozpoczy nuć się będą o 
godz. 8 ni 15.

Zniżki b i le tow e  do T e a t ru  L utn ia  Nowe 
z irżk i  b i le tow e  z w ażnośc ią  od 1-go w rześn ia  
do  81 grudniu  r. b. o t rzy m ać  m ożna  w Adrni 
ni.slracji Ti a t r u  od p ią tk u  81 b. ni. Ze zniżek 
k o rzy s tać  m ogą  o rg an izac je  k u l tu ra ln e ,  społerz  
ile, związki i s tow arzyszen ia .

Rozległa dzieln ica Lipówka ina sw oją ko lej­
ną sensację:

Pom iędzy dw om a m ieszkańcam i lej dz ieln i­
ej 4 ościeni Gcszemcm zam. w danin nr. 42 
przy ulicy L ipówka oraz Ickiem Riidom incm  
(L ipów ka 32) którzy doniedaw im  żyli m iędzy 
Sobą w jaknajprzykładnicjszej zgodzie, w ynik i 
ostatn io  ostry zatarg obfitujący w częste k łót­
nie i bójki.

W czoraj wieczorem  Josel Geszeni wbiegł za 
dyszanv do drugiego komi.sarjatu i zam eldow ał, 
że Icek lludom iii napadł jego  żonę. której gro 
zi obecnie zastrzeleniem .

W obec tego, że groźba śm iercią jest karal­
ną, policja w szczęła w tej spraw ie dochodzenie.

(«■)

— Miejski Tealr Letni w ogrodzie po Ber 
nadyiiskim . Ju t rz e jsz a  j i r em je ra  |3t) w rześn ia  
o godz. 8 ni. 30 wiecz), ibędzie jedną z o s ta tn ich  
nowości r e p e r tu a ru  T e a t ru  Letniego w ogrodzie  
p o -B e rn a rd Jo sk im .  Je.st nią wielce i n te re s u ją ­
ca ko ined ja .yy  3-cli a k ta ch  M Aeliarda „Dam a. 
w Im li (p rzek ład  R. Gorezyń-kiego).  Autor 
z a jm u  jący w k o m e d jo p is a r s lwie. f ran cu sk iem  je 
dno z e /o ło w y eh  miejsc, p rz ed . la w ia  »v swym 
n a jn o w sz y m  u tw o rze  wiecznie  żywią h is to r ię  
dw ojga  serc. Czołowe role w y k o n a ją  pr>.: H 
Skrzydlew ska, M. Bielecikii. W. Neuliell \ ł.o- 
ilziiiski i W . Scibor.  R eżyser ia  —  W. Czenge- 
rego. D ekorac je  — W M ako jn ika .

— Iłziś przedstaw uśnie zaw ieszone.

p n o s t  k i

« K O W A l S X I N A i
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Młoda panna
s i e r o t a )  poazu lcu j e  )a lc<eikolwiek 
p r a c y  ( u k o ń c z y ł a  5 k l s s  G i m n .  
N a z a r e t a n e k )  D o w i e d z i e ć  s ię 
W. P o h u l a n k a  18. Biuro  P o d a ń  

L i b e r a

Winogrona
k u r a c y j n e  9 z ł  , o r z e c h y  w ł o s ­
kie  ś w i e ż e  9 zł.  —  p i ę c i o k i l o w e  
w y s y ł k i  f r a n k o  p o b r a n i e m ,  Jot - -  

ka  Z a l e s z c z y k i .

Poszukuje sią mieszkania
5-cio p o k o j o w e g o  z wszelk temi n o w o c z e s n e m i  w y ­
g o d a m i ,  s ł o n e c z n e g o ,  c iep łe go ,  z p o k o j e m  dla 
s łużące j ,  w ok o l i c a c h  p lacu  k a t e d r a l n e g o .  O f e r t y  
k i e r o w a ć  d o  R e d a k c j i  „ K u r j e r a  W i l e ń s k i e g o * .

DOKTÓR

Blumourcz
ChoroDy w eneryczne, skórne  

i m oczop łciow e.
Ul. W ielko Nr. 21,

telefon 9-21 od 9— 1 i 3— 7 
Niedziela, 9—-1.

D o k t ó r  M e d y c y n y
A. C Y M B L E R
C h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e  

i m o c z o p ł c i o w e — M i c k i e w i c z a  12 
róg T a t a r i k i e j ,  t e l e f on  15-64. 

p r z y j m u j e  o d  9 — 2 i o d  5— 772

Pani Żylonis
u p r z e j m i e  zaw>adam a 

w t z y s t k i e  S z a n o w n e  Kli- 
j en tk i ,  iż od  Środy 79-go 
sierpnia r. b. w godz .
9 —3 po .  p r z ” )„ iu je obs ta -  
lunki  n a  Ul. SubOCZ 19,
t e l e fo n  198
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WrS K O J Ą C Y M  BO LE
\*m) lACTOSOWANIi;

BOLE GŁOWY

Odbmrnik
2 - I a m p o w y  s i e c i o w y ,  z g ł o ś n i ­
k i e m ,  o d b i ó r  o k o ł o  20 s t a c y j ,  

b.  t a n i o  s p r z e d a m  
ul- B o ł t u p s k a  14 m.  1

A K U S Z E R K A

S m - a ł o w s k a

nrC.RE.NA NCWRA1G4A

BÓLE 2ĘBÓW.
fi BY PA ę a ł i i ą i i c m z
B ó l  E: A R T , 1 treZNi

STAWOW E.KOSTNE i T.C

/ąPEJCIF WA»m*CM PUSZKÓW
.< Mt K O G U T K I E M

Dr. Wolfson
C horoby  skórne .  w eneryczne  

i m oczopłciowe,  
W ileńska 7, tel. 10-67 

od godz. 9— 1 i 4- -8.

przeprowadziła się 
na ul. O rzeszkow ej 3— 17

(róg M ickiewicza) 
tam że gabinet kosm etyczn y , 
usuwa zm arszczki, brodaw ki 

kurzajki i wągry.

:! DRUKARNIA i i

INTROLIGATORNIA

..ZNICZ i« liI z
i i
i t

fi

Wilno, ul. Biskupia 4,
T e l e f o n  3-40 

D z i e ł a  k s i ą ż k o w e ,  k s i ąż k i  
d l a  u r z ę d ó w ,  b i l e t y  wizy* 
t o w e ,  p r o s p e k t y ,  z a p r o ­
sz en i a ,  a f i sze  i w s z e l k i e g o  
r o d z a j u  r o b o t y  d r u k a r s k i e

WYKONYWA 
—  P U N K T U A L N I E  —  
T A N I O  i S O L I D N I E

u
•t

!s
i ! ż 
*1

:yfT.7.7r.'Tt
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RED AK CJA i A D M IN IST R A C JA : W iln o , B isk up ia  4. T e le fo n y :  R edakcji 79, A dm in istracji 99. R edaktoi n a cze ln y  przyjnm je od g o d z . 2 —  3 ppoł. Sekretarz redakcji przyjm uje od g o d z . 1 — 3 p p o ł  
A dm in istracja  czynna od g o d z . 9 1/ ,  — 3 ‘/ i  ppoł- R ęk o p isó w  Redakcja n ie  zw raca . D yrek tor w y d a w n ictw a  przyjm uje od  g o d z . 1 —  2 p p o ł. O g ło sze n ia  są p rzy jm o w a n e: od  g o d z . 9 1/ , —  3 1/ ,  i 7 — 9 w iecz-

K on to  czek o w e  P-yK . O . Nr. 80.750. Drukarnia —  ul. B iskup ia  4. T e le fon  3-łO .
CEtyA PR E N U M E R A T Y : m iesięczn ie  z o d n o szen iem  d o  dom u tub p rzesy łk ą  p o c z to w ą  i d od atk iem  k siążk ow ym  3 z ł., z odb iorem  w adm inistracji 2 z ł. 50  gr. Z agranicą 6 z ł. CFNA O G Ł O S7E Ń : Za w .ersz
m ilim etro w y  przed tek stem  —  75 gr., w  te k śc ie  60 gr., za tek stem — 30 gr„ kronika redakc., kom unikaty —  7 0 g t .z a  mm. jed n o szp .. o g ło sz e n ia  m ieszk a n io w e —  30 gr.Za w yraz D o  ty ch  cen  d o licza  się-
i i  o g ło sz en ia  cy frow e i tab e la ry czn e  50% , w num erach n ie J z ie ln y ch r i św ią te c z n y c h  25% , zagran iczn e 100% , za m iejsco w e 25% . D la  p oszu k u jących  p ia cy  50%  zniżtei. Za num er d o w o d o w y  15 gi-

U kład  o g ło sz e ń  w  te k śc ie  4-ro  ła m o w y , za tek stem  6 -c io  lam ow y. A dm inistracja  zastrzega  so b ie  praw o zm ian y  term inu druku o g ło sz e ń  i n ie  przyjm uje za strzeżeń  m iejsca .

W yd aw n ictw o „Kurjcr W ileński"  S-ka z ogr. odp. Drukarnia „ZIVIC,Z“, W ilno , B iskupia  4, tel. 3-40. Redaktor odpow iedzia lny  W ito ld  K iszkis. •¥


